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P K W N  był narzędziem  luyziuolenia narodoinego 
i społecznego inyziroienia polskich mas ludoinych

Przemóinienie toir. Premiera Józefa Cyran! ieitićza m ygłoszone ine W rocławiu
Obywatelu Prezydencie, O byw a­

tele M inistrow ie, Szanowni goście!
Cztery lata temu, 22 lipca 1944 

roku, czoiów ki zw ycięskich  wojsk 
radzieckich  i polskich w kroczyły 
®a polską ziemię. Tam, gdzie stanął 
*ołnierz-osw obodziciel, natychm iast 
Wyrosła polska w ładza państw ow a. 
Ale była to już inna w ładza pań- 
®twowa, niż ta, która odeszła stąd 
■** roku 1939.

głosu doszły masy ludowe 
Po raz p ierw szy  w dziejach Pol- 

*ki, w w yniku zw ycięskiej wojny 
ludów o w olność i dem okrację, do 
Słosu doszły m asy ludowe. W ładzę,
2 rąk najeźdźcy w ydartą, p rzejm o­
wali od razu przedstaw ic ie le  ludu. 
Na pierw szym  skraw ku wyzwolo- 
nei ziemi polskiej pow stał Polski 
Komitet W yzwolenia N arodow ego, 
rzecznik p raw  i in teresów  mas p ra ­
cujących, b iorących  na siebie od ­
pow iedzialność za lośy narodu  i 
Państw a Polskiego. Polski Komitet 
W yzwolenia N arodow ego był w ido­
mym znakiem, że Polska jest zno­
wu wolnym  i niepodległym  pań ­
stw em  suw erennym , rządzonym  
przez po lską w ładzę.

Ale Polski Komitet W yzwolenia 
N arodow ego był nie tylko n arzę ­
dziem w yzw olenia narodow ego. 
By* również, narzędziem  w yzw ole­
nia społecznego polskich mas lu ­
dow ych i proklam ując praw o na- 
r °du polskiego do niezaw isłego 
kytu państw ow ego, proklam ow ał 
rów nocześnie praw o polskiego ro­
botnika, praoow nika i chłopa do 
rienai, fabryk, kopalń i w szystkich 
óogaatw , które się w naśzym  kraju
z n a jdu ją .

W ślad za niew olą niemiecką, 
znikła z ziemi polskiej niewola ka­
pitalistyczna i obszarnicza, znikły 
więzy, tam ujące sw obodny rozwój 
narodu polskiego. Dlatego dzień 22 
lipca jest w Polsce Ludowej świę- 
tem pedw ójnym  — rocznicą odzy­
skania niepodległości, u traconej 
Przez rządy  kapitaiistyczno-obszar- 
nicze i rocznicą rew olucji ludowej, 
która nam tę n iepodleg łość p rzy ­
wróciła.

Dzień w yzw olen ia  dopełnił się
ziem iach zachodnich  

Nie był jednak dzień 22 lipca 
1944 roku dniem  w yzw olenia całej 
Bolski, bo dzieło w yzw olenia Pol­
ski dopełniło się dopiero  tu, na 
ziem iach zachodnich, gdy  ostatni 
żołnierz niem iecki odrzucony  zo­
stał za Odrę i Nysę. Polski Komi- 
tet W yzw olenia N arodow ego — su­
w erenna w ładza O drodzonej Pol­
ski — proklam ow ał bow iem  nie- 
zw łocznie p raw a narodu polskiego 
do tych ziem. Praw a te uznał na­
tychm iast nasz sprzym ierzen iec — 
lw ią te k  Radziecki i W ojsko Pol­
skie w b ratersk im  sojuszu z Armią 
Radziecką szło w ogniu zaciętych 
bojów  aż po Odrę i dalej do Ber­
lina, by  zatknąć zw ycięskie sz tan ­

dary  sprzym ierzonych arm ii nad i 
ruinam i zdobytej stolicy T rz ec ie j1 
Rzeszy.

I w tedy  dopiero cala Polska była 
wolna.

H old pam ięci
gen. Św ierczew skiego

W tym ostatnim  boju o naszą 
w olność i o osta teczne zniw eczenie 
h itlerow skiego panow ania w yrąby ­
wał gran ice na O drze i N ysie na 
czele W ojska Polskiego gen. Karol 
Św ierczew ski i słuszną jest rzeczą, 
byśm y w tym dniu, w którym  św ię­
cimy wolność, złożyli hołd pam ięci 
żołnierza-rew olucjonisty , co bił się
na tylu frontach w alki z faszyzm em  
i hitleryzm em , od H iszpanii aż po
Berlin.

Postać gen. Św ierczew skiego na j­
lepiej może sym bolizuje charak ter 
lej nowej O drodzonej Polski i jej 
O drodzonej Armii, k tóra narodziła 
się z ducha najlepszego polskiego 
patriotyzm u, sp rzęgn iętego  z du ­
chem szczerego  internacjonalizm u 
— poczucia m iędzynarodow ej so li­
darności w szystkich uciskanych i 
w szystk ich  w alczących o wolność-

Tak traktow aliśm y tę  naszą w al­
kę o n iepodległość, w ierni starem u 
hasłu polskich insurekcji — „Za 
W aszą W olność i N aszą”.

Na W rocław iu  
skupia się uw aga Polski

O bchodzim y dziś w w yzw olonej 
Polsce trzecie z rzędu  Święto N ie­
podległości. O bchodzim y je w ca ­
łym kraju, ale ośrodkiem  tegorocz­
nego obchodu stał się Wrocław, i 
na W rocławiu skupia się dziś uwa-,; 
ga całej Polski. Tutaj dokonuje się 
przeg ląd  naszego dorobku na Zie- 
miach Odzyskanych. Jak w ielki jest 
ten dorobek, potrafi ocenić każdy, 
kto pam ięta to miasto i te ziemie 
sprzed  trzech lat. Pamiętam do- 1 
brze ów obraz ruin i zniszczenia 
i beznadziejny, zdaw ałoby się. wy 
siłek tych którzy staw iali pierw sze 
zręby polskiego tadu na wyswobo- j 
dzonych w łaśnie obszarach Ziem i 
Zachodnich.

Jak  n iebcznadziejny jest ow oc­
ny i tw órczy był ten wysiłek, w i­
dać dziś na każdym  kroku, na każ­
dym kilom etrze Ziem O dzyskanych. 
W ystawa Ziem O dzyskanych poka­
że całem u społeczeństw u po lsk ie­
mu bilans tego w ysiłku w system a­
tycznym  i planow ym  ujęciu. Cała 
polska przekona się naocznie, czym 
są dla nas Ziemie O dzyskane, jak 
ogrom ny był i jest ich w zład  do 
dzieła odbudow y i budow y Polski 
Ludowej. A zarazem  przekona się, 
jak w ielką p racę  w ykonali ci, k tó ­
rzy  osiedlili się na tych ziemiach, 
by  je zagospodarow ać i w łączyć w 
organizm  gospodarczy  Polski.

WZO zadaje kłam  
w rogiej nropagandzic

I jeszcze jedno. Przyjadą na tę 
W ystawę goście zagraniczni. Nie-

chajże ją uw ażnie oglądają i nie-! 
chaj zabiorą stąd  jasny obraz te- , 
go, co się tu na ruinach h itlerow ­
skiego niszczycielstw a dokonało. 
Będą w tedy mogli zadać osta tecz­
nie klam w rogiej propagandzie, 
k tóra w  obłudnej trosce o los tych 
ziem próbow ała św iatu wmówić, 
że my nie potrafim y ich zagospo­
darow ać, że leżą one u nas od ło­
giem.

Przyw ykliśm y te ziem ie nazyw ać 
Ziemiami Odzyskanym i, dla odróż­
nienia ich od reszty  kraju. Ale dziś 
już ziem ie te niczym  się nie róż­

nią od resz ty  Polski. Są tak samo 
polskie, jak W arszawa, Kraków, 
Poznań, Ł ód ź,  Gdynia. O dzyskaliś­
my je po stuleciach w ytężonej ak ­
cji germ anizacyjnej. P rzyw róciliś­
my je Polsce w ciągu lat trzech  i u- 
czyniliśm y z nich ziemię napow rót 
polską, tak polską, jak cała reszta 
naszego kraju. I dziś nie ma róż­
nicy m iędzy Polską spod W arsza­
wy. Rzeszowa, czy Torunia, a Pol­
ską spod W rocławia, Szczecina i 
Gdańska. Niechaj o tym w iedzą ci, 
k tórzy  dla swoich ciem nych celów  
politycznych usiłują wciąż jeszcze

Dostojny S

mmmms

W  d r o d z e  n a  W Z O

i

„W arto zwiedzić W ysta­
wę. Powinni ją z- iedzić 
wszyscy, ponieważ nigdzie 
tak  dobrze nife można nau­
czyć się w iary w Pol.sk ~ i 
Jej przyszłość, jak właśnie 
tu.

Tu można ocenić w całej 
pełni role Polski w Europie 
i Jej twórczość pokojową. 
Tu można sie przekonać, ja­
ka jest siła Demokracji Lu­
dowej i tu  poglądowo moż­
na poznać, co przyniosła 
nam zmiana ustroju społe­

cznego.
W ystawa Ziem Odzyska­

nych potrafi przekonać na­
wet tych, którzy nie um ieią 
jeszcze ocenić sił twórczej 
Polski.

Kto żyje, niech przyjeż­
dża zobaczyć Wystawę. Ziem 
Odzyskanych — bo w to.

I jeszcze jedno: — należy 
;ię podziękowanie tvm, któ- 
zy zorganizowali W ysta- 
vę, bo dokonali wielkiego 
Izieła. Zadanie zostało wy- 
, ołnione“.

fe ta  m o to c y k l o w a  w y r u s z a  sp o d  red akc j i  „R o b o tn i k a ”  do  W r o ­
c ław ia

D e p e s z a  m a r sz a łk a  R o k o s s o in ś k ie g o  
d o  P r e z y d e n ta  B ieru ta

M arszalek Związku Radzieckiego, K onstanty Rokos­
sowski, nadesłał do Prezydenta R.. P , następującą depeszę: 

„Proszę Pana, Panie Prezyfoncie, przyjąć ode mnie i żołnierzy 
podległych mi wojsk serdeczne pozdrowienia w dniu czw artej rocz­
nicy Odrodzenia nowej, dem okratycznej Polski oraz życzenia, dla Pana 
osobiście i d 'a caleco Narodu Polskiego dalszych postępów' w d -’*- 
lr  budew’y 1-ilńej, dem okratycznej, niezawisłej Polski — wielkiego 
sejnsrnika i ' preyjaełeł* Związku Radzieckiego.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ BOLESŁAW BIERUT

obchodzi dziś swe imieniny. W tym  dniu uczucia i myśli całego narodu 
polskiego ogniskują się wokół człowieka, którego wielkie zalety um y­
słu i charakteru  wyniosły z izby robotniczej do najwyższej godności

w Polsce Ludowej.

W jjsiairę Ziem Odzyskanych  
poiriimi zw iedzić wszpsep

O św ia d c ze n ie  P rezydenta  B o le s ła w a  Bieruta  
dla C zyte ln ik ów  „Robotnika**

P „jzyd en t R. P ., B olesła B ierut, złożył po zakoń­
czeniu uroczystości otw arcia W ystaw y Ziem  O dzytk: ch,
specjalne ośw iadczenie dla C zyteln ików  „Robotnika**:

żonglow ać na aren ie m iędzynaro­
dowej t. zw. kw estią gran icy  p o l­
sko-niem ieckiej.

Granice na Odrze i N ysie  
częścią uregulow ania  
problem u niem ieckiego

Sprawa naszych Ziem Zachodnich 
nie jest tylko sprawą Polski i spra 
wą narodu polskiego. Kiedy na 
konferencji w Poczdamie trzy w iel­
kie mocarstwa uznały granice Pol­
ski na Odrze i Nysie, czyniły to w 
związku z planem uregulowania 
całokształtu kwestii niemieckiej. 
Uznanie granicy niemieckiej na 
Odrze i N ysie było częścią skła­
dową, logiczną, częścią takiego u- 
regulowania kwestii niemieckiej, 
aby „Niemcy nigdy już nie były w  
stanie zagrozić pokojowi święta  
ani bezpieczeństwu sw ych sąsia­
dów ”. Tak właśnie dosłownie mó­
wi deklaracja poczdamska, którą 
można by nazwać kartą ładu euro­
pejskiego.

Takie pojmowanie sprawy grani­
cy polsko-niemieckiej było słuszne. 
Albowiem odebranie Niemcom tej 
ziemi stwarzało naturalny hamulec, 
dla eweńtualnej agresji niemieckiej 
na przyszłość. Przez stulecia zie­
mie te były kolebką pruskiego jun- 
kierstwa, pruskiego militaryzmu, 
pruskiego imperializmu polityczne­
go i gospodarczego. Stanowiły ba­
zę agresji niemieckiej. Stąd szedł 
n iem iecki „Drang nach Oste_n“, za­
rzewie niem ieckiego imperializmu, 
które potem przerodziło się w 
„drang” w innych kierunkach, aż 
w epoce hitleryzmu przybrało for­
mę obłędnej żądzy panowania nad 
światem.

O debranie Niemcom tych ziem 
1 było spraw iedliw ym  rozstrzygn ię­
ciem historii, a jednocześnie było 
rów noznaczne z pozbaw ieniem  jun- 
krów  pruskich, kapitalistów  i mili- 
tarystów  niem ieckich, znakom itej 
części ich bazy społecznej. Było 
częścią politycznego, gospodarcze­
go i duchow ego rozbrojenia im peria 
lizmu niem ieckiego. Dlatego g ran i­
cę naszą na O drze i N ysie uw aża­
my za gran icę pokoju św iatow ego, 
za gran icę bezp ieczeństw a w s to ­
sunku do ew entualności od ro d ze­
nia się ag resji niem ieckiej w p rzy ­
szłości. Takie samo stanow isko 
zajęła Konferencja W arszawska, 
stw ierdzając, że O dra i Nysa jest 
n ienaruszalną g ran icą pokoju i pięt 
nując rew izjonizm  niem iecki jako 
groźbę dla całej ludzkości. O czy­
wiście, że ci, k tórzy  próbują 
gdzieś poderw ać ład  europejski, 
staw iają na rew izjonizm  niem iecki 
i podsycają jego apetyty.

Zabezpieczeniem  
ziem  zachodnich
;jest sojusz z ZSRR

Zbiegają się in te resy  w szystk ich  
im perialistów , i tych niem ieckich i

tych, co ich protegują. Ale zbiega­
ją się też interesy wszystkich an- 
tyimperialistów, wszystkich ludzi 
miłujących pokój i wszystkich wal­
czących o pokój. Wiemy, f e  na Za­
chodzie Europy i za Atlantykiem  
czynne są siły, podkopujące się pod  
z takim trudem w yw alczony i tylo­
ma ofiarami okupiony spokój. Ale 
wiem y także, że na Zachodzie Eu­
ropy i za Atlantykiem czynne aą 
siły ludowe, które o ten pokój wal­
czą i które uczynią wszystko, by  
sparaliżować zakusy podżegaczy  
wojennych. Tak zbiega się w ięc in­
teres Polski Ludowej z interesem  
wszystkich sił postępowych, sił lu­
dowych całego świata. •

Odzyskaliśmy te ziem ie dzięki 
zwycięstwu Armii Radzieckiej nad 
hitleryzmem. Zabezpieczeniem ich 
jest sojusz Polski Ludowej ze Zwiąż 
kiem Radzieckim, i krajami demo­
kracji ludowej. Ale stoi za nim nie 
tylko 300 milionów obywateli ZSRR 
i krajów demokracji ludowej, które 
podpisały deklarację warszawską. 
Stoją za nimi, za reprezentowanym  
przez nas obozem  pokoju, setki 
milionów ludzi, którzy walczą o 
sw e w yzw olenie z jarzma kapttate  
mu, imperializmu, ucisku społecz­
nego i narodowego.

Taka jest wymowa rzeczyw isto­
ści politycznej. Niech o niej pamię­
ta cały naród polski w  dniach 
swej codziennej pracy 1 w  dnśu 
Święta Wolności, w dniu, w  kśórywi 
poprzez tę wystawę patrzy z dumą 
na swój dorobek.

WZO — przegląd dorobku 
robotnika, chłopa i inżyniera

Dzieło, którego dokonali na zie­
miach zachodnich robotnik, chłop, 
inżynier i pracownik umysłowy  
polski jest dziełem imponującym. 
Jesteśm y im w szyscy  winni za to 
wdzięczność i uznanie. Należy się 
też podziękowanie i tym, którzy 
przyczynili się do zorganizowania  
i zbudowania tej wystawy, by umo­
żliwić całej Polsce zapoznanie się  
z dorobkiem trzech lat naszej pra­
cy na tych ziemiach. Wystawa Ziem 
Odzyskanych jest przeglądem tego 
dorobku, przeglądem  tego, co zo­
stało tu zrobione w minionym okre 
sie. Ale jest ona nie tylko dogod­
nym punktem obserwacyjnym, skąd 
świetnie widać przeszłość.

Widać stąd takie 1 przyszłość. 
Widać stąd drogi w iodące ku dal­
szemu rozwojowi Polski Ludowej. 
Wszystko, co zostało dotychczas 
zrobione, jest przecież tylko punk­
tem wyjścia do dalszego potężne­
go dzieła odbudowy. Odbudowy, 
która na pewnym etapie staje się 
budową nowego, a nie tylko odbu­
dową tego, co zniszczone. Budowy, 
która jest jednocześnie tworzeniem  
nowych form życia społecznego  
Polski, kroczącej przez demokrację 
ludową ku socjalizmowi.

W a ło w a  iest iuż otwarta

E s te t y c z n i e  w y k o ń c z o n y  p a w łlpn  C en tra l i  R y b n e i  d e m  
sze  osiągnięc ia  na t y m  o d c in k u

.ys tru je  n a -
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T r z y  Azeczpospolile
ROGA, Jaką przeszła Polska od rzeczpospolitej szlacheckiej poprzez 
rzeczpospolitą kapitalistyczną do rzeczpospolitej ludowej, była dłu­

gą i znaczona ciężkimi ofiarami najlepszych sjmów ojczyzny. Byliśmy 
Stale opóźnieni we wszystkim. Gdy e&ła Europa stała już pod r.ng.kii»in 
eywiłizaeji przemysłowej, myśmy głęboko tkwili w mrokach feudalizmu, 
nic umiejąc zrzucić z siebie ciężaru ucisku i związać z państwem szero­
kich mas ludowych.

Konstytucja 3 Mają, czerpiąc natchnienie s haseł rewolucji francu­
skiej, wykrzywiała je swą ustępliwością wobec szlachty. Część narodu 
■siłował* wejść na drogę rewolucyjną, jaką szedł naród francuski. JPow- 
tta  nie kościuszkowskie — powiada Adam Próchnik — miało się stać 
reckc.ą przeciwko kompromisowi, mieszczącemu się w Konstytucji 3 
M aja”.

Warstwa szlachecka broniła zawzięcie swych przywilejów zwalcza­
jąc i neutralizując ludowy charakter powstania kościuszkowskiego. Tę 
obronę interesów szlacheckich przypłaciła Polska utratą niepodległości.

Przez wiek XIX toczy się zacięta walka elementów postępowych 
W Polsce z tymi, którzy, za cenę zabezpieczenia własnych, egoistycznych 
interesów, gotowi są zrezygnować s niepodległości i suwerenności pań­
stwowej. W tym czasie jednak na arenę dziejową wchodzi zorganizowa­
na, świadoma swych zadań i celów klasa robotnicza, która przygotowu­
je się do wzięcia na siebie odpowiedzialności za losy narodu i państwa.

P  IBKWSZA wojna światowa, a przed* wszystkim Rewolucja Paadstor- 
nil.owa przyniosła Polsce niepodległość, niosąc hasła rewolucji spo- 

łec.-.aaj, lrtóre zagrażały interesom klasy kapitalistycznej. Chwiejnośe 
ł si ibość przywódców robotniczych w r. 1918 i ich uległość wobec obroń- 
sy klasy kapitalistycznej, Piłsudskiego sprawiły, że w samym zarodku 
■di;. w:or.o rtasła postępu, dając początek rzeczpospolitej zamożnego miesz- 

ń stw a.i wielkiego ziamiaństwa.
Za tę obronę iatorosów kapitału 1 zŁr.mlaństwm opłaciła Polska Mę­

ską wrześniową, iiiabość wewnętrzna, pokrywana frazesami o mocar- 
St..owości, kompletna głuchota na glosy, ostrzegające przed niebezpie­
czeństwem niemieckim, wrogość wobec Związku Radzieckiego, który je­
dynie poirafU oprzeć się nawale niemieckiej, — oto źródła klęski wrześ­
niowej.

Druga wojna światowo, zwycięski marsz Armii Radzieckiej 1 wai­
ter ego u jej boku Wojska Polskiego wyzwoliły Polskę z okupacji nle- 
m ookiej. Tym razem jednak wyzwolenie z niewoli było równocześnie wy-
guoleniem z wyzysku. Klasa robotnicza nie pozwoliła na wydarcie sobie 
•woeów zwycięstwa przez niedobitki sanacyjno-kapltalistycznej kliki 
spod znaku londyńskiej emigracji. Tuż za zwycięskim żołnierzem szli 
bidzie, którzy na wyzwolonej ziemi organizowali administrację polską, 
administrację Polski Ludowej.

P  R££D czterema laty na skrawku wyzwolonej zletnl polskiej utw ono-
no Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, który stał się pierwszą 

legalną władzą polską. Manifest P.K.W.N. sformułował program Polski 
Ludowej, realizowany konsekwentnie w ciągu cst&rech lat. Nacjonali­
zacja przemysłu i reforma rolna podcięły korzenie tej klasy społecznej, 
która reprezentowała zawsze w Polsce interesy egoistyczne, an ty narodo­
we. Manifest P.K.YV.N. dal początek trzeciej rzeczpospolitej, rzeczpospo­
litej ludowej. Manifest P.K.W.N. oddał władzę w Polsce masom ludowym, 
prowadzonym prsez najbardziej świadomą część społeczeństwa polskie­
go, zorganizowany w partiach demokratycznych z partiami robotniczymi 
na cuele.

Fakt sprawowania władzy w Polsce przez patriotyczne masy ludo­
we daje gwarancję, że nie powtórzą się błędy poprzednich rzeczpospoli- 
tych. Nie znaczy to jednak, by masy ludowe, a przede wszystkim klasa 
robotnicza' miały spoeeąć na laurach. Walka klasowa trwa nadal. Wróg 
klasowy, wróg Polski korzysta z»każdej okazji, aby podważyć fundamen­
ty, na których budujemy Polskę Ludową. Tym razem jednak jesteśmy 
czujni i potrafimy wypalić ogniem każdy zamach na suwerenne prawa lu­
du polskiego.

r p  EGOROCZNE święto narodowe ma szczególnie uroczysty charakter.
Oto w dniu tym nastąpiło zjednoczenie młodzieży demokratycznej, 

która, wprzęgnięta w wielkie dzieło odbudowy i przebudowy Polski sta­
je się wraz z klasą robotniczą gwarantem wielkości Polski, Polski spra­
wiedliwości społecznej.

W dzień Święta Narodowego w rocznicę ogłoszenia manifestu P. K. 
W. N. nastąpiło również otwarcie Wystawy Ziem Odzyskanych. Doro­
bek, jaki zaprezentowano na Wystawie świadczy, że wskazania Manife­
stu PJŁ.W.N. są i będą nadal wypełnione w całości. Świadczy on rów­
nież, że Polska Ludowa, mocna sojuszem i przyjaźnią ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji ludowćj, silną stopą stanęła na granicy 
nad Odrą i Nysą, na granicy pokoju i bezpieczeństwa Europy.

S tan8staw Szu/ofbe

Rady Narodoire jedną z podstaw 
realizacji manifestu P K W N

Polski Komitet Wvzwolenia Narodowego sprawuje wla 
dzę poprzez Wojewódzkie, Powiatowe, Miejskie i Gminne 
Rady Narodowe i przez upełnomocnionych sw^ch przed- 
stawicieli.

(w yjątek z M anifestu PKWN)

Wśród zagadnień, które rewolucja 
polaka postawiła w Odrodzonej Pol­
sce, jedno z czołowych miejsc zaj­
mie niewątpliwie w najbliższym cza­
sie zagadnienie samorządu teryto­
rialnego.

Do ustaw o zasadniczym znaczeniu, 
uchwalonych przez odrodzony, tym­
czasowy parlament polski — przez 
Krajową Radę Narodową — należy 
zaliczyć, prócz ustawy o unarodo­
wieniu przemysłu, ustawę o radach 
narodowych.

Ustawa ta nadała samorządowi lo­
kalnemu zupełnie nowe oblicze i u- 
prawnienia. Uprawnienia kontroli 
nad działalnością niemal wszystkich 
miejscowych władz, urzędów i orga­
nizacji społecznych. Uprawnienia, 
które w odniesieniu do kierowników 
urzędów administracyjnych (woje­
wodów, starostów) idą tak daleko, że 
na ich powołanie przez właściwych 
ministrów wymagają zgody właści­
wych terytorialnie rad narodowych.

Gdy się zwady, te  rady narodowe 
mają ustawowo zapewniony głos w 
sprawie planowania w terenie z za­
kresu całokształtu gospodarki publi­
cznej, co ostatnio zostało podkreślo­
ne przez Radę Państwa, która we­

zwała wszystkie wojewódzkie rady
narodowe do powołania specjalnych 
Komisyj Planowania, to niewątpli­
wie dojdziemy do przekonania, iż 
z pełnym uzasadnieniem, właśnie w 
dniu Święta Państwowego Odrodzo­
nej Polski, wśród naczelnych zadań, 
wymagaj ących pogłębienia, uspraw­
nienia i spotęgowania wysiłków — 
polski ruch robotniczy stawia rów­
nież i sprawę gospodarki samorządu 
terytorialnego oraz zagadnienie pra­
cy- w radach narodowych. Daje temu 
wyraz ostatnie wspólne opracowanie 
KC PPR i CKW PPS pt:: „Na dro­
dze do jednej partii klasy robotni­
czej".

Specjalnie ostatnio, gdy bezsporna
stała się konieczność wzrostu znacze­
nia sektora uspołecznionego w całej 
ekonomice narodowej (a sektor u- 
spolecz-niony to rtio tylko gospodarka 
państwowa i spółdzielcza, to także 
gospodarka samorządowa) — trzeba 
będzie wzmóc wysiłek w pracy sa­
morządowej ,

Podniesienie poeiomu życia w ca­
łym szeregu dziedzin jest nie do po­
myślenia bez bardzo wzmożonego 
działania związków samorządów. Lo­
kalnej aprowizacji, podaresienia sta-

Kozka/ij M.O.N., M.B.P. i M.O. 
uj dniu Święta Odrodzenia

W  dniu 22 lipca 1948 r. Minister 
Obrony Narodowej, Marszałek Ży­
mierski, Minister Bezpieczeństwa Pu 
blicznego Radkiewicz i Komendant 
Główny Milicji Obywatelskiej gen. 
dyw. Witold wydali rozkazy specjal­
ne do podległych im Wojsk Lądo­
wych, Lotnictwa, Marynarki Wojen­
nej, funkcjonariuszy Bezpieczeństwa 
Publicznego. Żołnierzy KBW, Milicji 
Obywatelskiej 1 ORMO.

W rozkazie Marszałka Żymierskie­
go czytamy:

„Dzień naszego święta narodowe­
go — to dzień odrodzenia Wojska 
Polskiego, dzień połączenia polskich 
sił zbrojnych, zorganizowanych i wal 
czących u boku zwycięskiej Armii 
Radzieckiej, z siłami zbrojnymi wal 
czącego kraju z Armią Ludową na 
czele".

,.W nowy rok rozwoju naszych sił 
zbrojnych wchodzimy z pełnym po­
czuciem naszych osiągnięć w dziele 
wzmacniania siły obronnej kraju, u- 
zyskanych w oparciu o słuszną poli­
tykę władzy ludowej, o rozwój naszej 
gospodarki i techniki".

Wzywam wszystkich żołnierzy Woj 
ska Polskiego do dalszego i zwiększo­
nego wysiłku, dla uzyskania dal­
szych, jeszcze większych osiągnięć".

Rozkaz Ministra Radkiewicza gło­
si, że:

li dzień Święta Narodowego z poczu­
ciem dobrze spełnionego obowiązku 
wobec Ojczyzny naszej, Polski Ludo­
wej. Swoją ciężką pracą 1 ofiarną 
walką skutecznie unieszkodliwili­
śmy wszelkie wrogie poczynania re­
akcji polskiej spod znaku WIN-u„ 
NSZ, mikołajczykowskiego PSL i 
wszelkich obcych agentur.

Wieczna cześć i chwała tym, któ­
rzy w walce tej oddali swe życie".

W rozkazie skierowanym do Mili­
cji Obywatelskiej 1 ORMO, podpi­
sanym przez gen. dyw. Witolda czy­
tamy:

„Wkład Milicji Obywatelskiej w 
dzieło Odrodzenia i zabezpieczenia 
porządku w Polsce Ludowej jest wiel 
ki. Jednak zadania rozgromienia i 
dobicia reakcji na wszystkich odcin­
kach naszego życia stoją w dalszym 
ciągu przed nami. Elementy speku- 
lanckie w mieście i na wsi usiłują 
dezorganizować nasze życie gospo­
darcze.

Winniśmy się temu z całą stanow­
czością przeciwstawić, usilniej wal­
czyć z nadużyciami i kradzieżą mie­
nia publicznego, z wszelkimi próba­
mi korumpowania naszego aparatu 
gospodarczego i państwowego, zwal­
czać próby sabotowania demokraty­
cznych spółdzielni na wsi, zaostrzyć 
naszą czujność wobec wrogów naro-

,.Funkcjonariusze Służby Bezpie-1 du, stać twardo na straży ładu i po- 
czeństwa Publicznego będą obchodzi- rządku Polski Ludowej".

nu zdrowotności, budowy dróg i ulic, 
stworzenia bibliotek i rozbudowy 
szkolnictwa, wszystkiego tego nie da 
się rorawiązać baz współdziałania 
sprawnego samorządu terytorialnego 
miejskiego i wiejskiego. Kwestia 
mieszkaniowa w miastach też n>e 
będzie załatwiona poza zasięgiem 
działalności samorządu terytorialne­
go.

Sprawnie działający samorząd w 
Odrodzonej Polsce nie może być 
zwykłym „dalszym ciągiem" samo­
rządu terytorialnego sprzed wojny-

Odrzucamy przedwojenny podział 
na „własny" i „porifczony" (tj. rządo­
wy) zakres działania samorządu.

Odrzucamy hasło obrony samorzą­
du przed „wtrącaniem się" Rządu. 
Przeciwnie, walczymy o najściślejsze 
wprzęgnięcie samorządu w ramy na­
rodowych planów gospodarczych, o 
najpełniejsze ■wykorzystanie przez 
własny Rząd Ludowy samorządu w 
ramach sektora uspołecznionego.

Samorząd, podobnie jak spółdziel­
czość, może być właściwym narzę­
dziem państwa ludowego, państwa 
socjalistycznego do zaspokajania po­
trzeb lokalnych najszerszych mas- 
W wielu przypadkach (weda, tram­
waje, ulice i dragi itp.) — najwła­
ściwszym albo nawet jedynym moż­
liwym.

Samorząd terytorialny jest dobrą 
szkolą przygotowawczą działaczy 
społecznych w skali krajowej.

Samorząd terytorialny w Polsce 
Odrodzonej może być i powinien być 
podstawowym wyrazicielem potrzeb 
i poglądów terenu na zagadnienia 
planowania gospodarczego właśnie z 
punktu widzenia tego terenu. Wre­
szcie odrodzony samorząd, terenowe 
rady narodowe w Odrodzonej Pol­
sce mogą i powinny być czujnym o- 
kiem kontroli społecznej nad cało­
kształtem czynności aparatu doło­
wego wszystkich władz i organizacji 
publiczno - prawnych.

Zjednoczenie partii klasy robotni­
czej przyczyni się niewątpliwie do 
spotęgowania i usprawnienia działal­
ności samorządu terytorialnego. Zje­
dnoczona partia klasy robotniczej 
będzie mogła wielu najlepszych lu­
dzi skierować na tan — dotychczas 
nieco zaniedbany — teren.

W dniu rocznicy Manifestu PKWN. 
w przeddzień połączenia obu partii 
robotniczych, w chwili gdy świado­
mość konieczności znacznego przy­
spieszenia wzrostu tempa rozwoju 
gospodarki uspołecznianej dociera do 
najszerszych mas robotniczych — 
dobrze będzie, gdy uświadomimy 
sobie niezbędność, by za rok, w dniu 
obchodu 5-lecia Manifestu Lipco­
wego, wśród podstawowych zaga­
dnień, związanych z nową Odrodzoną 
Polską, zagadnienie rad narodowych, 
zagadnienie nowego oblicza lokalne­
go przedstawicielstwa potrzeb naj­
szerszych mas pracujących, można 
było uznać za poważnie ruszone z 

’miejsca w myśl wskazań zapowie­
dzianych przez PKWN oraz Krajową 
Radę Narodową.

Ostatnie poczynania Rady Pań­
stwa, kontynuatorki prawnej Prezy­

dium Krajowej Rady Narodowj, te ­
go najwyższego szczebla w hierarchii
rad narodowych, świadczą, że rok. 
który mamy przed sobą, będzie ro­
kiem przełomu w traktowaniu sa­
morządowego/ odcinka uspołecznio­
nego sektora w Polsce. Ukoronowa­
niem całej reformy niewątpliwie bę­
dzie w końcowym etapie pehna re­
alizacja hasła zawartego w motto do 
niniejszego artykułu.

i l /a /z a
Boiska polityka zagraniczna będzie polityką demokra­

tyczną i opartą na zasadach zbiorowego bezpieczeństwa.
(w yjątek z M anifestu PKW N)

Polski Komitet Wyswolereia Narodo­
wego w Manifeście swoim zapowie­
dział, że polityka zagraniczna Polski 
będzie polityką demokratyczną i opar­
tą na zasadach zbiorowego bezpie­
czeństwa. Kiedy jeszcze uznawany 
przez mocarstwa zachodnie rząd lon­
dyński stawiał na międzynarodowe si­
ły reakcyjne i na konflikty między mo­
carstwami, a w dalszej perspektywie 
nawet na wojnę, P.K.W.N. opowiedział 
się wyraźnie za polityką pokoju, opar. 
tą o współpracę z siłami demokracji i 
postępu społecznego. W ten sposób

niepodległości i całości
naszego państwa.

Ważnym wkładem naszym

wanie się do tego programu będzie
sprawdzianem, kto rzeczywiście dąży 
do zawarcia pokoju, kto natomiast 
chce rozbić współpracę międzynarodo­
wą i wykorzystać Niemcy do wywoła- 

terytorialnej “la zaburzeń międzynarodowych. Osta 
teczne rozwiązanie problemu niemiec­
kiego, które nastąpi, bo nastąpić thusi,konso­

lidację pokoju w Europie jest uregulo- odbędzie się na podstawie programu,
wanie granic i spraw repatriacji mię­
dzy Polską a Związkiem Radzieckim. 
Uregulowanie to zakończyło raz na za­
wsze wieloletnie spory między naro­
dem polskim a narodami ukraińskim, 
białoruskim i litewskim, wzmocniły na­
sze zaplecze polityczne i strategiczne. 
Szczególne znaczenie ma również nasz 
sojusz i współpraca z bratnią Repu­
bliką Czechosłowacką, który umożli-

zostały sformułowane podstawy pol-»»ua rozwiązanie dawnych kwestii spor 
skiej polityki zagranicznej. nych i jednoczy siły polityczne, gospo-

W ciągu czterech lat, które upłynęły darcze i kulturalne obu narodów, 
od czasu ogłoszenia Manifestu Współpraca Polski ze Związkiem
P.K.W.N., państwo polskie odegrało Radzieckim, z Czechosłowacją i z po- ____  _____ _ __  ____________
wybitną i aktywną rolę jako czynnik zostatymi krajami demokracji ludowej dży~ dzięki ”pomocy H itlera 7 Mussoli-
1,'te.f! e -s li A o * i i  Mli F tifi-ini* d . . . a . . .  J _    « —« - _ i ______ . V

uchwalonego przez Konferencję War­
szawską.

Polityka zagraniczna Polski, będąc 
polityką umacniania sil pokoju na 
świecie, dążyła konsekwentnie do lik­
widacji wszystkich ognisk faszyzmu i 
popierała siły demokracji j postępu spo 
łecznego na całym świecie. Terenem 
takiej polityki była Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych. Na terenie tym 
wystąpiliśmy z inicjatywą i przeprowa 
dziliśmy dużą i wytrwałą kampanię, 
zmierzającą do izolacji politycznej i 
moralnej faszystowskiego reżimu ge­
nerała Franco, który doszedł do wła-

O s f t a r  L a n g e

włnlęcłe stosunków handlowych 1 gos- nięć w strukturze gospodarczej i w u- 
podarczych z całą niemal Europą, jak kładzie sił politycznych Europy. Posu- 
również i z wielu krajami zamorskimi, nięciami takimi są: nasz sojusz gospo- 
Zawarliśmy traktaty handlowe z wszys der czy z Czechosłowacją i umowa o 
tkimd krajami Europy z wyjątkiem kiedyty inwestycyjne ze Zw4zkiem 
Hiszpanii, Portugalii, Irlandii i Grecji Radzieckim. Nasz sojusz gospodarczy 
i rozwinęliśmy sieć intensywnych sto- z Czechosłowacją prowadzi do współ, 
sunków handlowych. Szczególnie oży- nego planowania zużytkowania zaso- 
wione stosunki handlowe rozwinęliś- bów gospodarczych obu krajów. Wza- 
my ze Związkiem Radzieckim, z Cze- jemne uzupełnianie się obu krajów 
chosłowacją, ze Szwecją, Damą i Nor- przez intensywną wymianę swych pro- 
wegią i ze Szwajcarią. Rozwinęliśmy duktów, przez koordynację swych pla- 
poważne obroty handlowe z Anglią, nów gospodarczych i przez przeprowa.
Francją, Włochami, Belgią i Holandią. 
Jesteśmy w trakcie rozbudowy obro- 
tow handlowych z Węgrami i krajami 
bałkańskimi. Jeżeli chodzi o kraje za­
morskie, osiągnęliśmy pewne kredyty 
od Stanów Zjednoczonych, które umo­
żliwiły szereg ważnych importów z te.

dzanie wspólnych inwestycji stworzy 
organizm gospodarczy, który będzie 
zdolny do przejęcia w poważnej części 
roli, jaką dawniej odgrywały Niemcy 
jako centrum przemysłowe i gospodar­
cze w'samym sercu Europy. Udzielone 
nam przez Związek Radzócki kredyty

go kraju. Jesteśmy w przededniu na- inwestycyjne w wysokości 450 milio- 
wiązania stałych stosunków z Amery- nów dolarów przyspieszą rozbudowę

niego i którego dalsze istnienie stwa­
rza z Hiszpani centrum faszystowskich 
intryg międzynarodowych, będących 
groźbą dla pokoju. Występowaliśmy 
w obronie walczącej demokracji grec-

ketisolidacjł pokoju w‘ Europie. Kon- doprowadziła do uzgodnienia stano-
soljdacja ta została oparta na współpo wisk wszystkich tych państw w een-
cy i współdziałaniu z tymi państwami, tralnej sprawie powojennego urządze-
które ze względu na swój charakter nia Europy, t.j. w sprawie niemieckiej,
społeczny są w polityce tmędzynarodo Odbyta w czerwcu br. konferencja oś-
wej czynnikiem pokoju i postępu spo- min ministrów spraw zagranicznych w
łecznego, a więc ze Związkiem Ra- Warszawie, zwołana z inicjatywy w ; prawje Palestyny t w innych'spra-
dzieckim i z krajami demokracji ludo- Z.S.R.R. i Polski, stworzyła pozytyw- * ach Bliskiego Wschodu. Walczyliśmy
" *' z  państwami tymi Polska zawarła ny program rozwiązania wszystkich przeciwko uciskowi rasowemu

podstawowych zagadnień, dotyczą, 
cych Niemiec. Jest to program, który 
r.ie godzi w niczyje interesy i dlatego 
może i powinien być przyjęty przez 
wszystkich, którzy rzeczywiście i ucz-

zumienia 1 współpracy między krajami owie dążą do rozwiązania zagadnie- ____ __________  ____ j _
demokracji ludowej a Związkiem Ra- nia niemieckiego i do szybkiego podpi- tywy było'powstanie wzy Organizacji 
dziada® we wszystkich ważniejszych sank traktatu pokojowego i likwida- Narodów Zjednoczonych Europejskiej
sprawach polityki eeropejskfej i lwia- cji politycznych, gospodarczych i spo- Komisji Gospodaruj

ką Południową.
Stoimy na stanowisku, że stosunki 

handlowe i gospodarcze powinny być 
utrzymywane między wszystkimi pań­
stwami niezależnie od ich ustroju gos­
podarczego i społecznego, na podsta­
wie wzajemnych korzyści ekonomicz­
nych 1 wzajemnego poszanowania su-

kiej, zajęliśmy stanowisko postępowe werenności i niezależności narodo

naszego potencjału przemysłowego. W 
ten sposób dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego i dzięki sojuszowi gospodar­
czemu z Czechosłowacją, powstanie u 
na3 wielkie centrum przemysłowe, któ. 
re stworzy nowe centrum potencjału 
gospodarczego na wschód od Niemiec 
i tym samym doprowadzi do przełama­
nia monopolu potęgi gospodarczej I

Manifest...
Wydaje się, że to było ju i  bardzo 

dawno. Koszmar okupacji, bezna­
dziejność Warszawskiego Powsta­
nia, popowstaniowa tułaczka, głu­
che wieści, napływające z tam te) 
strony frontu, wieści niemożliwe do 
sprawdzenia, a przecie łowione go­
rączkowo, budzące otuchę i nadsim- 

j ję. Ze oto koniec udręki już się zbli­
ża, że lada dzień, lada godzina taczr 
nie się znowu życie. Normalne, 
ludzkie, wolne od wieczystego lęku  
i napięcia, po& itńęcone pracy, budo­
waniu życia. Tyle rzeczy i sprane 
przewinęło się przed naszymi ocza­
mi od czasów tamtych, przełomo­
wych dni, że wspomnienia poczyna­
ją po trosze już przypominać starz, 
wypłowiałe fotografie. 1 chwilami 
doprawdy nie chce się wierzyć, i* 
tak w istocie być mogło, że ledwiz 
cztery lata dzieli nas od chwili uka­
zania się Manifestu PKWN, skrom­
nej odezwy grona ludzi, którzy  
wzięli na swe barki troskę o przy­
szłość Państwa i Narodu. Troskę 
tak wielką, jak wielką była me du­
ła, tragiczny los obróconej w ruiny 
i zgliszcza, ziemi polskiej.

A przecie właśnie od tego Mani­
festu, wydanego na uwplnionym o4 
wroga skrawku ziemi polskiej, roz­
poczęło się roszystko.' I wielkie dzie­
ło reform  społecznych i odbudowa 
kraju  i ów bezmierny wysiłek m i­
lionów Polaków, wysiłek uparty, 
zajadły, nie ustępujący przed naj­
większymi przeciwnościami. 1 rzece 
największa, przełomowa, decydują­
ca o naszej przyszłości, niepowta­
rzalna w dziejach, powrót Polski 
na Ziemie Odzyskane, na stare pia­
stowskie szlak i I  sojusze z  bratni­
mi słowiańskimi narodami, opo­
wiedzenie się Polski po stronie sił 
postępu, zdolnych Jedynie zagwa­
rantować Ojczyźnie' trwałość gro­
nie i pokój. Od Manifestu zaczęły 
się dzieje Polski Ludoicej, całkiem  
odmiennej od tej, znanej nam przed 
wrześniem 19S9 r., Polski robotni­
ków i chłopów, opartej o miliony, 
odsuwanych dotychczas poza na­
wias narodowego życia, ludzi pracy.

Nie trzeba pewnych rzeczy kryć  
pod korcem. Uuż z nas żywiło wów­
czas w głębi duszy wątpliwości, iluż 
usuwało się w cień, Iluż boczyło się 
na tę nową, nieznaną Polskę, idą­
cą ku nam ze Wschodu na ostrzach  
żołnierskich bagnetów, w łunach 
wojennej pożogi, w głuchym łosko­
cie wstrząsających ziemię wybu­
chów armatnich pociskówf  A prze­
cie krok za krokiem , powoli toro­
wała sobie ta Polska drogę ku  
w szystkim  um ysłom  i sercom ro­
daków. Przekonywała nie tyle noka 

ale i realną, twardą, rozpo­
czynającą się niezwłocznie po wypę­
dzeniu okupci.nta, pracą. Pracą dzia­
łającą, jak magnes, gromadzącą lu­
dzi na ruinach zniszczonych miast, 
wokół zamarłych gmachów fabryce, 
nych, opustoszałych dworców kole- 
jowych, w opustoszałych, dym ią­
cych jeszcze po pożodze, wioskach. 
Jakże się tu było ociągać, jak ie  
pozostać w  tyle, gdy kraj czekał nm 
nasz w ysiłek f

Daleką uszliśmy drogę od tam ­
tych chełmskich  i lubelskich pierw­
szych dni. Drogę trudną, pełną wy­
siłków ponad słabe siły ludzkie, 
pełną wyrzeczeń się i poświęceń. 
Każdy rok, każdy miesiąc, ba dzień 
nawet, przynosił nowe zdobycze, 
goił zadane nam przez wroga ra­
ny, otwierał przed narodem możlr 
ujości szybkiej poprawy swego lo­
su. N a drogach tych, znojnych  i 
niełatwych, drogowskazem był nam  
skrom ny Manifest PKWN, niosący 
zapowiedź rychłego Wyzwolenia. I  
dlatego chylim y przed nim  głowy, 
dlatego data jego ukazania się stała 
się dniem Narodowego Święta. 8wię 
ta Polski wolnej i szczęśliwej!

ALFA

we]
sieć traktatów przyjaźni i wzajemnej 
pomocy. Traktaty te stworzyły nam 
zaplecze polityczne i nrlitarne na wy­
padek ponowienia agresji niemieckiej. 
Jednocześnie stworzyły one bazę poro

wy­
zyskowi kolonialnemu. Wreszcie wy- 
suwahśmy konkretne pozytywne pro­
pozycje, mające na celu pogłębienie 
współpracy międzynarodowej, zwłasz­
cza W dziedzinie gospodarczej ł spo­
łecznej. Wynikiem takiej naszej toiicja-

wej. Na tej podstawie potrafiliśmy )'?kj  Niemcy miify
stać się poważnym czynnikiem w mię- *°rze woiennei uropie. 
dzynarodowym życiu gospodarczym. Takie są osiągnięcia polskiej polityki 
zwłaszcza w życiu gospodarczym Eu- zagranicznej w ciągu czterechlecia, ja- 
ropy. Odmowa korzysłania z wątpli- kie upłynęło od chwili wydania Mani- 
wej wartości beneficjów planu Mar- festu Polskiego Komitetu Wyzwolenia

tewej. Są- w e  podstawą zabezpieczenia łeesńydi skutków wojny. Ui Na Maugółną uwagę m shąmje roe. zuśeimiąm im

shalla doprowadziła do wzmocnień a 
i konsolidacji naszej gospodarki naro­
dowej i oparcia jej rozbudowy o włas­
ny plan i o współpracę z zaprzyjaźnić, 
nymj krajami.

Przedsięwzięliśmy również kroki,

Narodowego. Osiągńęcia te wykazują 
słuszność sformułowanych przez P. K. 
W. N. zasad polskiej polityki zagranicz­
nej. Wykazują one słuszność i owoc­
ność naszej polityki ścisłej współpracy 
za Związkiem Radzieckim l t  krajami

{EMcończente obohg

te#,«
demokracji ludowej, polityki stawiają­
cej wszędzie na siły pokoju i postępu 
społecznego. Polityki laka zapewniła 
Polsce poważną pozycję w międzynaro­
dowym życiu gospodarczym i polfycz- 
nym i pozwoliła nam rozwinąć w pełni 
możliwości gospodarcze i m.ędzynaro. 
dowo . polityczne naszego państwa.

Dlatego też sformułowane prsez P. 
K. W. N. zasady, będą i nadal pray- 
świecać naszej połityoe M£T*fldczfMj, 

Oskar
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Uroczysty dzień W rocław ia i całe] Polski

Prezydent Bolesłam Bierut dokonuje 
otwarcia 100 dniowej Wystawy

W ZO przeglądem  3 iat 
pracy ca łeg o  narodu

Wrocław przeżył wczoraj swój wielki dzień, w któ­
rym nastąpiło uroczyste otwarcie Wystawy Ziem Odzy­
skanych, obrazującej nasz trzyletni dorobek nad ich za­
gospodarowaniem i ścisłym zespoleniem z Macierzą. Uro­
czystego otwarcia Wystawy dokonał Prezydent Rzeczypo­
spolitej Polskiej, Bolesław Bierut w chwilę po przemó­
wieniu tow. Premiera Cyrankiewicza (podajemy je na 
stir. 1) i po powitaniu dostojnych gości przez Komisarza 
Rządu do spraw WZO tow. min. Kościńskiego.

W czasie uroczystości obecni byli

M igaw ki  
z Wystawy
Instalacja niebieska

W d n iu  o tw arc ia  W ystaw y pogoda 
dopisała znakom icie. U łatw iło  to o- 
czyw iście p rzyby łym  na  uroczystości 
członkom  rząd u  oraz p rzedstaw icie­
lom  św iata  politycznego, naukow ego 
1 artystycznego  zw iedzania W ystaw y 
1 zapoznanie się z je j w szystk im i 
działam i.

Tow. m in is te r Skrzeszew ski, idąc 
Wraz z g rupą  członków  rząd u  przez 
te ren  W ystaw y zw rócił sit} z uzna­
n iem  do tow arzyszącego m u naczel­
nego k ap e lan a  W ojsk Polskich:

— M uszą przyznać, że in s ta lac ja  
n ieb ieska działa pierw szorzędnie. Ze 
śtrony  n ieba  m am y jed n ak  pew ne 
Poparcie™

Sektory współzawodniczą
P rezy d en t R. P. w  otoczeniu człon­

ków  R ządu w kroczył do paw ilonu 
•Póldzielczości. W paw ilonie tym  
m ożna było zaobserw ow ać c h a ra k te ­
ry styczny  ob jaw  „w sp ółza w ocirfic- 
tw a “ sek to rów  państw ow ego i spół­
dzielczego, przen iesiony  na  te ren  o- 
fic ja łn ych  uroczystości:

P rezes Spółdzielczej R ady N aczel­
n e j, tow . w icem arszałek  Szw aioe, 
d y sk re tn ie  zatrzym yw ał P rezyden­
ta , s ta ra ją c  się nak łon ić  go do po­
św ięcen ia  ja k  najw iększej ilości cza- 
tu  działow i spółdzielczości — tow. 
m in. M inc zaś p rzypom inał usiln ie 
P rezyden tow i, że czas je s t og ran i­
czony i s ta ra ł się go d y sk re tn ie  sk ie­
row ać  w stronę  paw ilonów  przem y­
słowych. „W spółzaw odnictw o" to 
trw a ło  w czasie całego zw iedzania 
W ystaw y.

Dyrektor — kelnerem

członkow ie R ządu z w ice-p rem ierem  
K orzyckim  i podsekre tarzem  S tanu  
tow. B erm anem , tow. m in istram i 
M incem , D ąbrow skim , Skrzeszew ­
skim, R adkiew iczem  i D ąb-K oc:o- 
łem. Sejm  U staw odaw czy rep rezen ­
tow ali ttow . w iee-m arszałkow ic 
Szw albe i Z am brow ski, ,w ojsko — 
m arszałek  Ż ym ierski oraz genera ło ­
w ie S pychalski i Popław ski. Obecny 
był rów nież prezes CUP tow. min. 
D ietrich. P zybyll rep rezen tanci 
państw  obc; h akredytow anych  przy 
R ządzie R. P. z dziekanem  korpusu  
dyplom atycznego amb. Lebiediew cm  
na czel*.

Na dziedzińcu honorow ym  W ZO  u - 
staw ily  się delegacje przodow ników  
p racy  oraz zw iązków  zaw odow ych ze 
Sztandaram i. Licznie przybyły grupy 
w iejskie w stro jach  ludow ych.

Otwarcie Wystawy
P rezyden t B ieru t w  tow arzystw ie 

tow . p rem iera  C yrankiew icza i tow. 
m in. M inca zbliża się do b ialoczer- 
w onej w stęgi, zam ykającej w ejście

do R otundy  Z w ycięstw a. H enryk  N o­
w ata , m a js te r  z „M ostostalu" w ręczył 
p rezyden tow i nożyce. Z abrzm iały  to ­
ny hym nu  narodow ego, p rezyden t 
przez przecięcie w stęgi dokonał o~ 
tw arc ia  W ystawy.

Prezydent zwiedza Wystawę
P rezy d en t w  otoczeniu członków 

rządu  i k o rpusu  dyplom atycznego 
zw iedził paw ilony  problem ow e i H a­
lę L udow ą już ran k iem  przed ofi­
c jalnym  o tw arciem , oprow adzony 
przez kom isarza tow . w icem in. Kop­
cińskiego.

W poszczególnych salach W ystawy 
udzielali in fo rm acji P rezydentow i 
p ro jek todaw cy  i w ykonaw cy,

Po o tw arc iu  W ystaw y zgrom adzę • 
ni goście udali się na te ren  g ru p u ­
jący dorobek spółdzielczości w  paw i­
lonie sprzedaży i te ren  k ierm aszo­
wy. U w ejść  do poszczególnych pa­
w ilonów  w ita li dostojnego gościa dy­
rek to rzy  cen tra li i przedsiębiórstw . 
Na te ren ie  w ielkiego paw ilonu spół­
dzielczości pow ita ł p rezyden ta  w ice­
prezes C en tra lnego  Z w iązku Spół­
dzielczego Leon M arszałek. W' ob­
szernymi h a llu  tego paw ilonu stano­
w iącym  jednocześnie stoisko CZS pre 
zydent zain teresow ał się szczególnie 
p lanszam i ilu stru jącym i rozw ój spół­
dzielczości na  Z iem iach O dzyska­
nych. Po hali spółdzielczości oprow a­
dzał P rezyden ta  prezes N aczelnej 
Rady Spółdzielczej, tow. w icem ar­
szałek Szw albe. Z w iedzanie obszer­
nego te ren u  trw a ło  k ilka godzin. 
Z w iedzanie W ystaw y zakończyło o-
bejrzen ie  paw ilonu w iejskiego, poło- p racy  pokojow ej.

żonego nad  #amym praw ie  brzegiem  
Odry.

Przemówienie
tow. min. Kościńskiego

W stępne pow italne przem ów ienie 
w ygłosił u stóp 100 m etrow ej iglicy 
K om isarz  WZO tow. min. KościAski. 
W przem ów ieniu  sw ym  pow iedział 
on m iędzy innym i:

P rzed  tr-.euna la ty  na Ziemie 
O dzyskane, zroszone obficie p rze­
laną w e w spólnej w alce k rw ią  
żołnierzy polskich i radzieckich , k tó ­
ra  scem entow ała n ierozerw alne b ra ­
terstw o  broni w olnych narodów , 
p rzybyły  p 'e rw sze  nieliczne grupk i 
p ion ierów  1 postanow iły  przyw rócić 
polskości ten  k ra j, przed w iekam i 
bezpraw nie zagarn ięty  przez im pe­
ria lizm  teutoński. W ciężkich w a­
ru nkach , w  trudzie  i w yrzeczeniach 
w spom agani przez rząd  i całe społe­
czeństw o p rzystąp ili do zagospoda­
row ania tych ziem pozostaw ionych 
przez uchodzącego b arbarzyńcę  h it­
lerow skiego w stan ie  całkow itego 
spustoszenia. Ich p raca  odrodziła 
m iasta  i wsie, fabryki, h u ty  i pola. 
Popłynęło  potężnym  n u rtem  nowe, 
polskie życie. Na p ra s ta re  ziem ie po­
w rócili p ra w 1 gospodarze.

I W ystaw a jest skróconym  obrazem  
naszego olbrzym iego w ysiłku  i do- 
ro b k tA ia  tych  terenach . N aszą p ra ­
cą potw ierdziliśm y odw ieczn e  h is to ­
ryczne p raw a  Polski do ziem nad  
O drą i N ysą Łużycką i B ałtykiem .

W ystaw ą Ziem  O dzyskanych udo­
w adniam y, że p rzy w ró co n e . p raw ym  
w łaścicielom  ziem ie zostały w yłączo­
ne z gospodarki w ojennej na rzecz

Ż yczen ia  Prezydenta G ottuialda  
dla N arodu P olsk iego

PRAGA (PAP). Prezydent Republi­
ki Czechosłowackiej Kiememt G ottwaid 
przesłał na ręce Prezydenta Bolesła­
wca Bieruta depeszę następuj ącej tre ­
ści;

,7- okazji Waszego święta narodowe 
go proszę Pana przyjąć jak oaijszczcr-

sze tyczenia osobistego szczęścia, jafc
rówiniei tyczenia jaik największego do 
hroŁytu i rozkwitli <Ua dyo£l*go nam 
sojuszniczego K raju, z którym los 
wiąże nas tylom a braterskim i więzami. 
Kłemwit G ottw ałd 'prezydent Republi­
ki Czechosłowackiej",

Echa prasow e o decgzji ZSBIl 
w  sp raw ie zaopatryw ania Berlina

BERLIN (PAP). Zarządzani* w ładz, 
radzieckich w sprawi* dostaw  żywno-1 
ści d la  ca le  Jo Berlina jest głównym 
tematem niemieckiej prasy.

,,Tribune" — ófgan związków za­
wodowych pisze, że zarządzenie w ładz 
radzieckich wywarło olbrzymie wraże­
nie, zwłaszcza w zachodnich sektorach 
Berlina. Ten krok władz radzieckich 
jest świadectwem realizmu polityczne 
go, stanowiąc kontrast dotychczasowej 
tak tyk j polityków afijflo'saisktdh., obli­
czonej jedynie na  okłamywanie J za ­
n itow an ie  berlińczyików.

Dziennik liberalno - demokratyczny 
„Mo,"gen" w artykule zatytułowanym; 
„Moskwa w yjaśniła sytuację" zazna­
cza, że; odpowiedź ZSRR n a  noty 
trzech mocarstw zastała obecnie po ­
parta konkretnymi pozytywnym czy­
nem.

„National przypomina, te
Zw. Radziecki zawsze uważał, te  Ber­
lin w całości należy do strefy radziec­
kiej. Dziennik stwierdza, że poętępo- 
wąnię z a c h o d n i  pa.tiatw doprowadzi­
ło do sparaliżow ania życic gospodar­
czego w zachodnich sektorach Bcrit- 
na.

„Taeglische Rundschau" wdkamuiąe 
n.a tendencyjne wyolbrzymiani* „pro­
blemu berlińskiego" podkreślą, ż« ic'-s 
ło to na celu wprowadzani* w błąd  
prostego człowieka we Francji, w nań 
stwach Becicluzu l w ArąjJ.ii, aby tym­
czasem doiprowadzió do skonsolidowa­
nia imperialistycznego bloku zachod­
niego. Sztuczni* rozdęta propaganda 
w sprawi* sytuacji w Berli/ni* dzięki 
zarządzeniu radź’-eckiemu pękła tai. 
bańka mydlaną.

Radykał Andre Marie podjął się 
misji utuiorzenia rządu we Francji

P ełn om ocn ik  fin a n s |ery  R ene Manjer ’ 
będzie m in istrem  planu M arshalla

D ebaty senatu  w ło sk ieg o  
nad votum  n ieu fn o śc i dla rządu

Zm ęczeni 
członkow ie

w rażen iam i i upałem
R ządu ’ rezyden tem

H. p. n ą  czele odpoczęli chw ilkę w 
k aw ia rn i PC H  przy m ałym  stoliku, 
ocienionym  parasolem . Tak się ak u ­
r a t  złożyło, że napo je  chłodzące po­
daw ał dosto jnym  gościom dy rek to r 
naczelny  Pc;H, tow. Buszkę. W przy­
padkow ej ro ii ke ln e ra  — jak  sam  
P rzyznał — czuł się doskonale, w y-

P rezyden t Am i d  pow ierzył m isję  u tw orzen ia  gab inetu  do tych­
czasow em u m in is trow i spraw iedliw ości, radykałow i A ndre  M arie. 
Rząd nie został jeszcze u tw orzony, n iem niej dotychczasow y m in is ter 
finansów , E euc M ayer, przeciw  k tó rem u  m. in . sk ierow ane były 
s tra jk i pracow nicze, m a pozostać w gabinecie i k ierow ać reso rtem  
specja lnym  — m in isters tw em  „p lanu  M arshalla".
PA RY Ż (PAP). P rzez cały w to rek

oraz w  środę ran o  p rezyden t R epu­
bliki F rancusk ie j, A uriol, kon fero ­
w ał z p rzedstaw icie lam i p a rtii poli­
tycznych w  celu w yznaczenia k an d y ­
da ta  na  p rem iera  rząd u  francusk ie ­
go.

A gencja F ran ce  P resse donosi, że 
p rezyden t p rzy ją ł przew odniczącego 
kom isji sp raw  zagranicznych Z gro­
m adzenia  ■ N arodow ego Bonnefois 1 
przew odniczącego kom isji sp raw  za­
g ranicznych R ady R epublik i G rum -

P eln ia jąc  św ie tn ie  to  niezw ykłe H iaipacha, a następn ie  p rzeprow adził
*iebie zadanie

PC H  je s t n ap raw d ę  un iw ersalna!

Naprawdę zmęczeni
O ty tu ł na jb a rd z ie j zm ęczonej oso­

by w e W rocław iu, a n aw et w  całej 
Polsce, m ogliby s;ę ubiegać, mm- 
K ościński — pełnom ocnik  R zą­
du d ia  sp raw  W. Z. O. oraz 
jeden  z je j g łów nych tw órców , a 
rów nocześnie k ierow nik  odbudow y 
m ias ta  —- inż. P taszycki, zw any po­
p u la rn ie  „Inżyn ier W rocław ".

O baj — ja k  przyznali w  n ieo fic ja l­
nych  rozm ow ach  — n ie spali p raw ie  
zupełnie od k ilk u  d n i  T rzeba jed ­
n a k  przyznać, że w span ia ły  w yn ik  
w a r t  był tak iego w ysiłku.

Tylko dwa iłowa
P o  zw iedzeniu W ystaw y dzienni­

karze  otoczyli tow . p rem ie ra  C y ran ­
kiew icza, p rosząc o w ypow iedzi dia 
R eprezentow anych r r *e l  n ich pism.

-*  N iestety , nie czuję Się w  tej 
chw ili na  siłach  — stw ierdził tow. 
P rem ie r oc ierając z czoła rzęs:- 
»ty pot. N a b łagalne  prośby: „przy­
n a jm n ie j dw a słow a", tow. P rem ie r 
zaw arł sw ą im prow izow aną w ypo­
w iedź isto tn ie  w dwóch, lecz pełnych 
W yrazu głowach: — „P ierw szorzędna 
W ystaw a".

rozm ow y z R am adier, R eynaud, M a­
rin  oraz B idault.

O d e z w a  p a r t i i  k o m u n i s ty c z n e j
K om itet cen tra lny  i frak c ja  p a rla ­

m en ta rn a  p a rtii kom unistycznej w y­
dały  odezwę, w  k tó re j s tw ierdzają  
m. in.:

.Ogólne n iezadow olenie m as ludo­
w ych w yw ołało rozk lap  i upadek  
rządu  Schum ana, M ayera i Mocha. 
R obotnicy, chłopi, urzędnicy  p a ń ­
stw ow i i k lasy  średn ie  m a ją  dość 
po lityk i nędzy i ru iny , gnębiącej ich 
1 nie troszczącej się o in te resy  R e­
publik i.

R ząd p rzes ta je  istnieć w  chw ili, 
k iedy n ap ię ta  sy tuac ja  m iędzynaro ­
dow a w yw ołuje żyw e niezadow olenie 
w szystk ich  F rancuzów , m iłu jących  
w olność i pokój.

Jed n o s tro n n e  uchw ały  konferencji 
londyńsk iej, ra ty fikow ane  przez 
Z grom adzenie N arodow e n ik łą  w ięk- 
szością 8 głosów, w ydają  spodziew a­
ne rezu lta ty . Z am iast bezpieczeństw a 
i odszkodow ań dla F ranc ji, sojusz z 
N iem cam i zachodnim i 1 bieg w  n ie­
znane za podżegaczam i w ojennym i

F rancuska  p a rtia  kom unistyczna 
uw aża, że konieczne jes t u tw orzen ie  
rządu  unii dem okratycznej, m ające­
go zaufanie m as pracu jących , opie­
ra jącego  się zdecydow anie na  n a ro -

N agonka na kom unistóiu  ma podn ieść  
sza n se  w yb orcze  Trum ana

NOWY JORK (PA P) — Koimtet 
Narodowy Komunistycznej Partii Ame 
ryki podał do wiadomości, że Prze 
*odniczący Komitetu Foster, sekre­
tarz generalny Dennis oraz szereg in 
nych członków komitetu zostali aresz­
towani. A r e s z to w a n i  zostali  również 
członek r a d y  miejskiej N. Jorku N. Da 
vis, sekretarz w y d z ia łu  z w ią z k ó w  z a ­
r o d o w y c h  W ib a in s o n ,  sekretarz w ydz.

DaudnToua konferencja 
2 ui. Zatuodou^ch

W ARSZAW A. K CZZ zw ołała na 
18— 19 sierpn ia  do W arszaw y w ielką 
dw udniow ą konferencję  sekretarzy! 
zarządów  głów nych Zw. Zaw. 1 
O KZZ pośw ięconą zagadnieniom  re ­
o rganizacji a p a ra tu  zw iązkow ego i 
aw tte l p racy  w  uchw ał

SSC9SŁ

dzie, w  celu  w prow ądzęnia  w życie 
p rog ram u  ocalenia narodow ego,

Andre Marie tworzy gabinet
P rezyden t A uriol pow ierzył b. m i­

n is trow i spraw iedliw ości w  rządzie 
Schum ana, radykałow i A ndre M arie 

m isję  u tw orzenia  now ego gab ine­
tu.

Życiorys Andre Marie
D esygnow any p rem ier francuski 

A ndre M arie urodził się 3 g rudnia  
1897 r. w  Iio n fleu r w departam encie  
Calvados. U kończył praw o na u n i­
w ersytecie w Caen.

W czasie pierw szej w ojny św iato­
w ej odbyw ał służbę w szeregach a r ­
mii. Po  w ojnie, jako  radca  m iejski 
R ouen, w ybrany  został do p a rlam en ­
tu  w roku  1828 z ram ien ia  p a rtii r a ­
dykalnej. W roku  1935 zostaje pod­
sek re ta rzem  stanu  w  gabinecie S ar- 
rau t, a następn ie  w  gabinecie D ala- 
d iera  podsek re ta rzem  stap u  w  m in i­
s te rstw ie  sp raw  zagranicznych.

D rugą w ojnę św iatow ą odbyw ał 
jako  ochotnik  w stopniu  kap itana . 
Po  k ap itu lac ji F ran c ji b ierze czyn­
ny udział w  R uchu O poru. Od 1943 
do 1945 był w ięziony w obozie w  
B uchenw aldzi*. Po pow rocie zostaje 
w ybrany  do Z grom adzenia U staw o­
dawczego. W ro k u  1846 zostaje o b ra ­
ny  przew odniczącym  k lu b u  p a rla ­
m en tarnego  radykałów .

Premier rozmawia 
z przywódcami partii

M arie p rzeprow adził rozm ow y z 
przyw ódcam i radyka łów  — H errio - 
tem, M cnnerv ille  i Boisson.

W edług pierw szych p rzew idyw ań 
dziennika „Ce Soir", tekę  m in is tra  
sp raw  zagranicznych m iałby  objąć 
R am adier, zaś finansów  — socjalista  
Moch. Inow acją  po lityczną m a być 
udział w  rządzie przedstaw icie li U nit 
F rancusk ie j,

■Według k rążących  w  parysk ich  ko­
łach politycznych pogłosek, w  no­
w ym  gabinecie m a być u tw orzone 
odrębne m in is ters tw o  „p lanu  M ar­
shalla" , na k tórego  czele stanąłby  
R ene M ayer.

Przerwanie strajku
W. zw iązku z k ryzysem  gabineto­

w ym , s tra jk u jący  urzędnicy  m in i­
s te rstw  oraz p re fe k tu r  postanow ili 
p rzerw ać akcję , zastrzegając  sobie 
praw o p rzedstaw ien ia  postu la tów  no­
w em u rządow i.

G enera lna  U nii F ederac ji Zw iąz­
ków  Zaw odow ych U rzędników  p rze­
siała na ręce p rezyden ta  A urio la  list, 
w  k tó rym  dom aga się zapew nienia 
m inim um  egzystencji oraz w prow a­
dzenia w  życie s ta tu tu  p racow ników , 
opracow anego przez Thoreza.

K om ite t K oordynacyjny  CGT, F o r­
ce O uvriere  i chrześcijańsk ich  związ 
ków  zaw odow ych urzędników  tow a­
rzystw  ubezpieczeniow ych postano­
w ił ogłosić na czw artek  k ilkugodzin ­
ny s tra jk  ostrzegaw czy, dla poparcia 
żądań  natychm iastow ej w ypłaty  
przyznanej przez rząd  zaliczki.

RZYM (PAP). — W senacie roz­
poczęła się d eb a ta  nad  w nioskiem  o 
votum  nieufności dla rządu, złożo­
nym  przez sen a to ra  T errachue 'ego  w 
im ieniu 46 senato rów  F ro n tu  n a ­
tychm iast po dokonaniu  zam achu na 
Togi i a tt i‘ego,

Jak o  pierw szy przem aw iał kom u­
n ista  Scoccim arno, k tó ry  ośw iad­
czył m. in„ „Zam ach na T og lia tti‘ego 
oraz spontan iczny  w ybuch  gniew u 
ludu, stw orzyły pew ne zm iany w sy­
tu ac ji politycznej W łoch".

L ekarze, o taczający  opieką przy­
w ódcę kom unistów  w łoskich  P a lm i­

ro  T ogllatti, zakom unikow ali w  śro­
dę ratto  o dużym  polepsocniu w Ja­
go stan ie  zdrow ia. O znaki początków  
zapalenie płuc, k tó re  w ystąp iły  po 
operacji i usunięciu kul, pow oli u - 
stępu ją , a le  chory  m a s ta łe  w ahani*  
tem pera tu ry . W środę po raz  p ie rw ­
szy doręczono Togi i a tti ‘em u dzienni­
ki.

C arlo A ndreoni, au to r nrtyfnzłtt,
w zyw ającego do zabó jstw a To­
gi; a  tt i‘eg o w przeddzień  dokonania 
zam achu, podał się w  środę do dy­
m isji z* s tanow iska  r e d a k to r  “ *■ 
czelnego „TJm an'ta‘‘,

Partia W allaceła 
od rzuca p lan  M arshalla

FILADELFIA (SAP). Jeszcze przed 
rozpoczęciem konwencji partii W alla­
ce 'a, komitet złożony z 53 czkmków 
opracował projekt programu nowej 
p a r t i i .

Program trzeciej partii amarykań*’ 
silcie) przewiduj® odrzucani* pluciu 
MairefoaJla 1 doktryny Trumana w a d ­
ministrowaniu fianduszem pomocy dl*

zagranicy, zr.Ueloni* amtyrcłołnśczej 
ustawy Tafta i H artleya, zaprow adzę 
ni* nacjonalizacji niektórych galęz* 
przemysłu, potnoc gospodarczą i mo­
ralną dla państw* żydowskiego, prze­
prowadzenie reformy ustawodawstwa 
w kierunku obrony praav obywatel­
skich Murzynów, w szczególności wipro 
wadzenie ustawy przeciwko Iyoczowl,

N ou;e su kcesy  arm ii gen. M arkosa 
luojska rządotue cofają  się

RZYM (PAP). W edług komucilkaitu» 
agencji E lefteri EUada druga bryga­
da woj tik ateńskich zaatakow ała w 
dniu 19 łipca Sonj pub. Po zaciętej wal 
ce wojska mon arch is tyczne cofnęły się 
na poprzednie pozycje, ponosząc s tra ­
ty; 31 zabitych i 78 rannych.

W tym  samym rejonie oddział a r ­
mii demokratycznej zniszczył tran ­
sportów* auto ciężarowe, na gwutek 
czego poniosło śmierć 21 żołnierzy a r­
mii monarchist ycznej.

Rozgłośnia woloejj Grocji pożyje, te  
w szeregu W6i ł miasteczek w Mac*- 
donij i T racji miejscowe władz* usi­
łują pod groźbą fizycznego terroru, 
zmusić ludność do walki x partyzan­
ckimi oddziałami gon. Markosa. W 
miejscowości Plamtcchor; aresztowano 
12 osób wobec odmowy mieszkaiioów 
miasta bramla udziału w walkach prze 
edwko żołnierzom armii dem okratycz­
nej.

Dyplomaci jugosłowiańscy w  USA 
potępiają kierownictwo KPJ

organizacyjnego Winston oraz inni 
wybitni działacze partii komunistycz 
nej w Ameryce.

Komitet opublikował oświadczenie 
uzgodnione z przewodniczącym  partii 
Posterem  i sekr. gen. Dennisem na pa­
rę chwil przed aresztowaniem, Oświad 
czenie podkreśla,  że minister sp raw ie ­
dliwości USA Clark musiai przyznać 
parę  miesięcy temu, że nie ma żadnych 
dowodów jakoby komuniści amerykan- j 
scy uprawial i  szpiegostwo lub  pozo-j  
etawali  na służbie  obcych państw. Za- 
rzuty przeciw kom unis tom  zostały 
obecnie wymyślone w celu stęrroryzo- 
wania konwencji trzeciej parti i  Filadel­
fii. Oświadczenie p artii komunistycz­
nej USA tw ierdza, że prezydent 1 ru- 
man, który nie ma żadnych szans na 
rw y d jttw o , pragnie znaleźć w partii 
kcsmmtetycznej hoaU ofiarnego.

W kilku uiierszach
S ek re ta rz  genera lny  ONZ T rygve 

Lie przybył na pokładzie tra n sa tla n ­
tyku  ,,Q ueen E lizabeth" z  Nowego 
Jo rk u  do C herbourga. U da się on do 
Paryżaj gdzie dokona inspekcji p a ­
łacu  C haillot, w 'k tó ry m  — jak  w ia ­
domo — rozpoczną się w  dniu  13 
w rześnia br. ob rady  G eneralnego 
Z grom adzenia ONZ.

Gan. Clay, am erykańsk i g u b e r­
n a to r w ojskow y w  Niem czech uaai 
się do W aszyngtonu w  celu p rze ­
p row adzania  pilnych rozm ów  z 
rządem  USA.
B rytyjski m in is te r aprow izacji, 

S lrachey, ośw iadczył we środę w Iz­
bie G m in, że racjonow anie chleba w 
W ielkiej B ry tan ii zostanie zniesione 
- i  2-3 łipca.

Rząd b ry ty jsk i ew akuu je  z B e r­
lina Niemców, zam ieszkujących 
zachodnie strefy  okupacyjne, 
Jed en as tu  p rem ierów  niem ieckich, 

po konferencji z w o jskow ym 1 guber­
n a to ram i w e F ran k fu rc ie  obradu je  
w  R iidesheim  n ad  p ro jek tem  swoich 
kon trp ropozycji w obec londyńskich 
zaleceń sześciu pań stw  w  św ietle  o- 
b**d osta tn ie j konferencji w e F rank  
furwW,

M nożą się  protesty
p rzeciw k o  zdradzieck iej p o lityce

Jugosłow iańscy p rzedstaw ic ie le  dyplom atyczni w  S tanach  
Z jednoczonych oraz p rzedstaw ic ie le  Jugosław ii w  ONZ złożyli 
ośw iadczenie po tęp ia jące  politykę o b ecn y ch  przyw ódców  Jugosław ii 
i so lidaryzu ją  się całkow icie z rezo lu c ją  B iu ra  InD arm & cyjnego
w obec sy tuac ji w  K P J. .

S tudenci jugosłow iańscy, p rzebyw ający  w  Zw. R adzieckim  
stw ierdza ją  w  liście do k ie ro w n ic tw a  K P J, że obecna po lityka  te j 
p a rtii je s t w rogą ludow i i w zy w ają  do natychm iastow ego  pray zn a ­
nia się do popełnionych błędów.
BUKARESZT (PAP). — Rozgłośnia 

radiow a w  B ukareszcie podała, że 
członkow ie poselstw a jugosłow iań­
skiego w  W aszyngtonie oraz p rzed ­
staw iciele  Jugosław ii w  ONZ podpi­
sali w spólne ośw iadczenie, w k tó rym  
publicznie po tęp ia ją  zdradziecką po­
litykę  obecnych k ierow ników  Ju g o ­
sław ii. Z aznaczają oni, że so lidary ­
zu ją  się całkow icie z rezo lucją  B iu­
ra  Inform acyjnego  w  sp raw ie  sy tua­
cji w jugosłow iańskiej p a rtii kom u- 
nisjycnnej.

N aczelnym  zadaniem  każdego ko­
m unisty  i każdej p a rtii kom unisty ­
cznej — stw ierdza ją  jugosłow iańscy 
przedstaw iciele dyplom atyczni w 
USA — je s t w zm ocnienie jedności 
m iędzynarodow ej k lasy  robotniczej i 
w szystk ich  sił dem okratycznych  
św iata  ze Z w iązkiem  R adzieckim  na 
czele,

Jugosłow iańscy przedstaw iciele 
dyplom atyczni w  S tanach  Zjedno­
czonych zaznaczają następnie , te  t. 
i *  k on ferenc ja  p a rtii koim tnbrtycz-

I nistycznej p a r tii Jugosław ii dom a­
gam y się, aby kom ite t cen tra lny  ju ­
gosłow iańskiej p a rtii komunistyczaaej 
uczciwie p rzyznał się do błędów  w y­
m ienionych w  rezo lucji B iu ra  In fo r­
m acyjnego i w łączył z powrwleam n a  
szą p a rtię  do b ra tn iego  zw iązku  po­
zostałych p a rty j kom unistycznych. 
Bez Zw iązku R adzieckiego, bez 
W szechzw iązkow ej p a rtii kom uni­
stycznej ZSRR i tow arzysza S talin*  
nie m ożna budow ać socjalizm u j ni* 
m a w olnej Jugosław ii.

nej Jugosław ii nie odzw ierciadla 
praw dziw ego w yrazu  w oli k om u­

nistów  Jugosław ii. W końcu  autorzy 
d ek la rac ji ośw iadczają, że zdradzie­
cka po lityka  belgradzk ich  przyw ód­
ców jugosłow iańskiej p a rtii kom uni­
stycznej podryw a żyw otne interesy 
k lasy  robotniczej i narodów  Ju g o ­
sławii.

M OSKW A (PAP). — G rupa s tu ­
den tów  jugosłow iańskich , p rzeby ­
w ających  w Z w iązku R adzieck 'm , 
w ystosow ała do k ierow nic tw a Jugo­
słow iańskiej p a rtii kom un.etycznej 
pismo o następu jącej treści:

Sukces Kfablńskiego 
uj XVII etapie 
,.Tour de France*4

PARY2 (PAP) — Po jednodniowe}
przerwie kolarze — uczestnicy wielki* 
go międzynarodowego wyścigu ,,Teur
de France" wyruszyli do 17 etapu n* 
trasie Miluza — Strassburg d iugośd 
120 km

Etap ten zakończy! się wielkim suk­
cesem kolarza polskiego Edwarda Kla-

„My, słuchacze w ydziału  Inżym e- ! bińskiego mieszkającego stale we Fran
rii A kadem ii im. S ta lina  i a i  n a j-  
bardzej energicznie p ro testu jem y 
p rzec iw k o  w rogiej polityce kom ite­
tu  cen tralnego  jugosłow iańsl; ej p a r­
tii kom unistycznej i rządu  jugosło­
w iańskiego — w  stosunku  do Z w ią­
zku R adzieckiego i W K P (b) oraz 
wobec innych b ra tn ich  p a rty j kom u . 
n tetyem ych . Jak o  członkowi* kom u-

cji, który w zaciętej walce na finiszu 
przegrał o centymetry do Belga
Lembrechta (team międzynarodowy)— 
obydwaj w czasie 2:55:17 gedz. Na 
trzecim miejscu przybył Lapeb’e (Fran 
cja p!d.;zachodnia) 2:56:47 godz., na 
czwartym.—Pasquini (Wiochy) 2:58:53 
godz., na piątym — Ockers .Belgia); 
2:59:36 godŁ
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Polski Komitet W yzwolenia N arodow ego 
rzecznikiem polskie! racji stano

w

W  dniu Śwista Ludowe j o

Dzień 22 lipca jest nie tylko rocz­
nicą odrodzenia się na polskiej zie­
mi suwerennej władzy państwowej, 
usuniętej stąd przez najazd hitle­
rowski. Jest on również rocznicą po­
w rotu  Polski, jako suwerennego i sa­
modzielnego państw a na arenę m ię­
dzynarodową. Dnia tego Polska stała 
się znowu podmiotem polityki mię­
dzynarodowej, odzyskała głos w n a j­
bardziej dla jej przyszłości żywot­
nych sprawach.

Był już po temu czas najwyższy. 
Zbliżał się bowiem szybkimi k roka­
mi mom ent ostatecznej klęski Nie­
miec hitlerowskich, a z nim  moment, 
w  którym  na porządku dziennym sta 
nąć miała spraw a uregulowania kwe 
stii niemieckiej, a zwłaszcza n a jb ar­
dziej dla nas paląca spraw a granicy 
zachodniej. Nieobecność Polski na 
arenie międzynarodowej w  tym  naj 
bardziej decydującym momencie za­
ważyć mogła fatalnie na całej przy­
szłości wyzwalającego się właśnie 
kraju .

Bo Polska przestała się liczyć jako 
samodzielny czynnik w polityce mię 
dzynarodowej od chwili, gdy em igra 
cyjny rząd polski w  Londynie dopro­
wadził swą nieobliczalną polityką 
do zerwania stosunków dyploma­
tycznych między nim, a rządem  Zw. 
Radzieckiego. Odtąd Polska z pod­
miotu tej polityki stała się biernym  
przedmiotem. Na próżno rząd londyń 
ski i'sk u p io n e  wokół niego grupy 
em igranckie powtarzały z  patosem 
bezmyślny frazes „nic o nas bez 
nas“. K atastrofalna polityka zagra­
niczna tego rządu prowadziła w  pro 
stej linii do tego, że właśnie wszy­
stko zaczęło się decydować bez nas. 
Wystarczy przerzucić dostępne już w 
tej chwili dokum enty z okresu d ru ­
giej wojny światowej, a zwłaszcza 
pam iętniki czołowych mężów stanu 
tego okresu — Churchilla, Bym esa, 
czy Cordell Hulla — by zorientować 
Się, jak  dalece rząd londyński był 
pozbawiony wszelkiego znaczenia i 
staw ał się popychadłem wielkiej po­
lityki brytyjskiej, a potem am ery­
kańskiej.

Koncepcje emigracji
Było to nieuniknionym  następ­

stw em  z gruntu  fałszywej koncep­
cji państwowej i politycznej, na któ­
re j opierał się em igracyjny rząd poi 
ski od samego niem al początku. Rząd 
p&ski na em igracji — najp ierw  w  
Paryżu i Angers, a potem w Londy­
nie — powstał na gruncie dwóch 
przesłanek. Jedna z nich była w  za­
sadzie słuszna, druga — bezwzględ­
nie fałszywa.

P rzesłanka pierwsza zakładała cią­
głość istnienia państw a polskiego, 
mimo klęski wrześniowej. Była ona 
słuszna i z punktu  widzenia praw a 
międzynarodowego i realizm u poli­
tycznego. Państw o polskie nie prze— 
staw ało istnieć z powodu okupowa­
n ia jego terytorium  przez nieprzy­
jaciela i nie straciło swej suw eren­
ności. V^jina z Niemcami trw ała  i 
Istniały wszelkie dane po tem u, by 
liczyć na jej zwycięskie dla alian­
tów zakończenie.

Przesłanka druga — bezwzględnie 
fałszywa — zakładała, że zwycięskie 
zakończenie wojny oznaczać będzie 
pow rót do punk tu  wyjścia, czyli do 
stanu, jak i istniał w dniu  1 w rześ­
n ia 1939 roku. Że wobec tego po k lę­
sce Niemiec em igracyjny rząd pol­
ski spakuje swe m anatki i spokojnie 
powróci z Londynu do W arszawy, by 
podjąć urzędowanie, przerw ane tak 
niefortunnie 1 w rześnia 1939 r. O 
tym, że wojna jest kataklizm em  dzie­
jowym o niesłychanym  zasięgu i że 
m usi doprowadzić do zupełnego prze 
w ro tu  w układzie sił międzynarodo­
wych z jednej strony, a potężnych 
wstrząsów rewolucyjnych z drugiej 
— o tym em igracyjni politycy pol-
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scy na Zachodzie nie myśleli albo 
może woleli nie myśleć.

Z fałszywości tej drugiej przesłań 
ki wyrosła fałszywa koncepcja poli­
tyczna rządu londyńskiego i popie­
rających go czynników em igracyj­
nych, m ających zresztą swój odpo­
wiednik w kraju . Koncepcja ta opie­
rała  się początkowo na przypuszcze­
niu, że w ojna rozstrzygnie się na za­
chodzie i zwycięska arm ia francus­
ko -  bryty jska przywiezie z sobą 
rząd polski z em igracji do kraju . Po 
klęsce F rancji koncepcja ta  uległa 
rew izji z tym, że miejsce Francji 
zajęła nadzieja na interwencję am e­
rykańską. Gdy zaś do wojny przy­
stąpił Związek Radziecki — uformo­
w ała się nowa w ersja tei koncepcji, 
k tó ra  p rzetrw ała już w  umysłach e- 
m igranckich mędrców politycznych 
do końca wojny. Była ona w  gruncie 
rzeczy powtórzeniem stare j koncep­
cji Piłsudskiego z okresu poprzed­
niej w ojny i w yrażała się w przy­
puszczeniu, że w  starciu niemiecko- 
radzieokim obie strony ulegną kom­
pletnem u wyczerpaniu, w  wyniku 
którego w  Europie środkowej i 
wschodniej powstanie znowu próż­
nia, jak  w  roku 1918, i w  tę próżnię 
wkroczy „m ocarstwowa" Polska.

Ta koncepcja dyktow ała właściwie 
rządowi londyńskiemu całą strategię 
polityczną. Na tym  gruncie narodzi­
ła się teoria „dwóch wrogów" ze 
wszystkimi jej konsekwencjami. Kon 
sekwencjam i o tyle niebezpieczny­
m i dla spraw y polskiej, że z- chw i­
lą, gdy arm ie niemieckie zaczęły się 
cofać na froncie wschodnim pod u- 
derzeniam i zwycięskiej arm ii radziec 
kiej, kierownicy polityczni em igracji 
londyńskiej zaczęli działać w  k ie­
runku  opóźnienia pochodu oswobo- 
dzicielskich wojsk radzieckich i prze 
dłużenia oporu niemieckiego. Inna 
spraw a, że wysiłki rządu londyń­
skiego m iały tu  skuteczność przysło­
wiowego pojedynku muchy ze sło­
niem. Niemniej jednak cała propa­
ganda londyńska przestaw iła się w 
tym  okresie na akcję anty-radziec- 
ką, próbując opóźnić otwarcie d ru­
giego fron tu  i wzniecić w  społeczeń­
stw ie brytyjskim  i am erykańskim  
nastroje anty -  radzieckie.

członków swego rządu i jeszcze sil­
niejszej opozycji em igranckiego apa­
ra tu  wojskowo - politycznego — do 
zawarcia pak tu  polsko _ radzieckie­
go w  sierpniu 1941. Sikorski zdawał 
sobie jednak sprawę nie tylko z po­
tencjału wojennego arm ii radzieckiej, 
ale i z dalszych konsekwencji udzia­
łu ZSRR w  wojnie, a przede wszyst­
kim  z konsekwencji, jakie stąd  pły­
ną dla przyszłego ładu  powojenne­
go. Z tej postaw y Sikorskiego wyro­
sła zgoda na podpisanie deklaracji 
Sikorski — Stalin  z grudnia 1941.

Deklaracja ta  była dokum entem  
wielkiej wagi. Zapowiadała ona cał­
kowite przestaw ienie polskiej poli­
tyki zagranicznej w  kierunku trw a­
łej przyjaźni i współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim. Ale m iała ona też 
znaczenie o wiele szersze. Po raz 
pierwszy bowiem w dziejach drugiej 
wojny światowej ogłoszony został do 
kum ent międzynarodowy, stw ierdza­
jący, że jednym  z celów w ojny jest 
w alka o demokrację. Przystąpienie 
ZSRR do wojny nadało jej więc 
od razu charak ter w yraźnie ideolo­
giczny. Wojna stała się w ojną o wy 
raźnie społecznym obliczu. Tak przy­
najm niej pojm ował jej cele jeden z 
najpotężniejszych sojuszników — 
Związek Radziecki. S tara ł się je na­
rzucić pozostałym uczestnikom. Si­
korski był pierwszym so juszn ikom  
mężem stanu, który przyjął sugestje 
radzieckie. W obozie em igracji pol­
skiej na zachodzie zawrzało™

Stanowisko Sikorskiegi
Niewielu tylko ludzi wśród em igra 

cji zachodniej zdawało sobie sprawę 
z istotnego układu sił m iędzynaro­
dowych, z perspektyw  wojny i, w  
związku z tym, z istoty polskiej ra ­
cji stanu. W Londynie reprezentow a­
li tę nieliczną grupę generał W łady­
sław Sikorski i H erm an Lieberm an 
z kilku najbliższymi współpracowni­
kami, w  Stanach Zjednoczonych tow. 
Oskar Lange i garstka lewicowców 
z nim  związanych Nie miało to jed­
nak bezpośrednogo wpływu na linię 
postępowania rządu londyńskiego. 
Sikorski był wprawdzie rządu tego 
premierem, ale jego wpływ n a  bez­
pośredni bieg wypadków był stosun 
kowo ograniczony. Otoczony ludźmi 
zdecydowanie wrogim i calpj jego kon 
cepcji politycznej, Sikorski okazał 
się bezsilny wobec swego własnego 
aparatu  rządowego. Nie tylko, że sa­
botował on całkowicie politykę Si­
korskiego, ale s ta ra ł się stwarzać 
nierzadko w drodze prowokacji — 
tak ie sytuacje, w  których polityka 
ta m usiała się załamać.

Sikorski trafn ie oceniał rolę Związ­
ku Radzieckiego w  tej wojnie i je­
szcze przed atakiem  hitlerow skim  na 
ZSRR stara ł się przekonać reakcyj­
nych polityków francuskich, a potem  
polityków brytyjskich, że bez udziału 
anmii radzieckiej pokonanie Niemiec 
nie jest możliwe. Z chwilą, gdy Zwią 
zek Radziecki znalazł się w  wojnie 
z Niemcami Sikorski doprowadził 
w brew  stanowczej opozycji w ielu

Ataki reakcji
Em igracja londyńska zarzucała Si 

korskiemu, że podpisanie trak ta tu  
polsko -  radzieckiego nastąpiło z po­
gwałceniem obowiązujących przepi­
sów „konstytucyjnych", że było swe­
go rodzaju „zamachem stanu". Zarzu­
ty te nie były pozbawione podstaw. 
Sikorski — nie mogąc uzyskać zgo­
dy Raczkiewicza i szeregu w łasnych 
m inistrów  — podpisał pak t niejako 
na w łasną rękę. Ten fakt świadczy 
o rzeczywistych nastrojach większoś­
ci polskiej em igracji w  Londynie. 
Dokument, k tóry  był elem entarnym  
nakazem  polskiej rac ji stanu, nie 
mógł uzyskać form alnej aprobaty od 
powiedzialnych czynników em igra­
cyjnych.

Niestety, „rewolucyjność" Sikor­
skiego ograniczyła się do samego 
podpisu. Nie potrafił już wymóc do­
trzym ania paktu  przez cały swój 
rząd. -  aparat. Ugrupowania .po!śtycz 
ne" emigracji — od endeków spod 
znaku Bieleckiego i Seytfjr, poprzez 
ludowców M ikołajczyka i Kota aż 
do WKŃowców em igracyjnych Kwa 
pińskiego i Ciółkosza, do których do 
tem dosziusował Arciszewski — z 
całym zapałem  podkopywały auto­
ry te t Sikorskiego i krzyżowały na 
każdym kroku jego działalność. Du­
chowym motorem  tej akcji była o- 
czywiście sanacja — z Raczkiewi- 
czem, Matuszewskim i spółką na 
czele.

Ze śmiercią Liebermama i  k a ta­
strofą, w której zginął Sikorski, ster 
polityki polskiej na em igracji za­
chodniej przeszedł już bez reszty w 
ręce otw artych reakcjonistów  i za­
jadłych intrygantów  anty-radziec- 
kich.

Prawdy obiektywne
Zupełne zlekceważenie polskiej ra 

cji stanu przez em igrantów  londyń­
skich nie było rzeczą przypadku. 
Albowiem polska racja stanu w y m a  
gała w  tej w ojnie orientacji na 
Związek Radziecki. Było rzeczą ja­
sną, że siłami aliantów  zachodnich 
Niemców pokonać się nie da. P rzy­
najm niej w  perspektyw ie obecnego 
pokolenia. Szanse realnego zwycię­
stw a przyniosła dopiero Arm ia Ra­

dziecka. A już zupełnie n ie  budził 
wątpliwości fakt, że ziemie polskie 
wyzwolone będą przez Arm ię Ra­
dziecką i że ścisła współpraca Boi­
sk; zarówno w  k ra ju  (ruch podziem­
ny) jak  i na em igracji jest w arun­
kiem jak  najszybszego uwolnienia 
Polski z  jarzm a okupacji. Co wię­
cej ,było rzeczą równie oczywistą, 
że w  układzie, jaki się wytworzy 
po w ojnie przede wszystkim Zwią­
zek Radziecki będzie decydował o 
tym, jakie granice przypadną w  u- 
dziale Polsce na zachodzie. Były to 
praw dy obiektywne, widoczne dla 
każdego trieuprzedzon ego i rfesa- 
ślepionego obserwatora.

Ta właściwość była Jednak zupeł­
nie obca rządowi londyńskiemu. Bo 
ludzie, którzy się w  nim  f wokół 
niego skupili, byli w łaśnie zaślepie­
ni nienawiścią do Związku Radziec­
kiego. Związek Radziecki — kraj 
budującego się socjalizmu i rządów' 
robotniczo _ chłopskich — był w  ich 
oczach wrogiem podwójni® groź­
nym  ,a w  każdym razie groźniejt 
szym od Niemców. Niemcy byli urwą 
żani co* najwyżej za w roga narodo­
wego. Związek Radziecki był uw a­
żany także i za wroga klasowego. 
Byli wprawdzie wśród em igracji
londyńskiej przedstawiciele Ł zw 
dem okracji polskiej, ludowcy, socja­
liści, dem okraci i liberałowie. Ale 
tradycje anty-radzieckie były wśród 
nich równie silne, jeżeli nie silniej­
sze, aniżeli wśród endeków i kon­
serwatystów . Dlatego olbrzymia 
większość politycznej em igracji lon­
dyńskiej trzym ała się kurczowo fał 
szywej przesłanki o powrocie do 
stanu sprzed 1 września 1939 roku i 
fałszywej koncepcji „dwóch wro­
gów".

Nieuchronnym następstw em  ta ­
kiej postawy politycznej musiało 
być zupełne zaprzepaszczenie apra- 
wy polskiej przez rząd londyński. Z 
chwilą, gdy rząd londyński przestał 
być uznawany przez Związek R a­
dziecki, stracił w łaściwie możliwość 
reprezentowania Polski na zew­
nątrz. Ściśle biorąc, stracił właści­
wie wszelki sens istnienia. Jeżeli we 
getował dalej to tylko dlatego, że 
żaden bankrutujący rząd. reprezen­
tujący upadające siły społeczne, nie 
schodzi dobrowolnie z areny dziejo­
wej. Na szczęście dla odradzającej się 
Polski, rząd ten był daleko i pozba­
wiony był wszelkiej realnej władzy- 
Musiał przerodzić się w farsę, bo 
zabrakło mu naw et elementów tra ­
gedii. Po prostu przestał kogokol­
wiek obchodzić.

* c - h ę ,
Ale spraw a polska istniała i w y­

magała akcji politycznej. Akcję tę 
podjął Związek Patriotów  Polskich 
na ziemi radzieckiej i K rajow a Ra­
da Narodowa w  Polsce. Zschdary- 
zowały się z nimi te gruipy emigra­
cji polskiej na zachodzie, w  Stanach 
Zjednoczonych, W ielk iej' Brytanii, 
Francji i gdzie indziej, k tóre rozu­
miały polską rację  stanu  i nie lęka­
ły się rewolucyjnych przem ian w  od 
rodzonej Polsce.

Bo, że przem iany te  nastąpić m u­
siały i były w arunkiem  sine que non 
odbudowania niepodległego państwa 
polskiego — wiedział każdy polski 
dem okrata i postępowiec. Tym bar­
dziej zaś każdy m arksista. Toteż 
było rzeczą zrozumiałą, że te w ła­
śnie siły, siły postępu, dem okracji i 
socjalizmu wzięły na swe bahki cię­
żar odbudowy państw a polskiego i 
kierow ania jego losami, w  chwili, 
gdy zwycięskie w ojska radzieckie 
wyzwoliły pierwszy skraw ek pol­
skiej ziemi z niemieckiego jarzma.

Em anaeją tych sił był Polski Ko­
m itet Wyzwolenia Narodowego. Je­
m u też przypadło w udziale w ystą­
pienie w  im ieniu odrodzonej Polski 
na arenie międzynarodowej i przy­
wrócenie Polsce suwerennego głosu.

Plakat m anifestu  P K W N  ma m arach Lublina w lipcu 1944 r.

Posiedzenie K R N . P r z e w o d n ic z P r e z y d e n t Bierut. Od lew ej do p rtr  
wef siedzą: m arszałek Żym ierski, tow . m arsz. Szwalbe, tow . m arsz. 

Zam brow ski, m arsz. Barcikowski

A rtyleria  polska pod  Lublinem  w lipcu 1944

N ow y num er  
„P rzeglądu  Socjalistycznego

Ukazał się Już num er 6 „Przeglą- 
;du Socjalistycznego" o następującej 
treści:

Lewica socjalistyczna w  walce o 
jedność, postęp i pokój.

O. L. Po m iędzynarodowej konfe­
rencji socjalistycznej w W arszawie.

O. Lange — Przez dem okrację lu­
dową do socjalizmu.

L. Basso — O jedność klasy robot­
niczej.

P. Stibbe — Zadania francuskiej 
klasy robotniczej.
S. Jacobsson — Słuszna droga.
S. A rski — Założenia ideologiczne 

zjednoczonej partii. \
H. Jabłoński — Wielkie błędy wlel 

kiego trybuna,
J, M ulak — Z dziejów myśli pro­

gram owej PPS.
M. Rybicki — Samorząd terytorial 

ny Polski Ludowej na nowych dro­
gach.

A. Kadnszkiewicz — Plan M arshal­
la a Niemcy Zachodnie.

Kartki z historii socjalizmu  
St. Krygierowa — Stosunek SPD

do PPS zaboru pruskiego.
W. Rudnicki — Bruno Buezzi.

Ńa horyzoncie
W Polsce — W ZSRR — W Euro­

pie — Za m orzam i
Idee — M yśli — Zagadnienia 

K. Sokołowski — Problem y rolni­
cze.

M. Anhalt — Granice kapitalisty­
cznej techniki w ytw arzania,
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W czwartą rocznicę
W czw artą rocznicę M anifesto 

Lipcowego przychodzą nam  n a  
m yśl W spomnienia, ja k  w ogniu za­
ciętej i n ieusta jącej ani n a  chwilę 
w alk i z h itlerow skim  najeźdźcą, 
ja k  w śród niesłychanych cierpień, 
jak ie  przeżyw ał naród w  okresie 
niewoli, rosła  i rozw ija ła  się polska 
m yśl dem okratyczna.

N igdy może tak  cenna i pożąda- 
n a  nie w ydaw ała się nam  wolność, 
ja k  w łaśnie wtedy, gdy cały naród  
s ta ł się o fia rą  najciem niejszego i 
najbardzie j barbarzyńsk iego  usisku 
hitlerow skiego, gdy zm uszano nas 
środkam i niesłychanego te rro ru  do 
pogodzenia się z losem  niew olni­
ków.

W raz z nienaw iścią do zaborcy, 
ro sła  nienaw iść do wszystkiego, co 
zw iązane było z w ojną zaborczą, 2  
im perializm em  i w yrasta ło  jedno­
cześnie głębokie przekonanie, że hi­
tle ryzm  zostanie całkowicie zni­
szczony. I  rzeczywiście przekonanie 
to  znalazło  swój w yraz. W róg zo 
s ta ł wreszcie rozbity  przez bo h a te r­
ską  A rm ię Radziecką, przez nasze 
odradzające się W ojsko Polskie, 
w alczące w  fo rm acjach  I  A rm ii i 
oddedałów partyzanckich .

N ienaw iść do faszyzm u o raz głę­
bokie przyw iązanie do wolności 1 
dem okracji znalazły  sw ój w yraz nie 
ty lko  w  rozbijan iu  w roga, Me i w 
pierw szym  w  h isto rii n a rodu  pol­
skiego dokum encie, u jm ującym  ca 
loksz ta łt fo rm  1 przeobrażeń spo­
łecznych i  politycznych, k tó re  zde­
cydow ały o obliczu odradzającego 
się  państw a, jako  p ań stw a dem o­
k rac ji ludowej. D okum entem  tym  
był M anifest Lipcowy.

M anifest ten , m an ifest IPKWN, 
jako  p ro g ra m  dem okratyczny s ta ł 
się w yrazem  tych w szystkich dążeń 
i  p ragn ień , k tó re  nu rto w ały  w  spo­
łeczeństw ie polskim  i ożywiały n a j­
bardziej o fia rn e  jego elem enty  do 
walki. D latego  też tezy zaw arte  w 
M anifeście s ta ły  się d la  nas n a jcen ­
niejszym  drogow skazem  działania.

Jak ież  to były najg łów niejsze te­
zy M anifestu  Lipcowego?

N ie je s t m ożliw ością cytow ać i 
om awiać w arty k u le  w szystkie, 
w skażę ty lko  n a  te, k tó re  w yrażały  
poglądy narodu  polskiego w  dzie­
dzinie w alk i o wolność i bezpie­
czeństw o n a  przyszłość.

W yrażały się one przede wszyst-

Jtodacy! C hw yta jcie ta  broń!
B ijcie N iem ców  wszędzie, gdzie ich 
napotkacie., pom agajcie żołnierzom  
po lsk im  i sow ieckim ! S taw ajcie  do 
w alk i  o wolność Polski... o szeroki 
dostęp do m orza, o polskie słwpy 
graniczne nad Odrą! S taw ajcie do 
w alki o Polskę, k tó re j ju ż  nie tar 
grozi naw ała germ ańska , o Polskę, 
k tó re j zapew niony będzie trw a ły  
pokój i m ożność tw órczej pracy, 
ro zkw it k ra ju 1"

,JH storia  i doświadczenia obecnej 
w ojny  — czy ta m y  dalej w  Mami- 
fe feście  — dowodzą, że przed napa­
rem  germ ańskiego  im peria lizm u  
ochronić m oże ty lko  zbudow ante  
w ielk ie j słow iańskiej ta m y , k tó re j 
podstaw ą będzie porozum ienie pol- 
sko-sowiecko-czechosłowackie".

,Przyja&ń  i bojowa współpraca, 
zapoczątkow ana przez braterstw o  
broni W ojska  Polskiego z A rm ią  
Czerwoną, w inna  się przekszta łcić  
w  trw a ły  '•sojusz i w  sąsiedzkie  
w spółdziałanie po w ojnie. Uregulo­
wanie granicy polsko-radzieckiej po 
w inno nastąpić na drodze w za jem ­
nego porozumienia. Granica wscho­
dnia pow inna być linią przyjaznego  
sąsiedztw a, a nie przegrodą m iędzy  
nam i, a naszym i sąsiadami. B rater­
stw o broni, uśw ięcone w spólnie prze  
laną krw ią  w  w alce e niem iecką  
agresją jeszcze bardziej pogłęb t
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pracę ze  w szys tk im i dem okratycz­
nym i państw am i świata!'.

p o l s k a  po lityka  zagraniczna bę­
dzie po lityką  dem okra tyczną  i opar- 
tą  na  zasadach zbiorowego bezpie­
czeństw a".

W yzwolenie k ra ju  spod przem ocy 
hitlerow skiej, oparcie g ran ic  o B ał­
tyk, O drę 1 N ysę Łużycką, uregulo  
w ańłe g ran ic  n a  wschodzie zgod­
nie z zasadam i o p raw ie  sam o sta­
now ienia narodów , b ra te rs tw o  b ro­
n i z A rm ią R adziecką i  sojusz z 
ZSRR — oto  zasadnicze tezy pro  
granmti M anifestu  Lipcowego odno­
śnie w yzw olenia i  bezpieczeństw a 
naszego k ra ju .

Zfcrwanie z  dotychczasow ą b łęd­
ną, sam obójczą po lityką zagran icz­
ną, po lityką  nienaw iści do Związku 
Radzieckiego, p row adzaną przez pił 
sudczyznę i pop ieraną przez p raw i­
cę PPS n a  p rzestrzen i całej niepod­
ległości Polski — zerw anie to  s ta ło  
się podstaw ow ą tezą naszej nowej 
polityki zagranicznej, g w aran tu ją ­
cej nam  niezależny by t narodowy 
i jego bezpieczeństwo. F undam en 
tem  więc, n a  k tó rym  P o lska Dudo 
w a ta ru je  sobie drogę pokoju i roz­
kw itu  gospodarczego, je s t ścisła 
w spółpraca o raz w zajem na pomoc 
ZSRR i  k ra jó w  dem okracji zarów ­
no w  okresie w o jny , ja k  1 w  okre­
sie pokoju.

Omtmśuin. k iedy t a p e r ld l a n  «m e

ryk ań sk i doprow adził do rozbicia 
w ielkiej zw ycięskiej koalicji państw  
dem okratycznych, kiedy rządy  k ra ­
jów  zachodnich w  m yśl insp iracji 
m atadorów  w ielkiego k ap ita łu  przy 
go tow ują się do now ej w ojny i  w y­
w ołują zam ęt przez stosow anie
szan tażu  i nacisku, czyli t. zw. „zi­
m nej w ojny" — siłą  skuteczną prze 
c iw staw iającą się tem u naporowi, 
siłą  ustaw icznie w zrasta jącą  w  au 
to ry te t je s t Związek Radziecki,
zw iązany sojuszem  z P o lską i In 
nym i k ra ja m i dem okracji ludowej 
o raz p rzy jaźn ią  ze w szystkim i postę­
powym i siłam i, m iłu jącym i pokój i 
wolność, zw łaszcza z k la są  robo tn i­
czą.

K onferencja w arszaw ska m ini 
strów  sp raw  zagranicznych, odbyta 
w ubiegłym  m iesiącu, jeszcze raz 
z całym  naciskiem  w skazała n a  źró 
dla gw arancji pokoju, jeszcze raz  
podkreśliła znaczenie tez M anife 
stu  Lipcowego w  spraw ie naszych 
g ran ic  n a  B ałtyku, O drze i Nyc it, 
jeszcze raz  w ykazała w arto ść  dem o 
k rac ji przeciw  aw anturn io tw u im 
perialistów  am erykańsk ich , wbrew 
deklaracjom  kół w atykańsk ich  i 
w brew  zakusom  Niem ców-hitlerow 
ców.

Jeśli dziś w  czw artą rocznicę M a­
n ifestu  podkreślam y te  tezy, nie 
znaczy to, aby  problem  przyw róce­
ni* swobód dem okratycznych, w y­

kuw anych w  w alce k lasow ej p rze  
ciw w ew nętrznym  w rogom , aby 
spraw y odbudowy k ra ju , reform y 
rolnej i przebudow y wsi, aby zag a­
dnienie nacjonalizacji węzłowych o- 
środków  przem ysłow ych i  ich ro z­
wój, aby sp raw a  popraw y bytu  sze 
rokich w arstw  społecznych — aby 
te  problem y, ta k  szeroko omówio­
ne w  M anifeście — były m niej w a­
żne. Jeśli podkreślam y dziś za sa ­
dy program ow e o wolności i  bez­
pieczeństw ie narodu  polskiego — 
to dlatego, że jako  bezpośredni 
w spółuczestnicy w alki o w olność 
k ra ju  przeciw  im p eria lizm o w i hi­
tlerow skiem u i w spółorganizatorzy 
państw a na podstaw ie M anifestu— 
wiemy, w  jak ich  niesłychanych 
cierpieniach, w jak ie j głębokiej nie 

: nawiści do faszyzm u rodziło się w 
PClsce przekonanie o konieczności 
w alk i i ja k  n a ra s ta ło  um iłow anie i 
przyw iązanie do  zdobyw anej, a póź­
niej zdobytej wolności.

W tak iej a tm o sfe r/e  zrodził się 
M anifest Lipcowy. Je s t on sym bo­
lem nieugiętej, n eustraer.ornej w: .ki 
przeciw  Niem com  hitlerow skim ,
przeciw  im perializm ow i, je s t sym ­
bolem  w alki o wolność i zabezpie 
czenie te j wólności prząz rew olucyj 
ny zw rot w zasadniczych spraw acn, 
da jąc  narodow i perspektyw ę bez- 
p^ozeństw a i pokoju.

S T E F A N  MAT USZEW SKI
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Rocznica Manifestu 
uialki o lepsze życie

Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego stawia przed 
sobą jako bezpośrednie zadanie natychmiastową popra­
wę bvtn szerokich rzesz narodu.

( wy j ą t e k  z Mani fes tu  P K W N )

Manifest Potekiego Konniteiu Wy- 
*woienia N arodow ego , kfcfoego 4 rocz­
nicę og łoszen i*  dzjś obchodzim y, nie 
byt żadną utopijną dek larac ją, ale  r e ­
alnym  p ro g ram em , prior.W K/onytn do 
natychm iastow e j reaB zacji. W yaratczal 
• u  reafine i book reku* zattanm aapodo- 
Wi w  okresie  toc**c*j się  jeszcze w o j­
ny. w alk i •  b j*  pań stw o w y , •  uwoi 
Hienie się  spod wtodfcy wluto"®**. °  
P rzebudow ę atom  ja  w em uę4t ta rg u  i 
by! tak że  w afcą •  n*tot'«ą (M fic ją  w 
św ięcie.

lóacyaowując w y raż tu c  próg* wm wfoH- 
krch re to rin  społeczno goe»pod>rcrych, 
Manifest form ułow ał w yraźn ie  cele 
tych relorro: „P o lsk i KomHW W yzw o­
lenia N arodow ego  staw i*  przed  sobą 
jako bezpośrednie zadaoi* iw tydsnśa- 
stow ą popraw ę by ta  s /e ro k ich  rawsz 
■ arod*“.

Celem więc wszystkich reform nie 
Jest utop ia , ale konkretny cel: Jest nim 
żywy człowiek i dążenie do tego, aże­
by człowiekowi w nowrej Po lsce  z*-

pew nić  jak  najlepsze w arunk i bytu:
W  tym  zakresie reform a ro lna i n a ­

cjonalizacja p rzem ysłu  odegrały  zasad ­
niczą ł w ielką redę. P rzed  4 laty P o l­
ska stanow iła  jedno wielkie po b o jo w i­
sko. Z asta liśm y  zniszczone m iasta  i 
zburzone w sie. p rzem ysi w ru inach.

O grom  tych zniszczeń byt tak  w iel­
ki we w szystk ich  dziedzinach życia, że 
pozostaw ien ie  w Polsce sw obody dzia. 
lani* kap ita lizm ow i, rów nałoby się z 
z*przepaszczem em  w ogóle  dzieła o d ­
budow y i poaos U Wleniem najszerszych  
mat ludności w m ieście i «  wsi na 
najn iższym  poziom ie by tow ania .

Z adaniem  Polski L udow ej było 
w przęgn ięcie  w szystk ich  żyw ych ed 
do pracy nad odbudow ą kra ju  z jed­
noczesnym  zapew nieniem  m inimum 
egzystencji i zagw arantow aniem , iż 
ow oce p racy  robotn ka. chłopa i p ra ­
cownika um ysłow ego nie będą szły na 
p o ży tek  kap ita listy , ale na pożytek  
ogólny.

T «  stan o w isk o  Rządu znalazło cał-

Dorobek 
K o m u n a l n y c h  

Kas  O s z c z ę d n o ś c i
1 S 4 5  mk 
(grrndzieA)

1 9 4 8 n o k  
( c z e r w ie c )

431 milionów WKŁADY________  14 miliardów

29 tysięcy WKŁADCY_______  178 tysięcy

194 miliony KREDYTY________ 8 miliardów

32 tyńąet KREDYTOBIORCY 264 tysiące

KKO prowadzą pełną obsługę kredytową i bankową, 
docierając do wsrystkich miejscowości kraju.

kow ite zrozum ienie w śród klasy  robo t, 
foczej. O dbudow a fabryk , kopalń, hut, 
linii kolejow ych, d ró g , m ostów  i p o r ­
tów postępow ała  szybko  naprzód, m i­
mo że w ow ym  okresie  państw o  nie 
m ogło  ludziom  p racy  dać takich w a­
runków  bytu , jakie im się należały. Z  
tej pracy, a nie z am erykańsk ich  d o la ­
rów  p o w sta ł olbrzym i kap ita ł zaklado. 
wy i o b ro tow y , pozw alający  na p ro ­
w adzenie o lbrzym iego  dzieła o d b u d o ­
wy k ra ju . Stało się  to m ożliw e w ła ś­
nie  dzięki tej obudzonej p rzez  M an i­
fest P K W N  św iadom ości ludu p ra c u ­
jącego, że p racu je  d la siebie, dla sw o ­
jeg o  p ań stw a  ludow ego.

Państw o to nie zaw odzi nadziei, 
w ia ry  i zaufania, k tórym i obdarzy ła  je 
klasa robotn icza , n iezam ożni chłopi i 
ludzie p racy  um ysłow ej. W e będę tu ­
taj w yliczał w szystk ich  o siągn ięć  i za­
m ierzeń p ań stw a  w zakresie  p opraw y  
by tu  ludzi p racy  w Polsce, n ie  będę 
wyliczał w szystk ich  osiąg n ięć  w za­
kresie ustanow ienia rad  zakładow ych, 
w zm ocnienia roli zw iązków  zaw odo­
wych, rozszerzen ia  i pogłębienia roli 
ubezpieczeń społecznych, akcji w cza ­
sów  itd„  chcę się  o g ran iczy ć  do jednej 
tylko sp raw y , decydującej i zasadni­
czej. jaką są zagadnien ia  p racy  i płacy.

M am y pełną św iadom ość, że dążyć 
należy, i czynim y to  c iąg le, ażeby  n a ­
dać co raz  w iększą w agę  i realną w a r ­
tość placom  robotników . Z agadnien ie  
to  leży w dziedzinie zw iększenia p ro ­
dukcji, do czego znakom icie p rzy czy ­
nia s*ę ruch w spó łzaw odn ictw a p racy . 
K ażde zagadnien ie  i każdą sp raw ę  jed ­
nak należy ro zp atry w ać  w zw iązku z 
rzeczyw istością i w  p o rów nan iu  z nią.

W  tym  w ypadku obecny stan  rzeczy 
porów nyw ać m usim y ze stanem  p rz ed ­
wojennym , gdyż  tylko takie p o ró w n a­
nie da nam d o bry  ob raz  naszych o s ią g ­
nięć, będących realizacją  M anifestu  
PK W N . Z  urzędow ych  liczb, p rzed  
w ojną og łaszanych , w yciągnąć m ożna 
w niosek, że bezrobocie  było stałym  
tow arzyszem  człowieka pracy w P o l­
sce. Z  liczb tych w ynika, że g o s p o d a r ­
ka ów czesna Kie tylko n ie m ogła i Bie

Robotnik id  O drodzonej Polsce 
otoczony jest troskliwą opieką
w ■
t ■■

chciała w c iągnąć  do procesu  p ro d u k  | 
cy jnego w szystk ich  rozporządzalnych  j 
sił, a le  że i siły  zaangażow ane do p ra - 1 
cy w ykorzystyw ała  tyłko częściow o.

Z  liczb  tych w ynika, że p rzeciętna 
liczba tygodni zatrudnien ia  w  r. 1935 
w ynosiła: w górn ictw ie  33, w hu tn i-j 
c tw ie  i p rzem yśle m etalow ym  niecałe i 
37, w  przem yśle d rzew nym  21,4, w 
tran sp o rc ie  23,2, a w  p riem y śle  b u d o - i 
w lanym  i robót publicznych 133.

W  ogólnym  zestaw ien iu  d aw ało  to 
w ym ow ną i p rze raża jącą  Kczbę 26 ty ­
godn i zatrudn ien ia  rocznie. Z a tru d n ie ­
nie sił ludzkich, reprezen tow anych  
p rzez  n iem al 2 i k i m iliona ludzi p ra ­
cy. O zn acza  to, że gosp o d ark a  kap ita . 
lis tyczna, p ro w a d io n a  w yłącznie w in ­
teresie  p ry w a tn y ch  zysków , odbierała 
k ra jow i po ło w ę  pracy  ludzkiej, k tó ra  
m ogła być zuży ta  n a  podniesienie do­
b roby tu  ogó lnego , d la rozw oju  p rz e ­
m ysłu i w zm ocnien ia  gospodarczej - i  
po litycznej siły  k ra ju .

W iem y, jak d z iś  w yg ląda  ta  sp raw a . | 
P o za  m ałą ilością n iew ykw alifikow a­
nych i doszkalanych pracow ników , nie I 
ma d z iś  w  Polsce bezrobocia  i w yko­
rzystaliśm y w szy stk ie  p ro d u k ty w n e  s i­
ły ludzkie.

I zagadnien ie  płac na leży  rów nież  
ro zp atry w ać  w tym  aspekcie  i w  po­
rów naniu  ze stanem  przedw ojennym  
Porów nyw ać należy  przecię tną ty g o d ­
n iow ą plącę robo tn ika  b udow lanego  z 
r. 1935, k tóra  w ynosiła  19 zł i 50 g r  dla 
m ężczyzny i U zł i 60 g r d la kobiety. 
T e  sum y znow uż dzielić na leży  przez  
4, gdyż  robotn ik  budow lany  w ów czas 
p raco w ał tytko co czw arty  tydzień, 
ażeby  uzyskać cały ob raz  nędzy  i bez­
nadziejności, w jakich żyfc wów czas 
robo tn icy  polscy.

A w ażne  jest nie tylko to, eo jesł, 
ale to, do czego  dążym y. N a jw aż n ie j­
sze jest to, że kierunek rozw ojow y 
nadany Polsce przez M anifest P K W N  
jest w łaściw y, że daje o«  jej o lb rzy ­
m ie perspek tyw y rozw ojow e, że on 
właśnie realizuje m arzenie Ż erom sk ie­
go o  uczynieniu z Polski „p rze jasn e­
go p racow iska  postępu".

W nowych blokach, wznoszonych w  Poznani*., zamieszkują 
pracownicy ^Cegielskiego “

a■ V mm

i .

JeżeHi fctoś zachoruje — może ssą leczyć we wzorowo wrzxf. 
dzonyrzx sanatoriom w  Połczynie - Zdroju

HURTOWNIA PAPIERU

B • C lio |n cv c lif
W A R SZ A W A  — E M IL II P L A T E R  f o l i  

te ł. fo-BS-tł

p o leca : a r ty k u ły  b iu ro w e , k re ś la r sk ie ,  p a p ie ry  in tro lig a to rsk ie , p a ­
p e te r ię , to re b k i  sk le p o w e  — w o rk i p a p ie ro w e .

ZAKŁADY GRAFICZNE „GKYF
U L . S R E B R N A  1 «  ^
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D R U K A R N IA  L IT O G R A F IA  IN T R O L IG A T O R N IA

Sekretarz KCZZ Adam Kurjjłouńcz 
o osiągnięciach ruchu związkowego

R edakcja Socjalistycznej A gencji P raso w ej otrzym ała następu jące 
ośw iadczenie tow . A. K urylow icza Sekretarza G enera lnego  K C Z Z  w 
zw iązku z rocznicą og łoszen ia  m anifestu  PK W N :

Rozyyój o rgan izacy jny  p o lsk iego  ru ­
chu zw iązkow ego w yraża  się w zrostem  
ilości członków ae 115 tysięcy na ko ­
niec 1944 roku  do 3.130 tysięcy w chwi 
li obecnej o raz  zw iązków  zaw odow ych 
z 4 do 37.

W yrazem  rozw oju  ruchu zaw odow e­
go na w szystk ich  odcinkach jest z o r­
ganizow anie 6.400 zespołów  te a tra l­
nych, chórów , orkiestr itp., 984 klubów  
sportow ych  ze 142 tys. czynnych sp o r­
tow ców , 420 dom ów  w ypoczynkow ych 
z 30 tys. łóżek, m ieszczących 400 tys. 
zw iązkow ców  rocznie, 

i S tw orzyliśm y w spaniałą  jednolitą  
I  organ izac ję  polskiego św iata  pracy.

Jej najw iększą zdobyczą jest jednoli­
tość polityczna i o rgan izacy jna.

Polski ruch zw iązkow y skupia obec­
nie w sw ych  sze reg ach  w szystk ich  
p racujących bez w zględu na p rzynależ  
rtość p a rty jn ą  o ra z  bezparty jnych . 
O bok  pracow ników  fizycznych — in te ­
ligencję p racu jącą  o raz  ludzi nauk i i 
sztuki. S tw orzen ie  tak ie j o rg an izac ji 
sta ło  się m ożliw e jedynie w klim acie 
dem okracji ludow ej. Z naczen ie  i siłę 
organizacji zw iązkow ej podnosi p rz e ś ­
w iadczenie sze rok ich  m as zw iązko­
w ych, że zjednoczony ruch  zw iązkow y 
jest najlepszym  obrońcą in teresów  za ­
w odow ych św iata pracy.

i

Zdrotw znajdą po pracy m iejsce do nauki lub rozrywki 
jednej • ze ' świetlic organizowanych przez TUR

U narodoirienie przem ysłu
Przem ysł kapitalistyczny 
zatrudniał robotników 
Przemysł znacjonalizowany 
zatrudnia robotników

1937

779 tys.

1946 

89 tys. 

978 tys.

H u s tu w  B u tlo * *

Historyczne dni lipca 1944 roku
sto ryczny  M anifest P o lsk ieg o  K o­
tu W yzw olenia N aro dow ego  d a ­
ny jest z Chełm a dniem 22 lipca 
roku. Chełm  był p ierw szym  mia- 
polskim , w yzw olonym  w wyniku 

<iej ofensyw y w ojsk radzieckich, 
oczętej w czerw cu 1944 roku na 
symim froncie od D źw iń sk a  aż 
„w ow a. Ruszyły w ów czas do na- 
a arm ie  radzieckie F ron tu  Nad- 
ckiego, w szystk ich  trzech  F ion- 

B iałorusk ich , oraz p ierw szego  
tu U kraińsk iego . B udow ane w 
i lat całych linie fortyfikacyjne 
ny nad D nieprem , B erezyną i 
m em  zostały  p rzełam ane w ciąga 
n astu  dni huraganow ym  uderze- 
[ w ojsk  radzieckich.

■uzgoczący cios zadała Arm ia R a­
dca najsiln iejszem u skoncen trow a-
w ojsk niem ieckich w trójkącie O r- 
— M ohilów  — Bobrujsk. T u wła- 
sta ły  doborow e dywizje hitlerow- 
w chodzące w skład niem ieckiego 

tu zw anego  „M itte". Przełamanie 
fron tu  i głębokie w targn ięcie  ra- 

ckich dyw izji pancernych  na Za- 
[ _  zagroziły  skrzydłom  niermec- 
na południu w obrębie  rzek Pry- 

-B u g  i na północy w krajach  nad- 
fckich. W  ciągu  niespełna 15 dm 
rfensywy w yzw olone zostały  spod 
ńeckiej okupacji dziesiątki tysięcy 
kw. p rzestrzen i pom iędzy D źw t- 
D nieprem , B ugiem  i Niem nem .

byte  zostały  Orsza* W itebsk, Po- 
, M ińsk, W ilno, O rany , Lida, Woł-

kow ysk, B aranow icze, P ińsk, Sarny, 
Kowel.

Arm ie niemieckie, w kotle na 
wschód od M ińska zostały z d z ies ią t­
kow ane. Z najdow ały  się tam  aż  trzy 
korpusy arm ii h itlerow skiej z u g ru p o ­
wania gen. M odela. G ru p a  ta straciła  
250 tysięcy ludzi w zabitych i jeńcach. 
W okresie  tych w alk w zięto do n iew o ­
li 20 generałów  niem ieckich, k tórzy nie 
zdołali wycofać się naw et na sam olo­
tach sztabow ych. Byli w śród nich  d o ­
wódcy armii (gen M ueller), korpusów  
i dywizji. O bliczenia radzieckie poda- 
ią że w okresie  tym zostało  rozbitych 
i niem al całkowicie zniszczonych p o ­
nad 30 dyw izji h itlerow skich.

K lęska ta była decydującą d la d a l­
szych losów  wojny. W ojska radzieckie 
b łyskaw iczn ie  zaczęły się zb liżać  do 
granic Polski, w pierw szych dniach 
lipca arm ie  I F ro n tu  U kra ińsk iego  s ta ­
nęły nad B ugiem , a w raz  z nimi i I A r ­
mia Po lska w ZSRR.

Bitwa o Polskę

Z aczęła się w ielka b itw a o  Polskę.
W  początku lipca w szystk ie  trzy  d y ­

wizje I K orpusu  Polskiego, u tw o rzo ­
ne w ZSRR, skoncentrow ały  się  na 
W ołyniu w okolicach K iw erc, p rz y g o ­
tow ując  się  do wzięcia udziału w de­
cydujących histo rycznych  w alkach. Z 
drugiej s tro n y  B ugu, w lasach lubel- 
szczyzny, polskie  w ojska partyzanckie

w obliczu klęsk zadanych  arm io m  h i­
tlerow skim  na w schodnim  froncie 
w zm ogły znacznie sw ą  ak tyw ność  i 
rozpoczęły co raz  śm ielej i dokuczli- 
w iej dezo rgan izow ać tyły wojsk n ie ­
mieckich, ich kom unikację, system  za ­
o p a tryw an ia . W obec ogrom u jednak 
s i1 w ojska  h itle ro w sk ieg o  głów ny cię­
ż a r  walki niosły rzecz o czyw ista , l i­
czące wiele setek tysięcy żołn ierza a r ­
mie radzieckie.

16 lipca 1944 roku — w ojska radziec  
kie p o d  dow ództw em  m arsz. R oko­
ssow sk iego  i K oniew a fo rsu ją  B ug 
pod K am ionką S trum iłow ą, a n a s tęp ­
nie pod  L ubom ią. 17 lipca na głów nych 
ulicach w M oskw ie odbyw a się  defila­
da 60 tysięcy żołnierzy i o ficerów  n ie ­
m ieckich, w ziętych do niew oli na F ron  
cie B iałoruskim . N a czele defilady k ro ­
czy g ru p a  19 generałów , p ro w a d zą ­
cych sw o je  w ojsko  do obozów  jeńców . 
T rzy  godziny trw a ła  ta defilada. A n a ­
stęp n eg o  dnia, po  zdobyciu Z łoczow a, 
B uska i B rodów  — znów osiem  dyw i­
zji niem ieckich zostaje  przez w ojska 
radzieckie zam kniętych w kotle pod 
Lw ow em . 21 lipca w ojska m arsz. R o­
kossow skiego, łamiąc opór h itle ro w ­
ców, podchodzą  pod Chełm  i zajm ują 
go

Władza ludowa 
w wyzwolonym Lublinie

Je s t to w ielki dzień w  historii w yz­
wolenia P o lsk i spód ja rzm a  h itle row ­
skiego. N a tym  odcinku w ypadki ro z ­
w ija ją  się z n iezw ykłą szybkośc ią. 24 
lipca zostaje  w yzw olony Lubkn, 26 
lipca — D ęblin, Puław y, B iała Podlas- 
ka. 27 lipca — G arw olin , Stoczek, 
Siedlce. O b ro n a  n iem iecka nad Bugiem

zostaje przełam ana i rozcięta w n a j­
w ażniejszym  m iejscu. Niem cy w p o ś ­
piechu robią odw rót nad W isłę, licząc 
na m ożliw ość staw ien ia  oporu  na tej 
linii. D ro g a  na W arszaw ę i K raków  
zostaje  o tw arta . R ozpoczyna się  k lęs­
ka N iem ców  w Polsce.

Powołanie PKWN
P ie rw szeg o  dnia po w yzw oleniu 

Chełm a, w dniu 22 lipca, pow ołany w 
przeddzień  przez K ra jow ą Radę N a ro ­
dow ą — Polski K om ite t W yzw olenia 
N aro d o w eg o  o g łasza  do N aro d u  P o ls­
kiego M anifest, kładący podw aliny pod 
budow ę Polsk i L udow ej. W dw a dni 
potem , w w yzw olonym  już Lublinie, 
zaczyna sw ą działalność pierw szy 
rząd  w yzw olonej Polski — PK W N , 
który  obejm uje w ładzę na w y zw o lo ­
nych terenach. W dniu 26 lipca K om i­
saria t Ludow y S praw  Z agran icznych  
ZSRR w ydaje  ośw iadczenie  o stosunku 
ZSRR do  Polski: „R ząd Radziecki
ośw iadcza, że dz ia łan ia  w ojenne A r­
mii C zerw onej na tery to rium  Polski 
trak tu je  jako dzia łan ia  na te ry to rium  
suw erennego  zaprzy jaźn ionego  pań­
stw a so juszn iczego ... R ząd Radziecki 
ośw iadcza, że nie zam ierza  przyłączyć 
jakiejkolw iek części te ry to riu m  po l­
skiego, ani zm ienić u stro ju  spo łeczne­
go w  Polsce ..."  Jednocześn ie  następu je  
podpisanie um ow y pom iędzy rządem  
ZSRR a P K W N  o stosunku  pom ęd-.y 
dow ództw em  radzieckim  i adm m istra- 
cją polską, po  w kroczeniu w ojsk  r a ­
dzieckich na tery torium  Polski.

W ypadki zachodzące w Polsce w y ­
w ie rają  olbrzym i w pływ  na opin ię po l­
ską na całym  świecie. T ow . prof. L a n ­
ge, p rzebyw ający  w  ow ym  czasie w 
A m eryce, składa na konferencji p ra so ­

w ej w C hicago ośw iadczen ie , w k tó ­
rym  stw ierdza, że liczy na to, iż w szys 
tkie polskie żyw ioły szczerze  d em okra­
tyczne, naw et te, k tó re ‘pop iera ły  rząd 
em igracy jny , znajdą  d ro g ę  do w spół­
pracy z rządem  polsk im , stw orzonym  
przez  naród  po lsk i, na te ry to riu m  pol­
skim  „H isto ryczna  chwila w yzw ole­
nia P o lsk i—m ówił p rof. L ange—w in ­
na skłonić Polaków  do zapom nien ia  o 
daw nych różnicach politycznych, a ż e ­
by w z iąć  udźial w e w spólnym  w ysiłku 
odbudow y k ra ju . Z w racam  się  do A m e­
rykanów  pochodzenia polskiego o u- 
dzielenie m oralnego  i m ateria lnego  p o ­
parcia Polskiem u K om itetow i W yzw o­
lenia N arodow ego".

W L ondynie K om itet W ykonaw czy 
Z jednoczenia Polskiego przesyła akces 
ao K ra jo w ej R ady N arodow ej. Spo­
śród państw  obcych pierw szy składa 
PK W N  pow inszow ania  z okazji ro z p o ­
czętego  w yzw alan ia  się Polski poseł 
C zechosłow acji w M oskw ie tow. dr. 
Z denek F ierlinger.
Władza ludowa 
w wyzwolonym Lublinie

A w Lublinie i w licznych m iastach 
i w ioskach polsk ich  odbyw a się w z ru ­
szające spotkanie  ludności po lsk iej z 
w kraczającym i zw ycięskim i w ojskam i 
w yzw oleńczej A rm ii R adzieck iej i jesz ­
cze bard z ie j w zituszające spotkanie  z i- 
dąeym  w raz z nimi W ojsU em  Polskim , 
tym  praw dziw ym , oczekiw anym  przez 
pięć lat niew oli, n iosącym  pom stę  za 
krzyw dy i pon iew ierkę, żołnierzem  
polskim .

1 A rn ta  Polska wzięła bow iem  czyn­
ny udział w forsow aniu B ugu i w w al­
kach o  w yzw olenie p ierw szej połaci 
polskiej ziemi pom iędzy Bugiem  a W i­
słą. D o Lublina p ierw sze  w kroczyły

oddziały polskie. Ju ż  25 lipca poprzez  
zakurzone  i zadym ione jeszcze ulice 
m iasta, p oprzez  d ro g i zaw alone padły- 
nif końm i i sk rę tam i żeliaza, szli po­
czerniali od słońca K ościuszkow cy, D ą 
brow szczacy , BernoWcy i T rau g u tto w - 
cy. U lice huczały od w olnej pieśni, od 
w arko tu  arty lery jsk ich  ciągników , od 
zgrzy tu  gąsien ic  po lsk iego  K orpusu  
Pancernego  im. B ohaterów  W este r­
p latte. N a placu tłum  otoczył m aszynę 
generałów  B erlinga i Z aw adzk iego  
(obecnego w ojew ody śląskiego). N a  
m aszynę posypały  się kw iaty. Jakieś 
dziecko objęło genera ła  za 6zyję. D o ­
okoła jeszcze dym iła w ojna, a tu czoło 
się już  zapach w olności. W szyscy by­
li nią odurzeni. N ajserdeczn iejsze  chy­
ba było spo tkan ie  żo łn ierzy  polskich z 
partyzanckim i oddzia łam i A rm ii L u­
dow ej, k tó rej naczelny dow ódca gen. 
Rola, objął już  o tw arc ie  jako Rola- 
Ż ym ierski naczelne dow ództw o nad 
połączonym  w ojskiem  polsk im , sk ła d a ­
jącym  się z oddziałów  krajow ych  i o d ­
działów  stw o rzo n y ch  w ZSRR.

W  budynku  W ojew ódzkiej Rady ro z ­
lokow ał się PK W N . Zaczęły się  u k a ­
zyw ać jego p ierw sze dekrety , p ie rw sze  
polskie zarządzen ia  po ty lu  latach  nie­
woli.

W ojsko polskie ruszyło dalej na za­
chód. aby u boku so juszn iczej Arm ii 
R adzieckiej dopełnić pogrom u h itleryz­
mu.

P ierw sze w ładze w yzw olonego k raju  
jęły się na g ru zach  przedw ojennej 
Polski, w ielkiej pracy  budaw n-ctw a 
r.ow ego ładu, budow nic tw a now ej P o l­
ski, Polski Ludow ej.

T ak  zaczął się  now y okres h is to ry ­
czny naszego  narodu , w ow e p rze ło ­
m owe dni lipca 1944 roku.

SPB wspó łpracuje  w odbudowie Polski  Wyzwolonej
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Przez przebudowę gospodarczą 
do powszechnego dobrobytu

Kraj wyntateiony I wygłodzony czeka na wielki wy- 
Mlek twórczy całego narodu.

(wyjątsk  f  Mantfntn PKWN)

r Polska przedwojenna był* krajem
rolniczym. Cechą jej rolnictwa byio 
wielkie przeludnienie wsi i weka 
opłacalność gospodarki rolnej.

Polska przedwojenna była krajem 
dtabe uprzemysłowionym. Produkcja 
artykułów przemysłowych zarówno 
inwestycyjnych jak ł konsumcyjnych 
była kilka, a nawet kilkanaście razy 
niższa od produkcji tych samyeh ar­
tykułów w innych, bardziej uprzemy­
słowionych krajach sąsiednich.

W podstawowych dziedzinach go­
spodarstwa narodowego Polska ni* 
przekroczyła w latach 1914 — 1939 
pozioma roku 1913, wskatek czego 
niezależnie od wielkiego bezrobocia 
na wsi, istniało chroniczne bezrobo­
cie wśród proletariatu miast. Wyno­
siło ono w latach kryzysów (np. r. 
1931) 681 tysięcy osób, w czym 617 
tysięcy robotników górniczych i prze­
mysłowych. Sieć kolejowa była rzad­
ka. Na odcinka motoryzacji znajdo-

systema tyczne go wygłodzenia ludno­
ści, niezależnie od masowego ludo­
bójstwa w więzieniach i obozach kon­
centracyjnych.

Do tego opisu trzeba dodać, ii  apa­
rat administracyjny Państwa był 
zdruzgotany, olbrzymie rzesze wyso­
kokwalifikowanych pracowników prze­
mysłu, handlu i rzemiosła wygubione, 
w kraju dywersja gospodarcza i poli­
tyczna obcych agentur oraz emigracyj­
nych grup politycznych, gospodarka 
pieniężna w całkowitym rozprzężeniu. 
Dochód społeczny Polski spadł do 1/3 
dochodu przedwojennego, w kraju‘sze­
rzyła się gruźlica ł groził głód. Oto 
stan w jakim odnaleźliśmy się po za­
kończeniu wojny.

Jeżeli Polska w okresie lat 1918-1939 
nie przekroczyła na ogól poziomu roku 
1913, jeżeli odbudowa tego poziomu 
przy stosunkowo aśc tak znacznych 
zniszczeniach pierwszej wojny świato­
wej. trwała lat dziesiątki, to' wobec 

wafrśmy się as jednym z ostatnich | jakich perspektyw stal kraj po wojnie
miejsc w Europ**.

Życie gospodarcze kraju było opa­
nowywana z biegiem lat coraz silniej 
przez obce, monopolistyczne kartele. 
Cały przemysł kluczowy i przeszło 
50*/* ogólnej produkcji przemysło­
wej było we władaniu syndykatów 1 
karteli. Na ogólną sumę kapitałów za­
kładowych polskich karteli przypadało 
80°/. na kapitał zagraniczny. Rozmiar 
haraczu płaconego przez nas corocz­
nie kapitałowi zagranicznemu równał 
się sumie oszczędności krajowych 
składanych przez obywateli polskich-

Jednym słowem kraj był ubogi i wy­
zyskiwany. Ten stan uległ katastrofal­
nemu niemal pogorszeniu w wyniku 
zdradzieckiej napaści faszystowskich 
Niemiec, W przemyśle i górnictwie 
zniszczeni* objęły 19.000 zakładów na
30.000 istniejących. Zniszczeniu uległo 
35°/o budynków przemysłowych, 52*/# u- 
rządzeń energetycznych i 46*/# urządzeń 
technicznych.

W rolnictwie zniszczono, względnie 
poważnie uszkodzono zabudowania w
350.000 gospodarstw, co równa się 
25°/# stanu posiadania. Zniszczenie 
Warszawy pozbawiło przemysł meta­
lowy prawie czwartej części jego zdol- 
ności produkęyjnej. Nadto Warszawa 
posiadała Hczne warsztaty niewielkie 
rozmiarami, lecz stanowiące niezbęd­
ne uzupełnienie ekonomii kraju w 
różnych dziedzinach wytwórczości. W 
portach zniszczenia dotyczyły nie tyl­
ko urządzeń portowych, ale również 
nabrzeży i falochronów.

W kolejnictwie zniszczenia urządzeń 
dochodziły do 85*/#. W niektórych in­
nych gałęziach gospodarczych straty 
dochodziły do 100*/# (motoryzacja, ra­
diofonia itp).

W  dążeniu do biologicznego wy­
niszczenia narodu, okupant zmierzał do

ostatniej?

Były dwie drogi wyjścia: całkowity 
już tym razem wasalizm gospodarczy 
oraz zależność gospodarcza i politycz. 
na od mocarstw kapitalistycznych, albo 
droga głębokich reform społeczno-go­
spodarczych i odrodzenie narodowe.

Dokonano tego w bezkrwawej rewo­
lucji. Zlikwidowane zostały główne 
podstawy gospodarcze monopolistycz. 
r.ego kapitału. Reforma rolna zlikwi­
dowała resztki obszarnictwa. Uspołe­
cznienie wielkich t średnich przed­
siębiorstw przemysłu, transportu, fi­
nansów, komunikacji i handlu oddało 
w ręce Państwa kluczowe gałęzie ży­
cia gospodarczego kraju. Na tych dwu 
kolumnach młoda demokracja ludowa 
rozpoczęła budowę gospodarki plano­
wej w Polsce. Trzecią dźwignią odro­
dzenia narodowego stały się Ziemie 
Odzyskane. Dały one niezbędną dla 
odbudowy kraju bazę surowcową i

poziom przedwojenny, w październiku
zaś 1947 osi-ągnął poziom — 142.

Ogólna powierzchnia zasiewów wy­
nosi w roku bieżącym UŁ911 ty*, ha i 
daje podstawę do osiągnięcia samowy­
starczalności żywnościowej. W dzie­
dzinie komunikacji przewozy pasaże­
rów wzrosły o 50*/# w stosunku do ro­
ku 1946, zaś przewozy towarowe o 
30*/#. O ile chodzi o porównanie z ro­
kiem 1938, przewozimy towarów wię­
cej niż przed wojną o 20**#, pasażerów 
zaś o 46*/#.

Odbudowany z06tal aparat admini­
stracyjny Państwa, uruchomiono na 
wielką skalę szkolenie wszelkich ty­
pów i stopni, odbudowano naukę i 
sztukę narodową, zlikwidowano dy­
wersję gospodarczą i polityczną obcych 
agentur, budżet Państwa jest stale 
zrównoważony, a waluta uporządko­
wana. Te rezultaty mogły być osiąg­
nięte tylko na drodze do socjalizmu. 
Tylko na tej drodse mogła być mowa 
o odwołaniu się do patriotyzmu klasy 
robotniczej, tylko na tej drodze moż­
na było wlać w naród zaufanie wc 
własne sity, odbudować entuzjazm 
pracy, odbudować moralny i duchowy 
słan społeczeństwa, tchnąć weń twór­
czy patos.

Obrana przez nas droga została wy­
próbowana i dziś cała klasa pracująca 
a z nią olbrzymia większość narodu 
przekonana jest e jej słuszności. Go­
spodarka planowa wykazała również 
na przykładzie polskim, że tylko ona 
zdolna jest zapewnić pełne zatrudnie­
nie, równowag? ekonomiczną.kraju i sy­
stematyczny rozwój wszystkich sił wy­
twórczych gospodarstwa narodowego.

Idziemy stopniowo ku Polsce prze­
mysłowo - rolnej, ku Polsce zelektryfi­
kowanej, zmechanizowanej, zradiofoni- 
zowanej o silnie rozwiniętej sieci ko­
munikacyjnej, wysokiej stopie życio-

Manifest lipcowy realizuje 
odwieczne dążenia wsi

Aby przyspieszyć odbudowę kraju i zaspokoić od­
wieczny pęd chłopstwa polskiego do ziemi PKWN przy­
stąpi natychmiast do urzeczywistnienia na terenach wy­
zwolonych szerokiej reformy rolnej.

(m yją iek z  M anifestu P K W N )

Słow a m an ifestu  lipcowego nie 
były  czczym frazesem .

Ju t  6 w rześnia 1944 r . ukazuje 
się d ek re t PKW N o przeprow adze­
niu refo rm y rolnej, a  gdy polscy 
1 radzieccy żołnierze w yw alczyli g ra  
nicę n a  Odirze i  N ysie .— dek re t 
6 w rześnia 1946 r. u regulow ał ustró j 
i osadnictw o na obszarze Ziem Od­
zyskanych 1 b. W. M. G dańska.

Ani m an ifest lipcowy, ani oby­
dw a dekre ty  w rześniowe nie są  pier 
wszym  otw arciem  drzw i d la  chłopa 
polskiego, dążącego do posiadania 
ziemi, k tó rą  od wieków upraw iał. 
N a pewno jednak  są  one rozwar­
ciem tych drzwi na oścież i przy 
trzym aniem  ich mocno tak , aby 
nie m ogły być za trzaśn ię te  lub cho­
ciaż przym knięte.

Ju ż  w 1919 r. sejm  uchw alił u sta  
w ę o refo rm ie rolnej, ustaw ę, k tó ­
ra  przeszła Jednym zaledwie gło 
sem  i k tó rą  uw ażano za zbyt „bol­
szewicką", by ją  w ykonać. P rzerw ę 
w sabotow aniu te j ustaw y w yw oła­
ła  sy tuacja  n a  froncie w  lipcu 
1920 r .;  w obliczu te j sy tuacji sejm  
pośpiesznie uchw alił nową ustaw ę 
o  reform ie. Ale gdy niebezpieczeń­
stw o m inęło, sfe ry  rządzące, zie

nowych gospodarstw  o przeciętnym  
obszarze nie przekraczającym  5 ha.

dźw ignią m ałego i średniego rołrf* 
ka, k tó ry  o w łasnych w yłącznie s i­
łach  nie podoła staw ianym  m a 
przez k ra j zadaniom . Zm iany, Jakie 
na odcinku spółdzielczym nastąp iły  
w  osta tn im  półroczu, w  połączeniu 
z  akc ją  państw a, jak o  w spólnika 
spółdzielczości w iejskiej w hand lu  
zbożowym, m ięsnym , rybnym

ponadto zaś uzupełniono gospodar-, da->* 8fwa.rancję, t e  spółdzielczość 
stw a k arło w ate  i  drobne; ogółem  tow arow a w kroczy n a  w łaściw ą
przeznaczono n a  te  dw a cele około 
S miln. ha użytków  rolnych. N a 
Ziem iach O dzyskanych — nie licząc 
ludności autochtonicznej — zna la­
zło dotychczas m iejsce ok. 450.000 
gospodarstw , dysponujących w  su 
m ie ok. 4 m ilionam i ha użytków  
rolnych, przeciętnie po 7 — 15 ha.

W ypływające z  ducha i treśc i m a­
n ifestu  lipoowego dek re ty  o re fo r­
m ie ro lnej zlikw idow ały w sposób 
nie budzący w ątpliw ości wielowie­
kow ą p retensję  chłopa polskiego do 
ziemi i w m aksym alnym  stopniu 
zaspokoiły jego głód, ziemi. Ten 
głód, k tó ry  przed w ojną był konse 
kw encją nadm iaru  niew ykorzysta­
nych r ą k  roboczych w  gospodar­
stw ach chłopskich 1 konsekw encją 
wielohektarow ych, a  źle p racu ją­
cych m ajątków  obszarniczych, sam  
zaś przyczyniał się do w yśrubow a 
nia ceny ziemi i nadm iernego  cię­
żaru  kredytów  (najczęściej lichw iar 
skich) i odsetek od nich, k tó re  h a ­
m ow ały in tensyfikację ta k  bardzo

konania jeszcze wiele trudności. Stoją 
przed nami problemy techniczno-orga­
nizacyjne, problem ciągłego, stopnio­
wego, obniżania kosztu własnego w

przemysłową i stały *<« warunkiem £ ,ym narodowymj>ro-
sine qua non zarówno procesu je g O ;,.em 1 '"ansowej, jej pog ę-
odbudowy jak i rozbudowy ek o n o m i-h ™ '3 J da>^ego usprawmcma pro- 
cm .i r .« , . r ł .  4 «» tm u  blem »,a,«K0 pogłębiania świadomości

klasy pracującej i dyscypliny pracy 
oraz wspólzawbdnictwa pracy, pro

wej i wielkich inwestycjach. Zakłada- P o l a c y j n a  szybko chyliła się ku 
my podwaliny umożliwiające ewolucję I uPadkow l‘ W 1934 r " gdy
ku socjalizmowi. |™ a™e u? lnaI* P°d ciężarem

Na drodze tej jednak mamy do po- wieUtl^ °  l " W iU  zbożowego, roz-

maaństwo, wyżsi oficerowie, mie- zaniedbanych w arszta tów  rolnych, 
szczaństwo oaetchnęli: m ożna było 
znowu nie w ykonyw ać ustaw y. J e ­
szcze w 1922 r. udało  się nielicznym  
ówczesnym radykałom  i lewicow­
com doprowadzić parcelację do 254 
tys. ha; był to  jednak  rok  rekordo  
wy w  tej dziedzinie, po czym akcja

cznej. Czwartą dźwignią odrodzeniaj 
narodowego stała się pomoc Związku 
Radzieckiego i współpraca z krajami 
demokracji ludowych, dzięki czemu 
Polska mogła się obronić przed pró­
bami poddania jej wpływom agentur 
międzynarodowego kapitału.

Czego dokonaliśmy w ciągu ubieg­
łych trzech lat w oparciu o te dźwig­
nie?

Zostało więc zlikwidowane bezrobo­
cie na wsi i zaspokojony głód ziemi, 
Zlikwidowaliśmy także bezrobocie w 
mieście. Życie gospodarcze kraju wkro­
czyło na drogę dynamicznego rozwoju.

Ogólny wskaźnik produkcji podsta­
wowych artykułów wynosił w porów­
naniu do roku 1938 w roku 1945 — 25,

blem wskaźników ekonomiczno - tech 
nicznych i ruchu racjonalizatorskiego, 
problem jaoglgbiania związków łączą­
cych przemysł i handel prywatny oraz 
rolnictwo z gospodarką planową i wie­
le innych doniosłych problemów gospo­
darczych. Od sprawności i szybkości 
ich rozwiązania zależeć będzie dalszy 
postęp w odbudowie i rozbudowie go- 
spodarczej kraju. Klasa pracująca Pol. 
ski nie obawia się zadań, które przed 
nią stoją, lecz przeciwnie, stawia im 
czoło, po to, by je przezwyciężyć. 
Zręby przyszłych stosunków społecz­
no-gospodarczych tworzą się na na­
szych oczach w znojnym trudzie pol-

parcelow ano zaledwie 56.500 ha.
T ak  „realizow ana" re fo rm a  ro lna 

przyniosła w okresie 20 la t m iędzy­
w ojennych rozparcelow anie zaled­
wie 2.655 tyis. ha. W stosunku do 
obszarów  ponad 100 ha nie było to 
naw et 20 proc. W ty m  tem pie prze­
prow adzana refo rm a ro lna  zakoń­
czyłaby się najw cześniej po 20—30 
latach. Co więcej — korzysta li z 
niej głównie średni i zam ożni ro l­
nicy, jak  gdyby nędza m ałorolnych 
i przeludnienie ro ln ictw a rrie były 
zjaw iskam i m asow ym i, a groźny­
mi.

R eform a ro lna  PKW N znakom i­
cie tę  ca łą  przebudowę stru k tu ry  
rolnej przyśpieszyła, u rea ln iła  i 
uspołeczniła. N a Ziem iach Dawnych 
stworaono dzięki niej ok. 200 tys.

Z arazem  oba dek re ty  postaw iły  so­
bie za cel u trzym anie indyw idual­
nego w ładan ia ziem ią n a  poziomie, 
gw aran tu jącym  istn ienie i rozwój 
zdrow ych gospodarstw  samowy&tar 
czalnych, w zasadzie gospodarstw  
tzw. rodzinnych, czyli nie posługu­
jących saę pracow nikam i najem ny­
mi.

Is to ta  refo rm y  ro lnej PKW N 
tkw iła i tkw i w  oparciu się o go­
spodarstw a chłopskie m ałe  i śre­
dnie. Po te j sam ej linii poszła po­
lityka rządu w dziedzinie o rgan iza­
cji życia gospod a r  czego na wsi.Tro­
sk a o m ałego i średniego chłopa 
w yraziła się i w tw orzeniu oś rod 
ków m aszynowych, i w in tensyw ­
nych dostaw ach nawozów sztucz­
nych, i w  organizow aniu  Związku 
Samopomocy Chłopskiej i w n a s ta ­
w ianiu i przekształcaniu  ruchu  spół 
dzielezego n a  wsi.

Ruch spółdzielczy nńejski Jest 
nieodzownym uzupełnieniem  obu 
dekretów  wrześniowych. Byłoby 
źle, gdyby tylko na nich poprzesta 
no. Spółdzielnie tow arow e  — zaku­
pu i zby tu  — oraz spółdzielnie pro­
cy produkcyjnej są  nieodzowną

drogę: podnoszenia gospodarstw
m ałych 1 średnich.

Ale pozos-taje jeszcze n a  ubocza 
spółdzielczość pracy produkcyjnej. 
Z ahaczają o n ią  rezolucje p ierw sze­
go kongresu  chłopskiego, odbyteg* 
z końcem  1944 r. w  Lublinie, a m ó­
wiące o w spólnym  zagospodarow a­
niu resztów ek. W skazuje n a  n ią  
w yraźnie szereg lokalnych prób  i 
doświadczeń, źe w ym ienim y Mfa- 
nów hab Sadowiee na Dolnym  Ś lą­
sku albo Gnojów pod Gdańskiem , 
gdzie spółdzielnie parcełaey jn*  - 
osadnicze prow adzą w spólną gonpo- 
darkę  ro ln ą  i hodow laną, o siągająe  
w yniki n ieraz im ponujące. Mówią •  
niej WTeszcie ośrodki m aszynow e 
przy gm innych spółdzielniach S a­
mopomocy Chłopskiej. Mimo to  Je­
dnak  w spólna gospodarka n a  ro li i 
w spólna hodowla nie są  dosta tecz­
nie uśw iadom ione m ałem u i średnie 
m u rolnikow i, k tó ry  — pow tarza­
m y — m usi się na każdym  krokn  
zrzeszać, jeżeli chce podnieść siebie 
1 przyczynić się do w zrostu  dobro­
bytu  powszechnego.

R efo rm a rolna, poczęta z ducha i
treści m an ifestu  PKWN., r ie  roz­
w iązała — bo rozw iązać nic zam ie­
rza ła  — w szystkich  potrzeb wsi pol­
skiej. U sunąw szy najbardzie j ja ­
skraw e b rak i i błędy, pozostaw iła 
ona pole d la  spółdzielczości tow a­
rowej i produkcyjnej, d la  dalszej 
przebudowy u stro ju  rolnego w du­
chu słów  a r t. 1 dek re tu  z 6.9.1944 r.
(„U strój ro lny  w Polsce o p arty  bę­
dzie n a  silnych, zdrow ych i zdol­
nych  do w ydatnej produkcji gospo­
darstw ach , stanow iących p ry w a tn ą  
w łasność ich posiadaczy"), a także 
d la uprzemysłowienia  k ra ju , k tó re  
wchłonie pozostałe niew ykorzystane 
ręce robocze n a  wsi.

Ale nie byłoby tego w szystkiego, 
gdyby nie decyzja PKW N.: dać
chłopu polskiem u ziemię, podnieść 
jego poziom życiowy, a k ra jow i za­
pewnić w ysoką produkcję środków  
do życia. Z arazem  zaś usunąć z wi­
downi życia społecznego potęgę po­
lityczną ziem iańs tw a o raz podłoże 
socjalne n a  wpół feodalnej ide­
ologii, k tó ra  ta k  fa ta ln ie  ciążyła 
nad Polską.

w grudniu tego roku — 60, w paź-! *l<iego robotnika, chłopa i inteligenta
dziernlku następnego roku przekroczył

Piodufccfa przcmpslotra już m połow ie 1947 roku 
przekroczyła poziom  przeduiojennp

Wą^ość proiJuteji 
słow&j w miliardach sto- 

tych z r. 1938

Wykonano 
1938 1947

plan 
1948 1949

5,0 6,9 8,5

pracującego, świadomych, ie  muszą o 
własnych silach dl* siebie i przyszło­
ści swego kraju budować nowy, socja­
listyczny gmach gospodarki narodo­
wej. W walce tej wykuwają się praw ­
dziwe kadry budowniczych Polski. A 
jeśli posiądziemy prawdziwe kadry 
budowniczych kraju, odrobimy szybko 
dziejowe zaniedbania, wyminiemy kra­
je kapitalistyczne i wkroczymy zdecy­
dowanie n* drogę postępu społeczne­
go i dobrobytu, wiodącą Im socjali­
zmowi

Centrala Handlowa

CENTRALA HANDLOWA PRZEM YSŁU  CUKROWNICZEGO
t  .Sil",, ,i.T,

H U R T

p o le c a  na s e z o n  lejni 
cukier wysokogatunkowy

1- Kryształ rafinowany
d o  p r z e t w o r ó w  o w o c o w y c h

2. Rafinadę w kostkach
dhi wyjeżdżających rva letniska i wycieczki

▼
DO NABYCIA:

D E T A L

Hurtownie
Państwowej Centrali Handlowej 
i Powiatowe O d d z ia ły » Społem «

Sklepy Spółdzielni Spożywców 
oraz sklepy spożywczo-koloniaine

Dobra gospodyni używa do przetworów tylko 
kryształu rafinowanego!

■ p
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P. C. H walczy o ziriększenie
siły nabywczej świata pracy 

   •  — —

S P R Z E D A J E
Artykuły Państmomego Przemysłu Spnżyiuczego

S K U P U J E
S P R Z E D A J E  Produkty rolne 

Z A O P A T R U JE
Kupiectiuo detaliczne, Konsumy fabryczne. 
Stołówki pracownicze.

P R O W A D Z I
AKCJĘ ZLECONĄ ZAOPATRYWANIA
domów kuracyjnych, wypoczynkowych.starców, 
ochron, szpitali, prewentoriów, sanatoriów, siero­
cińców, obozów letnich, wycieczek, kolonii itp.

P O S I A D A
NA SKŁADACH

WYSOKO GATUNKOWE:
Przetwory owocowe, wina, wyroby cukiernicze, 
surogaty kawowe, drożdże, namiastki spożywcze, 
oleje roślinne, art, rolne, przetwory ziemniaczane
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Warszawska Spółdzielnia Ssi«arsko-W ydawuieza

„ Ś w ia to w id  “
Warszawa, ul. Zgoda 6

. ndz.

teł. 8-52-19
CENTRALA GOSPODARCZA SPÓŁDZIELNI UCZNIOWSKICH

p • >  e e a
w ł a s n e  w y d a w n i c t w a

z dziedzin zasad p racy  um ysłow ej. sam okształcen ia , dy ­
d ak tyk i p racy  ośw iatow o -  w ychow aw czej, ora* be le try ­
sty k ę  d la  dzieci.

g r y  t o w a r z y s k i e
i zabaw ki w łasn e j w y tw órn i.

PODRĘCZNIKI SZKOLNE I KSIĄŻKI
z w szelk ich  dziedzin  w iedzy.

MATERIAŁY PIŚMIENNE,
pom oce szkolne. S pecja lny  dział dostaw  b iu row ych  d la  In ­
s ty tu c ji P aństw ow ych  i Społecznych.

SKLEPY I KSIĘGARNIE:
ni. Francuska 15, M ickiewicza 27, Obozowa 85, Puław ska 23, 
Targowa 15, Al. Gen. Sikorskiego 4, Zgoda 6.

M aszy n y  b iu ro w e

Powszechna Spółdzielnia Spożywców

„WARSZAWA-ŚRÓDMIEŚCIE"
s odp. udz.

Warszawa, ul. Chęcińska 20. Tel. 410-45, 438-89

P O S I A D A :
1 Dorn tow arow y (a 5 działach)

40 sklepów  spożyw czych
9 » w łókienniczych
2 „ sp rzę tu  gosp. dom ow ego

14 » m onopolow ych
2 „ w arzyw nicze  -  owocarskie
1 „ ry b n y
2 „ m yd la rsk ie

Bocznice ko le jow ą ul. T ow arow a
Rozdz. a rty k u łó w  kontyngentow ych  ul. N oskow skiego 1C

oraz najw iększą  w W arszaw ie W ytw órn ię  W ód G azow ych 1 R ozlew ­
n ią  P iw a  — ul. K rochm alna  56.

REMONTY 
Kupno - Sprzedaż

A. CZERNY
W-wa, Grackawska 282

Tel. 43-15

W S

Przedsiębiorstwo

ekspedycyjna -  przewozowe
HĘKRYK

KUCZYŃSKI iS -ka
W arszaw a, ul. G rzybow ska 41 

te l. 8-58-10

„ / i t r o - s r o p * *
Warszawa, ul. Żelazn 42a

A K C ESO R IA  sam ochód i  i części 
zam ienne. MOTORY, D ŹW IG I, L E ­
W A R K I ,  w szelk ich  ty r i ' TO- — 
U SZC ZELK I (Z im eryngi) w szelkich 

rozm iarów . 5224

  —

Ogłoszenia

ę
do całoj prasy 

AL Sikorskiego 42

» l  m  p  e t «

BANK G8SP0DRSTWA KRAJOWEGO
Centrala: W arszawa, Al. G en . Wł. Sikorskiego 7

Skrót telegraficzny „Krajobank" W arszawa
tel. 8-92-20 -8-92-25

ODDZIAŁY BANKU:

Biała-Krakoirska, Białystok, Bydgoszcz, Częstochowa, 
Gdańsk, Gdynia, Gliwice, Jelenia Góra, Kalisz, 

Katouiice, Krakóui, Lublin, Łódź, Opole,
Olsztyn, Poznań, Radom, Rzeszów,

Szczecin, Tarnów, Wałbrzych,
W łocławek, W rocław,

Zielona Góra.

=
|K A f lmi

TOWARZYSTWO INŻYNIERYJNO - BUDOWLANE

„ T R A W E K  S “
H A C I E W I C Z  1 S E B W l S S K I  Inżynierowie 

Warszawa, ul. Jakubowska 14, tel. 10-52-98 
Rok założenia 1923 

T o w a rz y s tw o  w ykonuje w szelkie roboty wchodzące w  zakres
Inżynierii i budow nictw a

ZAKŁAD MECHANICZNY ODROBKI DRZEWA

CZESŁAW P A R A D O W S K I  ! S - w i e
w y k o n u j e  

wszelkie roboty , w chodząc- w  zakres sto la rs tw a
W ARSZAW A. UL. G RÓ JEC K A  85

*p#e&imuLe
Z SOBĄ NA URLOP

ATRAMENT LESZCZYŃSKIEGO
DO PIÓR WIECZNYCH
W OPAK. S MC J A L N Y M

D O B R Y  TOWARZYSZ 
PODROŻY

R u ry  żeliw ne w odociągow e R u ry  żeliw ne kanalizacy jne , R ury  k a ­

m ionkow e, P om py z hydro fo ram i, Z asuw y, H y d ran ty , S tudzienki, 

W łazy, W pusty, O sadniki, W anny. U m yw alki, Z lew y, A rm a tu ry  p a ­

row e, w odociągow e.

dostarcza ze składu

HAMERLIŃSKI i FULDE
W a r s z a w a ,  A l .  J e r o z o l i m s k i *  47

daw ny  n r  81

T e l e f o n  877-81

Ś WI 6 ŹA PRODUKCJA Z BARWNIKÓW 
PRZEDWOJENNYCH

U kazała się m onum en ta lna  p raca  prof. d ra . STA N ISŁA W A  K R A U ­
ZEGO, zalecona d la  ap tek  przez  M inisterstw o Z drow ia i Nacz. Izbę

A p tek a rsk ą  p raca  pt.

Materiały do Polskiego Kodeksu Żywnościowego
czyli u jednosta jn ionych  m etod  b adan ia  a rty k u łó w  żyw ności i p rzed ­

m iotów  użytku.
N aczelna Izb a  A p tekarska  

W arszaw a, Z łota 9

W y tw ó rn ia  Pudełek
T e k t u r o w y c h  g  g

Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością 
W A R S Z A W Ą  U L .  S R E B R N A  1 6

ZACE S3

E L E K T R O D Ź W IG
W Y T W Ó R N I A  D Ź W I G Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H

Sp. i  ogr. odp, 
b. przedstaw icie lstw a „O T IS“ i „STIG LER " 

WARSZAWA, Biuro: ul. K rzyckiem  5/7, tel. g-27-2* 
Warsztaty: ul. Książęca 15, tel. 8-78-S9 

BUDOWA DŹWIGÓW ELEKTRYCZNYCH OSOBOW YCH
I TOW AROW YCH ORAZ REM ONTY

PRZEDSIĘBIORCY BUDOWLANI
ZNAJ ' W ARTOŚĆ PŁ Y T  IZO LA CYJN YCH

ZAKŁ. PRZEM . HANDL.
M. WIDEWICKI I J. GRZYBOWSKI

W ARSZAW A, AL. JEROZOLIMSKIE 75

TAPCZANY A M ERY KA NK I, — FO TELE, — 
MATERACE — ŁÓŻKA polowe 
żelazne — solidne — tan ie

oraz w ykonuje w szelkie roboty taptcerskle 

SPÓ ŁD ZIELN IA  

PRACY

ZGODA 4 — W ARSZAW A — NOW OGRODZKA 23

T a p i c e r ó w  d e k o r a t o r ó w

Warszawska Fabryka Dźwigów
WARSZAWA, ul. E M I L I I  P L A T E R  1*

Telefon 8-M -25

budow a, remonty, 
i k o n s e r w a c j a  
d ź w i g ó w

P R E M I O W A  S P R Z E D A Ż  K S I Ą Ż E K
S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A

z  o k a z / i

WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH WE WROCŁAWIU
|n  in  ■  B n w p  row.dlx.ieli 10 publicznym fetowaniu  I  /" V  T

I R  Ł M  I Ł tr postaci kilku tgsięcy tomów WARTOŚCI ponad \ m J Z la
pomiędzy nabywających jej wydawnictwa w Księgarni »WIEDZY« we W rocław iu , Rynek 14
u: c z a s i e  t r i r a n i a  W Y S T A W Y  Z I E M  O D Z Y S K A N Y C H
«if. in.i i-swa nayroda premiowa zawierać bądwie 2 5  oprawnych książek,  

ii-ya nayroda  — 20 oprawnych książek Ud.

Każda klfążka „WIEDZY-; nabyta w ezasie frwania Wy- 
stawv Ziem Odzyskanych, w księgarni „WIEDZY we 
Wrocławiu, Rynek 14, opatrzona specjalnym znaczkiem 
sprzedaży premiowej i numerem, bierze udział w loso­

waniu premii.

Każdy więc nabywca książek „WIEDZY" weźmie tyle 
razy udział w losowaniu premii, łle nabył książek

„.WIEDZY".

PREMIE PRZEZNACZONE DO LOSOWANIA wystawione „    p n  _ _______   , wysi ,
będą w księgarni „WIEDZY" we Wrocławiu, Rynek 14 
Otwarcie sprzedaży premiowej nastąpi w dniu otwarcia 
Wystawy Ziem Odzyskanych. Zakończenie zaś i losowa 

nie w dniu zamknięcia Wystawy Ziem Odzyskanych.

Wyniki losowania podawane będą przez 7 dn! po zamknięciu Wystawy we wszystkich dziennikach wydawanych przez Sp. Wyd. „W I E D Z A"
;dzle można bezpośrednio za okazaniem kuponów w  księgarni „WIEDZY" w e Wrocławiu. Rynek 14, w zględnie 
adresy po przesłaniu kuponów listem  poleconym  do księgarni „WlfcDZY" w e W rocławiu, Rynek 14.

y  Q  g  Q  y y  JJ J? jf t  £  3 4  1  £  ŁdMeraó b̂ędzie można bezpośrednio za okazaniem kuponów w księgarni „WIEDZY" w e ̂ Wrocławiu Rynek 14, względnie^ będą odsyłane pod
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Deklaracja ideowo - programoica 
Związku Młodzieży Polskiej

Jesteśm y mi odym  pokoleniem naro­
du poległego — tak rozpoczyna się de 
klaracja ideowo-pro gramowa Związku  
M łodzieży Polskiej.

Jesteśm y pierwszym młodym poko­
leniem Polski, k tó re  rw ą wiedzę, z a ­
pał i zdo-uości mo-że zastosować w 
twórczej pracy d la  narodu.

Chcemy budować nowe życie. Chce­
my zdobywać szczęście, które będzie 
wdziałem w&zyetk'-ch. Chcemy, aby Qj 
ceyzca nasza była . krajem  . wolnych, 
twórczych ludzi, rue znających krzyw ­
dy, poniżenia i nieprawości. Chcemy, 
by w naszym kraju  zapanow ała pełna 
sprawiedliwość społeczna, aby n ik t o e  
był wyzyskiwany j wszyscy ludzie 
sta li się braćmi. Mamy śmiałe umysły 
i s-lne ramiona.- Ożywia nas zapał bu­
downiczych nowego, lepszego życia.

Bogata, żyzna i piękna jest nasza 
ziemia. Je j wnętrza słyną obfitością 
węgla i innych kopalin. Z pól naszych, 
p rzy  odpowiedniej upraw ie, zebrać mo 
żerny więcej zboża, niż kraij zdolny 
będzie spożyć.

M en y  szybko rozw ijający się pcze- 
mysł — kopalnie, huty, fabryki m a­
szyn, produktów chemicznych, odzieży 
i praw ie wszystkich przedmiotów oo- 
Afiennęgo użytku. Nasze fabryki i za ­
kłady przemysłowe ciągle w ołają o 
ręce do pracy. Cer zez szerzej o tw iera­
jące 6ię dla całej młodzieży wanta 
szkół wszystkich typów i stopni usto- 
kro tn iają  6iłę naszych ram ion zdoby­
tą wiedzą.

Nieo&-aniozoave «a dziś nasze siły  — 
nieograniczone ’możliwości ich zasto­
sowania w imię szczęścia wszystkich.

Dając analizę okresu, poprzedza­
jącego II w ojnę światową, okresu 
niewoli i ucisku klasy robotniczej 1 
małorolnego chłopstwa  —  deklara­
cja stwierdza:
Panowanie kapitalistów  j obszarni­

ków trzym ało na uwięzi tw órczą ener­
gię narodu, gasiło zapał młodzieży, 
skazyw ało ją na nędzę j upokorzenia.

Przeciwko temu panowaniu w ystę­
powali do w atki świadom ', prawdziwie 
kochający swój kraj robotnicy ; ch ło ­
p i

Ich of’-am a watka nie przyniosła 
jednak jeszcze w tedy zwycięstwa spra 
wie wolności { sprawiedliwości spo­
łecznej.

Kapiitalistyczno-obezarniczy rząd do 
prow adził Polskę do przepaści i oddał 
ją tragicznego września 1939 roku w 
nierwoJę barbarzyńskiem u laszyżimóu-i
niemieckiemu.----------------------------------

O fiarny frttd ' j" bohaterska wałkaj 
narodów  Związku Radzieckiego, o któ 
ryoh piersi rozbiła się hitlerowska n a ­
w ała, bohaterska w alka narodu po l­
skiego przeciw niemieckiemu okupan­
towi, krew fur zez żołnierza polskiego 
of'-arnie przelana i .  słuszna poi Wyk a 
dem okracji polskiej, polityka oparta 
o s ł y  ludu polekiegoi i m iędzynarodo­
wą solidarność obozu postępu i wol­
ności, polityka nieprzejednanej wałki 
z  reakcją  i faszyzmem — stw orzyły 
nową, odrodzoną Polskę. .

Odzyskaliśm y Ziemie Zachodnie i 
opadliśmy nasze granice o O drę i Ny­
sę Łużycką. Stworzyliśmy państwo o 
6lusznyoh j sprawiedliw ych granicach. 
W obronie przed napaścią im perializ­
mu złączyliśm y się nierozerwalnym 
sojuęzem z krajem  zwycięskiego sooja 
lłzmu — Związkiem Radzieckim, któ­
ry  stanowi główne oparcie narodów, 
broniących pokoju i swej oiepodległo-
tó -  ' . ' /

Szerokie możliwości roziwoju otwie­
ra  p rzed  narodem  władza ludu pracu­
jącego, w ładza robotników j chłopów. 
W ładza ludu złam ała obezatnicZo-fcą- 
pita lis tyczny system  wyzysku, zbudo­
w ała ludowe W ojsko Polskie i nową

I adm inistrację państwową. Za jej sp ra  
1 wą z Lem-a przeszła w ręce chłopów, 
j którzy  sami na niej pracują. Wielk*e 
I fabryki, banki, kopalnie p n is n fy  aa  
| własność tych, któncy je zbudowali — 

pokki-ch klas pracujących — narodu 
polak-ego. Założone zostały  mocne tur. 
dam enty pod rozwój j postęp waszego 
kraju.

Przełam iem y opory, jakimi w ttu ją  
hamować nasz roziwój wrogie nam  siły  
międzynarodowego kap ita łu  i nodzi- 
mej reakcji. Razem z ludem p racu ją ­
cym omast i wsi zbudujemy lepszą 
przyszłość naro '  połslkiego 
t Będzie to Pc— a wolności człowie­
k a , wspan'ałeigo rozwoju talentów  i 
zdolności, jakie posiada w ielki i tw ór­
czy naród polski.

W ja k i sposób dokona tego Zwią­
zek M łodzieży Polskiej, aby jak  
mówi deklaracja  —  dojść do Pol­
ski, w której nie będzie w yzyska  
człowieka przez człowieka, do P ol­
ski, w której każdem u dane będą 
warunki swobodnego rozwoju, do 
P olski wolnego człowieka?

Z  oceny dotychczasowych osiągnięć 
państwa lodowego tak nakreśla za­
dania Zw iązek :

T aka będzie przyszłość, jaką my 
stworzymy.

Jak  przed tym wym agała Polska 
naszej krwi d la  wywalczenia niepod­
ległości, dzisia j żąda ona naszego tru ­
du, naszej ofiarnej, wytrw ałej pracy 
d la  umocnienia niepodległość*, d la za ­
pewnienia dobrobytu narodu.

W  nowej Polsce awans i rozwój 
człowieka odbywa się na gruncie roz­
woju i postępu całego społeczeństwa.

■ Walczymy ze s®lacheciko-burżuaizyj- 
ną pogardą d la  p racy  i d la  człowieka 
pracy. Uważamy pracę za: naijważniej- 
szy przejaw  działalności ludzkiej i 
oceniamy ją według jej przydatności 
dla Społeczeństwa. W oparciu o nowy 
ustrój Polski kształtujem y nowy bo­
jowy stosunek do pracy.

Szczycimy s i ę . tym, że z szeregów 
młodzieży wyszło hasło współzawod­
nictwa, że z szeregów młodzieży w y­
szło wielu dzielnych żołnierzy odbu­
dowy, przodowników produkcji, boha­
terów nowej Polski. Dążymy do obję­
cia* współzawodnictwem w produkcji 
całego młodego pokolenia.

W szlachetnym wyścigu mózgów i 
mięśna, umiejętności zawodowych i 
twórczego wysiłku, każdy pracujący 
zarówno w mieście* jak  i na  wsi, wi- 
ąicaj .dążyć do- -zajęcia przodującego 
miejsca.

W  powszechnym wyścigu odbudowy 
i przebudowy kraju  u boku starszego 
pokolenia robot ryków ; chłopów weź­
mie udział cała młodzież polska. W 
ramaoh powszechnej organizacji ,,Służ 
ba Polsce" młodzież będzie się uczyć, 
jak coraz- lepiej pracować d la  kraju. 
Uczynimy wszystko, aby „Służba Pol­
sce" — usłokrołnione ram ię młodego 
pokolenia — szeroko rozwinęła swą 
działalnść.

Obok obowiązku wytrwałej, sumien­
nej pracy — stawiam y obowiązek n a ­
uki. Chcemy owładnąć zdobyczami 
wiedzy, opanować technikę. Każdy 
młody człowiek winien posiadać okre­
ślony zawód i udoskonalać swą pracę 
przez zdobywanie coraz wyższych 
kw alifikacji fachowych.

Obowiązek zdobywania nauki do ty ­
czy nie tylko uczących się w szkołach 
— spada on na  ca łą  polską młodzież. 
Uczymy się wszyscy. Ani jeden dzień 
nie powinien nam przeminąć bez p ra ­
cy nad sobą, bez powiększania zaso­
bów swej wiedzy.

Dążymy do całkowitego usunięcia 
analfabetyzmu. W kra ju  naszym nie 
będzie człowieka, k tó ry  by nie umiał

Dm a 20 lipoa 1948 roku uchwalona została przez Kongres 
Jedności M łodzieży obradujący we Wrocłaitńu deklaracja 
ideowo - programowa Zw iązku M łodzieży Polskiej. Dekla­
racja w ytycza Zjednoczonej Organizacji M łodzieży kon­
kretne cele ideologiczne stawiające ZMP po stronie walki 
0  sprawiedliwość społeczną, o pokój i demokracj ę, o odbu- 

wę Polski Ludowej.

cnytać |  pisać ,  który by nie rosom iał 
nowych stojących przed nami zadań i 
drogi roewojowej, na jaką weszła 
Polska.

W ydając walkę silom wstecznym, 
siłom  ginącego ustroju kapitalistycz 
nego — Związek M łodzieży Polskiej 
stawać będzie w obronie Demokra­
cji Lądowej, w dążeniu do zrealizo­
wania ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej w alczyć będzie o nowe ob­
licze kraju, o nowy, polski s ty l ż y ­
da .
Zmieniając o-blicze k ra ju  — zmie­

niam y samych eiebię. W ielkie czyny 
tw orzą dzielnych ludzi. Przez pracę 
d la  dobra mas ludowych tworzymy 
zasady nowej moralności j wychowu­
jemy nowego człowieka.

Nowy człowiek, wychow any w  dn 
ohu nowej moralności, będzie ofiar­
nym  budowniczym j pa trio tą  Ludowej 
Ojczyzny, umiejącym podporządko­
wać interesy w łasne interesom ogółu 
i gotowy do największych poświęceń 
d la  narodu.

Nowy człowiek pozbawiony jest 
wszelkich anitynaulkowyoh przesądów 
i w ierzy w nieograniczone możliwości 
poznawcze i twórcze ludzkiego rozu­
mu.

Chcemy poznać i opanować podsta­
wowe praw a, rządzące rozwojem przy 
rody  i społeczeństwa, aby móc się ty ­
mi prawami swobodnie posługiwać. 
Chcemy poznać dzieje w alk ludu 
m iast i wsi 0 postęp i wolność. Chce­
my poznać zasady gospodarki Polski

P o l s k a  p r a c u j e
■ su

Ż Ą D A J C I E  Z N A N E J  D O B R O C I
CZEKOLADY i CUKRY

f. J A N  F R U Z I Ń S K I
. Działalność

Komniala?:!! Kas Oszczędności
(KKO)

i*,
Rozległą sieć KKO w Polsce, jako samodzielnych zakładów ; pienięż­

no -  kredytowych (w liczbie 440) łącznie z ich oddziałami, powiązana jest 
r e g i o n a l n i e  z lokalnymi samorządami: Radam i Narodowymi 
poszczególnych m iast i powiatów.

Gromadzenie funduszów użytkowych o cechach bezpieczeństwa pu- 
pilarnego (wkładów i lokat), a następnie samoistne operowanie tymi 
środkami pieniężnymi na pomoc kredytow ą dla ludności miejscowej, 
a zwłaszcza dla rolników i drobnych wytwórców, stanowi, drogowskaz 
dla wszystkich KKO w Polsce, jako zakładów o charakterze użyteczności 
publicznej, nieobliczonych bynajm niej na osiąganie tylko zysków.

Sprawdzianem  dynam iki rozwojowej KKO po wojnie jest ogólna 
przez 3 lata ubiegłe kw ota nagromadzonych przez KKO funduszów 
(lokat i wkładów), sięgająca już 15 miliardów zł. przy 8 m iliardach roz­
prowadzonych jednocześnie kredytów  dla szerokich w arstw  ludności 
miejscowej, z przewagą drobnych wytwórców i rolników, pobierających 
pożyczki z KKO.

Z nich KKO powiatu W arszawskiego (rok zał. 1928) zdołała również 
— po ciosach wojny przebytej;-;- spraw nię podźwignąć. się z ruiny, cał-, 
kowicie odbudować o siłach własnych swój gmach przedwojenny dotk­
liw ie zniszczony a nadto zgromadzić o d  n o w a  własne środki obro­
towe (wkłady i lokaty) ponad 390 milionów złotych, iżby z tegoż źródła 
własnego zasilić region potistołeezrty nomocą kredytow ą-w  ciągu 3-ch 
ubiegłych lat na sumę, złotych ponad 650 milionów (saldo na 1. 7. 48 r. 
złotych 234.050.000.—),

M A T E R I A Ł Y  B U D O W L A N E

K. S Z W E D O W S K I
Plac Grzybowski 10 

p o l e c a
TRZCINĘ, TON, SMOŁĘ DRZEWNĄ I PŁYTY IZOLACYJNE 

C e n y  h u r t o w e
5784

Zakłady Elektro i Radioteckniczne 
„ S IŁ A  i D Ź W I Ę K "

WARSZAWA, ul. NOWY ŚWIAT 5 
Specjalność: elektroakustyka, wzmacniacze mocy, megafony, sieci 

głośnikowe, projektow anie i urządzanie kabin kinowych. 
O b s ł u g a :  reperacje odbiorników, zakładanie anten zbiorowych 

i centralnych, instalacja siły i światła.
Własne laboratorium 5751

/ /

P O L SK A  A G E N C J A  D R ZEW NA
Sp. z o. o. w Warszawie 

C E N T R A L A  w WARSZAWIE, PLAC TRZECH KRZYŻY 18 

telefon 8-54-20 (21) 22 

O D D Z I A Ł Y  I D E L E G A T U R Y

B IA S T Y S T O K , a l .  S ien k iew icza  14 
BYDGOSZCZ, u l. C z a rto ry sk ieg o  13 
G D A Ń SK , n i. S k o tn ick a  7 
G D Y N fA , u l. Ś w ię to ja ń sk a  44 
GORZÓW , u l. M ieszka  I  42 
K A T O W IC E , u l. L ig o n ia  22 
K IE L C E , u l. L e śn a  8 
K R A K Ó W , u l. M ick iew icza  41 
L U R L IN , u l. F a b ry c z n a  26

LÓ D 2, u l. N a ru to w ic za  47 
O LSZTY N , u l. W a rm iń s k a  6 
POZNAN, ul. M a te jk i 3 
S IE D L C E , u l. 3 M aja  13 
SZCZEC IN , u l. ż u b ró w  1 
SZ C Z E C IN E K , u l. L e śn a  53/55 
W ARSZAW 7A, P la c  T rse c h  K rz y ż y  18 
W R O C ŁA W , P I. G ru n w a ld z k i 46/48 
Z IE L O N A  GÓRA, u l. S ta lin a  26

prowadzi sprzedaż m ateriałów  i wyrobów drzewnych produkcji Lasów 
Państwowych w  partiach  wagonowych, jak  również detalicznie przez 
sieć s k ł a d ó w  na terenie całego państw a; dostarcza do każdego 
punktu w. k ra ju  różne gatunki i wszystkie wym iary m ateriałów  

produkowanych przez Lasy Państwowe.
„PAGED" rozporządza placami przeładunkowym i w  Gdyni, Gdańsku 

i Szczecinie.
5786

Ludowej. Chcemy, aby nasze młode 
um ysły objęły te wszystkie dziedziny 
ludzkiej wiedzy, k tóre  ukazują psa 
wdzłwe oblicoe życia.

W sparci o naukowe poznacie, 
kształtow ać w sobie będziemy -wolną, 
krytyczną i badaw czą myśl. Będziemy' 
walczyć o to, aby wiedza, jaiką zdoby­
wamy, by ła  w naszych rękach sk u ­
tecznym instrum entem do budowania, 
nowego lepszego ustroju. Będziemy 
zapoznawać *ię z w yzw alającą tw ór 
oze siły  człowieka naiuką marksizmu.

Pragm em y żyć po nowemu, a ty ć  po 
nowemu to znaczy świadomie p rze­
kształcać w łasne życie. W alczymy 
przeciwko wszystkim złym i antyspo­
łecznym cechom, jakie narzucał m ło­
dzieży s ia ry  system  społeczny, prze­
ciwko przeżytkom  szlachełczyzny i  za 
kłam anej m oralności ginącego św iata 
kapitalistycznego.

Podstaw ą nowej moralności jest bu ­
dowanie Polski bez wyzysku człowie­
ka przez człowieka. N ajlepsi spośród 
nas umiej* za ideę takiej Polski um ie­
rać. M y uczymy ełę żyć <fla tej idei. 
Pracujem y d la  nowej Polski, tw orzy­
my now y polski sty l życia.

Nowiązując do szczytnych  trady­
cji w alk  # postęp narodu i ludzko­
ści Zw iązek M łodzieży Polskiej 
pragnie rozwijać dorobek I idee 
wielkich ruchów postępu, pragnie za 
przykład  postawić sobie tych urszyst 
kich, k tórzy za te idee w alczyli, a 
często i ginęli.
O Polskę wolną i spraw iedliw ą wał 

czyły  pokolenia najlepszych jej sy ­
nów. W spólnie w ałczyli o nią, p rzele­
wali krew, cierpieli w sanacyjnych 
więzieniach i obozach młodzi robotni­
cy = młodzi chłopi. Ich tru d  i ich of'a- 

i ry  żyją w młodym pokoleniu narodu 
i polskiego, które dzisiaj buduje Polskę 
! Ludowa.
j Przed nam i wielkie zadania i trud- 
! ne odpowiedzialne prace. Aby je wy- 
! konać jednoczymy nasze szeregu.

Z jednolitego frontu radykalizm u, 
który pulsował zawsze żywo w śród 
młodzieży miast i wsi, wywodzimy 
obecnie nasz wspólny rodowód jedno­
ści, w yrażony w D eklaracji Praw 
Młodego Pokolenia w r. 1936, podpi­
sanej przez młodzież robotniczą i 
chłopską.

Idea naszej jedności hartow ała się 
pod uciskiem kapitalistyczmo-obszair- 
nśczego ustro ju  i wykuwała się dalej 
w ogniu walk przeciw  najeźdźcy n ie­
mieckiemu o wolność ; niezawisłość 
Ojczyzny.

W  Polsce wyzwolonej, w nowych 
warunkach, stworzonych przez demo­
krację ludową, w obliczu wielkich za­
dań, stojących przed młodzieżą i 
w spaniałych perspektyw  rozwoju, 
otw artych przed całym młodym poko­
leniem —  idea jedności młodzieży 
dojrzała do realizacji.

W yrazem dążeń całej polskiej m ło­
dzieży dem okratycznej jest jej orga­
nizacja ■— Związek Młodzieży P o l­
skiej.

Związek Młodzieży Polskiej po ­
wstał z najlepszych tradycji i  dorob­
ku zjednoczonych organizacji młodzie 
żowych: Związku W alki Młodych,
Związku M łodzieży W iejskiej R. P- 
„W ici“, Organizacji M łodzieży TUR i 
Związku M łodzieży D emokratycznej.

Związek M łodzieży Polskiej jest 
szeroką, bezpartyjną, ludowo-demo­
kratyczną organizacją pracującej i 
uczącej się młodzieży miejskiej i 

sam odzielną organizacją

program  odbudow y i  przebudow y Pol­
ski, w spólny partiom  p e fty e tn y m , sto 
jącytm na  gntuncSe dem okracji lodował- 

M łodzież wychowana w Z wiązka 
M łodzieży Polskiej będzie na jtro sk li­
wiej strzeg ła  jedności narodu  polskie­
go w budow y  nowego ład a  sipołeczna- 
go, będzie strzegła nłesxxzerwaśoefe 

'so juszu robotników  i chłopów.
Jedność młodzieży, realizow ana w 

szeregach Związku Młodzieży Polek taj. 
jest podstawowym w arunkiem  lodcww- 
demokratycanega wychowania. Jed ­
ność wychowuje nowego człowieka 
dla nowych czasów. Dlatego strzec by 
dziany jedności naszych aee 
związkowych, jako wspólnego 
całego młodego pokolenia.

Działają jeszcze wrtrcmi aży  oa 
świecłe, dążące d e uj anonsem* s o k  
nych narodów. JCapitalietycamy srtrój 
wywysku w  swojej uatataoej awyrodms 
łej formie im perializm  joot źródłem 
wojen i niepokojów oa kadecie.

Im perializm  apgiooaeti, dążąc do  
panowania nad narodom*, usiłuje od­
budować zaborcze i reakcyjne Niemcy 
oraz popiera pozbawiacie w ładzy p o l­
skie wstec*n*otwo, aby za jego pom o­
cą obalić suwerenność naszego narodu 

odebrać nom epokowe zdobycoe de-

młodego pokolenia Polski Ludowej 
Każdy członek ZMP posiada swo­

bodę wyboru swej przynależności (par­
tyjnej, jeśli chce wstąpić do jednej z 
partii demokratycznych. Związek Mło 
dzieży Polskiej dz iała  w oparciu o

W  imię zachowania całości granie, 
ugruntow ania suwerenności Polski i 
umocnienia pokoju św iata, dołożymy 
wszelkich starań , aby pogłębić b ra te r­
ski sojusz narodu polskiego ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi narodam i 
demokratycznym i.

Jesteśm y razem  z tymi, którzy  biją 
się z uciskiem społecznym, klo.-zy 
zryw ają pę ta  niewoli i wyzysku, k tó ­
rzy prow adzą nieustępliw ą w alkę o  
całkow ite wyzwolenie człowieka. Wszę­
dzie tam , gdz*e toczy się w ałka o wol 
ność, jest spraw a naszej wolności, jest 
wspólna wszystkim łodziom postępu 
idea sprawiedliw ości społecznej, o któ 
rą winien walczyć każdy człowiek bez 
względu na ko lor skóry, wyznanie 1 
narodowość — w imię solidarność* 
międzynarodowej wszystkich ludzd p-a  
cy.

Idziemy w bratnyim sojuszu z boha­
terską młodzieżą Związku R adzieckie­
go. Idziemy w jednym szeregu z m ło­
dzieżą kraijów dem okracji ludowej. 
Jesteśm y solidarni z  młodzieżą wszyet 
kich krajów , w ałczącą przeciw impe­
rializmowi i reakcji, o wolność i lep­
szy świat.

Idziemy w milionowych szeregach 
Światowej Federacji M łodzieży Demo­
kratycznej, pragnąc zacieśnienia wię­
zów przyjaźni ; w spółpracy ż m łodzie 
żą postępową św iata, w walce o trw a­
ły- pokój i swobodny rozwój narodów.

Łączymy się w Związku Młodzieży 
Polskiej, aby budować św iat nowy i 
piękny, świat wołcości i braterstw a 
ludów, nieograniczonego postępu my­
śli ludzkiej, dobrobytu i pomyślności 
wszystkich ludzi pracy.

Łączymy się w Związku M łodzieży 
Polskiej, aby całe m łode pokolenie 
naszego k ra ju  porwać naszą w iarą '  
entuzjazmem, naszym przykładem  
twórczej pracy dla k raju , d*la budo­
w ania silnej ; szczęśliwej Polski.

Wzywamy do naszych szeregów każ 
dego, komu droga jest idea Polski Lu­
dowej, kto pragnie szczęśliwej p rzy ­
szłości d la  narodu, komu bliska jest 
Sprawa światowego postępu.

Sta jemy wszyscy wokół naszych 
sztandarów , by wypełnić testam ent 
pisany krwią bojowników, poległych 
za Polskę, wolność i  lud.

Zespoleni jednakowym rytmem serc, 
mózgów i ram ion idziemy razem  do 
pracy, razem  do walki, razem  do zwy­
cięstwa.

TOWARZYSTWO  
IMPORTO W O - EKSPORTOWE

„TIME X“
WARSZAWA, N O W Y  Ś W I A T  41, teł. 88-858 

I M P O R T  — E K S P O R T  
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„Powinniście wychować młodzież 
w duchu wałki o lepsze jutro“

Po zbrodniczym zamachu

Z am k n ięcie  K ongresu  
J ed n o śc i M łodzieży  Polskiej

Delegaci Zjednoczeniowego Zjazdu Młodzieży Pol­
skiej! Życzymy wam, byście, zespalając wasz entuzjazm 
w pracy ze słuszną myślą polityczną przyczynili się na j­
wydatniej do w ielki"-to dzieła odbudowy Polski Ludowe], 
Każda z organizacji, które weszły dziś w skład Związku Mło­
dzieży Polskiej, posiada własny piękny dorobek ideowy. 
Niech złączą was wysiłki, niech wasze zespolenie ustokrot- 
ni wasze siły, abyście mogli wszystkich waszych rówie­
śników, całą młodzież polską wychować w duchu walki 
i- pracy o lepsze ju tro  — powiedział tow. Albrecht, w itając 
Kongres Jedności Młodzieży Polskiej imieniem zblokowa­
nych stronnictw  politycznych. ___ _____
W drugim dniu na obrady Kongre- 

*** Wrocławskiego Zjednoczonej Mło­
dzieży Polskiej przybyli przedstaw i­
a c ie  najwyższych w ładz państw o­
wych.

Parę minut po godz. 9-ej na salę
®br.id wchodzą wicemarszałkowie 

ttow. Szwaibe i Zambrowski 
oraz członkowie Rządu Rzeczypospo- 

z  Premierem C y r a n k i e w i c z e m  i 
***prenuerem  Korzyckim na c z e le .
^^Cdzież w ita gości powstaniem  z 
Baiej*c i długotrw ałą owacją.

Kol. Nagórski składa sprawozda­

na, Stasiak Ludomir, W róblewski 
Zdzisław i Wróblewski Zenon.

Żywiołowe manifestacje
Na mównicę w stępuje prem ier 

tow. Cyrankiewicz. W ita go burza j 
oklasków. Słychać skandowanie Cy- 
ran-kie-w icz, Cy-ran-kie-w icz!

Gdy m ilkną owacje, P rem ier roz­
poczyna przemówienie do Zjednoczo­
nej Młodzieży Polskiej.

Po przemówieniu Prem iera znów 
rozlega się grzmot oklasków, orkie­
stra  gra hym n narodowy. Delegacja

stwo ale nie jest ona jeszcze zakoń­
czona.

W alka żywiołów wstecznych prze­
ciw twórczej pracy narodu przeja­
wia się we wszystkich dziedzinach 
naszego życia politycznego i społecz­
nego.

Z przejaw am i te j kreciej roboty 
spotykacie się również na bliższym 
w am  odcinku życia młodzieży. Wro­
gowie Polski Ludowej nie chcą, by 
młodzież polska zajm owała to za­
szczytne i odpowiedzialne miejsce w 
całokształcie życia narodowego, ja ­
kie jej wyznacza dem okracja.

Jesteśm y przekonani, że liczyć mo 
żerny na waszą czujność wobec wro­
gów młodzieży polskiej. Z żywiołami 
tym i prowadzić będziemy nieubłaga­
ną w alkę (oklaski).

bu ««gorsKi sawuo ------ gtra gra hymn narodowy, ueiegacja
IV* z pierwszego posiedzenia Rady ■ Zm p  wręcza Prem ierowi upominki. 
‘’“'Celnej ZMP, które odbyło się w Na podiutn wckodzi trzech partyzan- 
jk*cy r  a j  nu 21 bm., kom unikując o tów greckich> k tórzy w ręczają P re - 
-*onstytuowaniu się Prezydium  Ra- jmierowi buk ie1: czerwonych kwiatów. 

Naczelnej oraz o powołaniu Za- ■ Miodzież m anifestuje na rzecz w al- 
CMównego. N ast jpnie kol. Mo , QZąQgj Grecji i gen. Markosa. 

r*Wski aaajo sprawozdanie z p ierw - I
•togo p ę d z e n i a  Zarządu Głównego. ^  do  m ło d z łc i y  p o lsk ie j

W c ,!S z a ‘:r  S w " d n i c z ą c y  —  I g - |  Z k o le i n a  m ó w n icę  WStęPUjetow. 
S te i« u , w ic ep rz ew o d n ic zą c y  — ! Albrecht, aby o d c zy tać  list, wystoarei«n, wiccprzewoamuząi-y    .

Gajewski Mieczysław Nagórski Wi- j sowany do młodzieży przez władze ,J wski M ie c z y s ł a w ,  a naczelne partii politycznych obozu
W

—jc iv s u  m ieczy siaw ,
lttid i Stuani Juliusz. W skład prezy- 
^itun Z iuządu Głównego: przewod­
niczący . -Zarzycki Janusz, w iceprze­
wodniczący: Ożga-Michalski Jerzy l

B onkow ie Prez. ZG ZAM Go. al 
fiki W ładysław, Guzicki Leszek, Kę- 
dzirek Feliks, Lichaczewska K rysty-

Micrawki 
z Kongresu
Przykład punktualności

wydarzeniem  w życiu naszego na 
rodu. Po raz  pierwszy w dziejach 
naszych młodzież polska różnych od 
cieni politycznych i tradycji narodo­
wych zebrała się razem, by w spól­
nie radzić nad spraw ą naszej O j- 

Wśród wielu cech charak terysty- czyzny 
c*nych, odróżniających kengres jed- , jsjar(kj poisk^ po zwycięstwie, do- 
hości młodzieży od innych zjaz ow , k o n a n j u  rewolucji narodowej i spo- 

kongresów, na szczególną uwagę }ecznej k tóra losy Rzeczypospolitej 
//a-d, ud dawna w tak.ch o- , poruczyja pieczy ludu, zasłużonego 

°licznościach nie notow ana w na- , dzjedzica naszej bogatej przeszłości, 
z>'m k ra ju  punktualność. Obrady w stąpij w noWy) różny od wszyst- 

°^byw ałv się ściśle według z S°r y , klch poprzednich, okres dziejów, 
p a lo n e g o  program u. Ani początek^ po stuleciu w alk 0fia rnych o wy- 
®hi zakończenie nie uległy najm niej- . zwolenie n a rodowe i społeczne lud

W obozie postępu i pokoju
Walce narodu przeciw  siłom w ste­

cznym, które pragną odwrócić koło 
historii, przewodzi klas* robotnicza, 
związana sojuszem z m asam i pracu­
jących chłopów i wszystkimi demo­
kratycznym i i patriotycznym i siłami 
kraju , reprezentow anym i przez ko­
alicję stronnictw  demokratycznych.

Cały nasz naród jednoczy troska 
o bezpieczeństwo Polski, o u trw ala­
nie jej niepodległości i suwerennoś­
ci jej granic na Odrze i Nysie, o u- 
trw alenie pokoju światowego. Do­
świadczenie h istorii uczy, że Polska 
 ̂może trw ać i żyć jako naród niepo- 
jdległy, tylko i jedynie w  sojuszu z 
demokratycznymi, postępowymi si­
łami świata.

Dem okracja polska wyciągnęła 
nauki z przeszłości. O parła byt Nie­
podległej Polski o trw ały  braterski 
sojusz ze Związkiem Radzieckim, o 
sojusz ze wszystkim i k rajam i demo­
kracji ludowej i siłami postępowymi 
całego świata.

Delegaci Zjednoczeniowego Zjazdu 
Młodzieży Polskiej! Życzymy wam, 
byście zespalając wasz entuzjazm  w

 ----- - pracy ze słuszną m yślą polityczną
Dzisiejszy Zjazd jest epokowym przyczyn ii} gję najw ydatniej do wiel
v H a r 7 ń n i p m  w  Ż Y C IU  n a S Z e S O  n a -  , .  i i   • r - . j _____ i

obozu 
liście tymdem okracji ludowej, 

czytamy m. in.:
„Drodzy Przyjaciele. Polskie Stron 

nictw a Polityczne, związane współ

łają delegatom na Zjeździe Jedności 
Młodzieży, dziś członkom ZMP, ser­
deczne i gorące życzenia owocnej 
pracy (oklaski).

kiego dzieła budowy Polski Ludowej. 
Każda z organizacji, k tó re  weszły 
dziś w  skład Związku Młodzieży Pol
skiej posiada w łasny piękny dorobek polską.

ideowy. Niech złączą was wysiłki, 
niech wasze zespolenie ustokrotni wa 
sze siły, abyście mogli wszystkich 
waszych rówieśników, całą młodzież 
polską wychować w  duchu w alki i 
pracy, o lepsze jutro.

O rkiestra gra „M iędzynarodówkę", 
„Gdy naród do boju“ i „Czerwony 
sztandar".

Następnie kongres uchw ala w y­
słać delegację w  celu złożenia w ień­
ca n a  grobie żołnierzy Armii Czer­
wonej w e Wrocławiu.

Z kolei przedstaw iciele poszcze­
gólnych województw złożyli spra­
wozdania z podjętego przez młodzież 
pracującą dla uczczenia Kongresu 
Jedności, współzawodnictwa pracy.

Następnie przy powszechnym en­
tuzjazmie młodzieży, przedstawiciel 
kongresu wręczył przedstawicielo­
wi SFMDI młodemu bojownikowi 
dem okracji hiszpańskiej, tow. Gal- 
liemu czek na milion zł. Tow. Gall' 
serdecznie dziękuje w  imieniu Hisz­
panii walczącej, w  im ieniu hiszpań­
skiej młodzieży.

Na trybunę wchodzi następnie 
przedstawiciel komsomołu armii 
Rokossowskiego, kpt. Bułynko, Ze­
brani powitali przedstawiciela mło­
dzieży radzieckiej i Radzieckiej A r­
mii długotrwałą, serdeczną owacją. 
Rożlegają się okrzyki na cześć mło­
dzieży radzieckiej, na cześć zwycię­
skiej Arm ii Radzieckiej i generalissi­
musa Stalina. Ktp. Bulynko przeka­
zał kongresow i i całej młodzieży 
polskiej płomienne słowa powitalne 
w imieniu radzieckiej młodzieży.

Rozlegają się dźwięki radzieckiego 
hym nu narodowego, po czym zrywa 
się długo niem ilknąca owacja na 
cześć generalise imusa Stalina.

W im ieniu młodzieży dem okraty­
cznej swoich krajów  przemówienia 
powitalne wygłosili jeszcze przed­
stawiciele dem okratycznych związ­
ków młodzieży Izraela Bułgarii, Wę­
gier, Szwecji, A ustrii i Wielkiej Bry­
tanii.

Po przerw ie ob'adowej zabrał głos 
przewodniczący ZMP tow. Janusz 
Zarzycki, k tóry  wygłosił dłuższe 
przemówienie na tem at zadań sto ją­
cych przed zjednoczoną młodzieżą

I

R obotnicy w łoscy  wiosą to czasie dem onstracji na ulicach R zym u  w iel ki 
■portret przyw ódcy k la sy  robotniczej Wioch Palm iro T oglia tti, na k tó­

rego reakcja  -dokonała zbrodniczego zam achu.__________

To tu. m in ister  M inc 
otirorzgf PDT tne W rocław iu

W. 2. O.

®tornu opóźnieniu 
Jak  widać, równieżJ ak widać, również w dziedzinie wego życia, usunąwszy z widowni 

Punktualności zjednoczona młodzie/. p0)itycznej w arstw y pasożytnicze, 
tX lk lf . 1 1 o r z e — . __— ... H a .p n in tn

polski wszedł na drogę budowy no-
widowni

boiska d o k o n u j e  z a s a d n i c z e g o  prze
łomu

które stawały w poprzek dążeniom ; 
i ideałom narodu. Na nasze pokole- j 

», . nie, na Was, Młodzieży Polska, spadł ,
° w o d z e n ie  historyczny obowiązek doprowadzę- :

P artyzantów  g re c k ic h  nia do końca dzie}a odrodzenia. Nie j
Trójka p a r t y z a n t ó w  greckich • poszia na darmo ofiara tysiącznych ; 

t f z b u a z a ł a  p o w s z e c h n e  z a i n t e r e s o -  z a s t ę p ó w  młodzieży, k tóra bohater- 
Wanre n i e  t y l k o  w ś r ó d  u c z e s t n i k ó w  sko w alczyla w czasie okupacji z hi- 
kongresu, le c z  r ó w n i e ż  wśród mie- , tjgrowskini najeźdźcą, k tóra um iera- 
s*kanców m i a s t a .  Ż o ł n i e r z y  g jnera - z wizją Polski Niepodległej, demo- 

Markosa o t o c z y ł a  przed kinem k ra tyCznej i sprawiedliwej.
•■Śląsk" grupa Z M P - o w c ó w .  Gdy je- I zjednoczenie czołowych organiza- 
ben z n i c h  o t w o r z y ł  aparat fotogra- cjj młodzieży polskiej, a jesteśmy 
liczny zatrzym ało się kilkunastu 0 tym  przekonani, zespoli i udziesię- 
Przecitc-ieących w  tym  czasie obok cjokrotni nasze wysiłki w pracy nad

n M U

w

W godzinach porannych dnia 21 
bm. m inister przem ysłu i handlu  tow. 
H ilary Minc dokonał otw arcia ol­
brzymiego Powszechnego Domu To­
warowego we Wrocławiu,

Powitany przez dyrektora naczel­
nego Powszechnego Domu Towaro­
wego, m inister Minc wygłosił prze­
mówienie, w  którym  stwierdził, że 
Dom ten jest 73-ciłn w  Polsce. O- 
brót w  Domach Towarowych wyraża 
się poważną sum ą półtora miliarda 
zł w roku ubiegłym. Dotychczasowa 
praktyka wykazała, że Powszechne 
Domy Towarowe eą doskonałym 
instrum entem  w ręku  państw a, słu­
żącym do regulacji rynku tow aro­
wego,

,,Rok ubiegły — oświadczył m ini­
ster Minc — wykazał, ze handel

państwowy ma pole do działania
nie tylko na terenie hurtu , ale i na 
terenie detalu. Nie ulega wątpliwo­
ści, że w  bież. roku 1948 obok pań­
stwowych PDT będą się musiały 
rozwijać coraz szerzej inne formy 
państwowego handlu detalicznego, 
zarówno artykułam i przemysłowymi, 
jak  i  artykułam i rolniczymi.

Je s t rzeczą ważną — stwierdził
mówca — że w  tym  samym gmachu 
na górnych kondygnacjach mieścić 
się będzie szkoła dla pracowników 
handlu państwowego. Oznacza to, 
że handel państwowy nie zatrzyma 
się przy dotychczasowych osiągnię­
ciach, ale będzie się dalej rozwijał i 
umacniał, m ając na celu dobro 
świata pracy.

N om in acje  m irojsk u  
z okazji Śujięta O drodzenia

N a tr zy  dni przed otw arcient WZO. dokonano otwarcia ZOO.

W dniu święta Odrodzenia Polski, 
na wniosek M inistra Obrony Naro­
dowej M arszałka Polski Michała Ży­
mierskiego, zarządzeniem Prezyden­
ta Rzeczypospolitej Bolesława B ieru­
ta zostali mianowani: Generałam i
brygady: 1) płk. Cepa Heliodor ur. 
29.XI 1895 r. w  Mieszkowie, 2) płk. 
Habowski Stanisław  ur. 28.111 1895 r. 
w Nowym Sączu. 3) płk. Herm an 
Franciszek ur. 30.X 1904 r. w Stani­
sławowie, 4) płk. K uropieska Józef

ur. 25.V 1904 r. w  Jedłni, 5) płk. Lu- 
śniak Eugeniusz ur. 8.XII 1892 r. w 
Przeworsku, 6) płk. Okęcki Stanisław 
ur. 31.XI 1908 r. w  Szczypiomie, 7) 
płk. Romiszewski Brunon ur. 3.XI 
1892 r. w  Kudryńcach.

Pułkow nikam i: 38 oficerów, pod­
pułkownikami: 221 oficerów, m ajora­
mi: 502 oficerów, kapitanam i: 1.729 
oficerów, porucznikami: 2.763 ofice­
rów, podporucznikami 1.611 oficerów, 
chorążymi: 398 podoficerów.

"Wrocławiaków i... tak  właśnie, przy 
hi. -,en Świerczewskiego zostało zro­
bione wspólne zdjęcie przedstawicie- 
b  walczącej Grecji, członków zjed-

unej organizacji młodzieży pol- 
v "’ej i  mieszkańców sto licy  Ziem 
O dzyskanych .

*  ^  ■
Licznie przybyli do W rocławia z

rozwojem i rozkwitem naszego k ra ­
ju  w imię wspaniałego hasła nie­
śm iertelnej „Ody do młodości 
„W szczęściu wszystkiego są wszyst-
kich cdc**»

Zwycięstwo ludu polskiego w  w al­
ce z wrogiem zewnętrznym i wew­
nętrznym  otworzyło w arunki dla bu 
dowy Polski jakiej pragniecie i do ja■Lwieznu* orzvDvi uu j  j •* *

różnych stron E u r o p y  delegaci rmo- kiej dążycie. S tąd obowiązek zespo-
dzieży dem okratycznej już w dru 
8im dniu kongresu paradowali ze 
k aczk am i ZMP. Nasi ZMP-owcy u- 
óekorowali się na zasadzie, zwykle 

takiej sytuacji praktyw odanej 
Wymiany znaczkami mlodziezy za­
granicznej. Jak  słychać, na giełdz e
Wymiennej najbardziej poszukiwany 
był znaczek EPON (Grecka Młcdziez 
dem okratyczna). K ilku szczęśliwcom 
bdało się go zdobyć.

P ie rw s z e  n u m e ry
.W drugim  dniu kongresu ukaza*° 

8'ę Wydanie specjalne dwutygodni a 
••^okolenie" — ósma ideowo-pro- 
S;'amoWi;go, które bęizie  wydawane 
órzez ZMP. Wydanie specjalne na 

kolum nach druku przyn.os o 
sprawozdanie z pierwszego dnia 
kongresu, zdjęcia z sali obrad oraz 
sprawozdanie z ostatnich przygo o 
^ ań do 2dotu. , . „

fłównie dużym, jak „Pokoleni j  
^ in teresow aniem  cieszył się a 
bie ilustrow any prospekt .■■No^ £ ) 
Jycia" _  masowego tygodnika ZM R 
^ ó ry  ma infoi ow ać i bawić juz od 

trz e śn ia  br.

f i l a te l i ś c i
Redakcja „Nowego Życia' “ s '

^ W ia ła  się, cży wprowadzić w  ty
®°dniku dział filatelistyczny- 
®Pezą od;xiwiedzią n a  to py al

stale oblężony przez uczestników 
S  pocztowy P « y  « « -_  

^  do saU obrad. W kio«ku ym a 
^ t o r x y  filatelistyki ^ o b y w a h o ^  
b^hoóciow e -tem pie «  sm cn a cr.

lenia z całym ludem polskim, k tóre­
go kością z kości i krw ią 7 krw i je ­
steście. Walka o Polskę Ludową przy 
niosła pierwsze decydujące zwycię-

G o śc ie  a ę g ie r s c g  
przybyii do  Warszauip

Wczoraj przybył do Warszawy na 
zaproszenie njinistra Oświaty w ybit- , 

• ny węgierski uczony i marksistowski . 
krytyk literacki, znakomity znawca 
socjologicznej teorii i literatury, prof. 
George Lukacs w raz z małżonką. 
Jednocześnie przybył dyrektor Te­
atru  Narodowego w  Budapeszcie 
Tomas Major z małżonką.

Prof. George Lukacs i dyrektor 
Tomas M ajor udadzą się do Zakopa­
nego na odpoczynek, po którym  prof. 
Lukacs wygłosi szereg odczytów w 
Warszawie i w innych miastach Pol­
sku \

Ż ałob a  h arcerzy  
po tragicznej katastrofie

Naczelnictwo ZHP ogłosiło rozkaz 
następującej treści:

W dniu 18 bm. w  trag 'cznej k a ta ­
strofie 24 harcerk i poniosły śmierć
w odmętach jeziora Gardno.

Wiadomość o w ypadku o rozmia­
rach katastrofy  przejęła głębokim 
żalem całe sipołeczeństwo polskie, a 
zwłaszcza szeregi harcerek  i harce­
rzy. Zginęło 24 młode harcerki tak  
potrzebne dla odbudowy i przebudo­
wy Polski Ludowej.

H arcerki, które utonęły pozosta­
wały pod opieką nie tylko swej d ru­

żynowej, ale również opiekunki — 
nauczycielki, a więc osoby dorosłej, 
k tóra również utonęła.

Zaszedł tu  niezawiniony wypadek, 
nie zmniejsza to jednak naszego ża­
lu po stracie naszych sióstr harce­
rek, stracie niepowetowanej, którą 
poniosła Nowa Polska i Harcerstwo 
Polskie.

Na znak żałoby naczelnictwo ZHP 
zarządza okrycie krepą krzyży h a r­
cerskich przez wszystkie harcerk i i 
harcerzy od dnia dzisiejszego do dnia 
31 lipca br.

A n d rz e je w s k i  l a u r e a t e m  
d o ro c z n e j  n a g r o d y  „ O d ro d z e n ia "

Sym boliczna postać na tle  pauńlo i D uet taneczny Zespołu D om u W.P. 
nu Sam opom ocy C hłopskiej | w ystąp i na WZO.

Z zagranicy  d o  Polski  
fadą d z iec i  na uuczasj)

W drodze do Zakopanego, Kłodz­
ka i innych miejscowości wypoczyn- 
kbwych przejechało przez Szczecin 
241 dzieci polskich z Belgii, 22 dzie­
ci z Holandii oraz 10 dzieci z Luk­
semburga. Z wycieczką jedzie m. in. 
przewodnicząca Związku Kobiet im. 
Marii Konopnickiej w Belgii p. M a­
ria Słomian, grupę zaś dzieci z Luk­
sem burga prowadzi była w ięźniarka 
z  Oświęcimia p. Jan ina  Tallik, arty - 
stka-maiarka

i.

WARSZAWA. Jury  nagrody „Od 
rodzenia" w składzie: Zofia Nałkow­
ska, Tadeusz Breza, Jarosław  Iwasz­
kiewicz, Juliusz Kleiner, Ju lian  Krzy 
żanowski, Kazimierz Wyka i Stefan 
Żółkiewski, na posiedzeniu w dniu 
20 lipca 1948 r. uznało większością 
głosów za najwybitniejszą pozycję li­
teracką ostatniego roku  — powieść 
Jerzego Andrzejewskiego „Popioł i 
diam ent" oraz postanowiło przyznać 
mu tegoroczną nagrodę „Odrodzenia" 
w wysokości 250.000 zł.

Uroczyste wręczenie nagrody od­
będzie się w  dniu 22 bm. w redakcji 
„Odrodzenia".

Jerzy Andrzejewski jest trzecim 
z kolei laureatem  nagrody „Odrodze­
nia". Po raz pierwszy przyznano tę 
nagrodę w roku 1946 Tadeuszowi Bre 
zie za powieść „Mury Jerycha". W 
roku ubiegłym nagrodę „Odrodzenia" 
otrzym ał Jarosław  Iwaszkiewicz za 
książkę „Nowele włoskie" i „Nowa 
miłość".

E aln ec lo g o u J ie  s fo i r ia ń s c y  
o b r a d u j ą  u j  B ra t is lav ie

Zmęczone zw iedzaniem  w y s ta w y  dzieci, będą się m ogły  pokrzepić w pi-
'< n i m leka.

WARSZAWA. W Bratislavie odby­
ła się kilkudniowa konferencja bal­
neologów słowiańskich, w której u- 
dział wzięła delegacja polska z dy­
rektorem  naczelnym „Polskich Uzdro 
w i s k “ 'd -rem  Janem  Wolańskim na 
czele.

Obok zagadnień fachowych na te­
m at rozwoju uzdrowisk krajów  sło­
wiańskich, omawiano również pro-

j jek t wymiany lekarzy balneologów w 
| celu wzajemnego pogłębienia metod 
I lecznictwa zdrojowego.

Podczas pobytu w Czechosłowacji, 
Dyrekcja Polskich Uzdrowisk załat­
wiła spraw ę rew indykacji cennego 
inw entarza, wywiezionego przez 
Niemców z Krynicy do Czechosłowa­
cji.

✓
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A k t y w y  PPR 
Pomorza i Śląska

We wszystkich miastach i powiatach
województw* pomorskiego odbyw a­

ją s if narady aktywistów Polskiej P a r­
t i  Robotniczej, poświęcone omówie­
niu rezolQcji Biura Informacyjnego w 
spraw ie K .P.J. i uchwałom lipcowego 
pienum KC PPR. N arady takie odbyły 
aię w Bydgoszczy, Toruniu, Chełmnie, 
W yrzysku, Grudziądzu, Brodnicy, 
Chojnicach, Rypinie, Nowym Mieście, 
ftwieciu, Sępolnie, Tucholi, Szubinie, 
Inowrocławiu oraz w powiatach gru-1 
dziądzkim, bydgoskim, włocławskim, / 
toruńaki® i  lipnowskim. W uchwalo­
nych rezolucjach aktyw pomorski PPR 
jednomyślnie w yraża pełną l całkowitą 
solidarność i  uchwałami plenum KC 
PPR  i  stanowiskiem Biura Informacyj 
nego wobec K.P.J.

W  Sxcaecinie odbyt* elę narada ak­
tywu PPR, Plenum wysUto do Komu­
nistycznej Partii Wioch Ust, w którym 
zebrani w yrażają  najgłębsze oburze­
nie z powodu zbrodniczego zamachu 
na życie przywódcy proletariatu  i mas 
pracujących Wioch. Na zakończenie,
uchwalono rezolucję, w której zebrani 
w pełni solidaryzują się z uchwałami 
plenum KC w spraw ie sytuacji w 
K .P J . oraz uchwalą o  podstawach 
ideologicznych zejdaoczonych partii.

N a terenie całego woj. śląsko-dą­
browskiego odbyw ają » ę  konferencje 
aktyw istów  Polskiej Partii Robotniczej 
w az  zebrania kół partyjnych, poświęco 
ne zagadnieniom, które były przedm io-1 
tem obrad ostatniego plenarnego po ­
siedzenia Komitetu Centralnego PPR 
ora* kryzysowi w Komunistycznej 
Partii Jugosław ii 1 wydarzeniom we 
Włoszech.

*
N a wszystkich konferencjach, które 

się dotąd odbyły uchwalone zostały re­
zolucje, potępiające kierownictwo 
K .P.J. za jego odstępstw a od zasad 
marksistowskich, za antyradzieckie 
stanow isko oraz łamanie międzynaro­
dowej solidarności ruchu robotniczego 
i obozu antyimperialistycznego.

Rezolucje potępiają ponadto zbrod­
niczą działalność reakcji, dążącej do 
rozpętania wojny domowej i zniszcze­
nia frontu demokratycznego we W ło­
szech oraz w yrażają solidarność z 
klasą robotniczą Wioch, którą usiłowa­
no pozbawić jej najlepszego syna i 
bojownika Palm iro Togliattiego.

W jjro k
n a  k s ię d z a  Ło m iń sk i  ego

W dniu 18 bm. przed Sądem Okrę­
gow ym  w  Warszawie nastąpiło, po 
blisko m iesięcznej przerwie, wzno­
w ien ie rozprawy przeciwko probo­
szczow i parafii św. W awrzyńca nn 
W oli.-ks. Łowińskiem u, oskarżonemu  
•  nadużycia natury gospodarczej.

Po w ysłuchaniu orzeczeń biegłych, 
potwierdzających akt oskarżenia oraz 
lekarza psychiatry, który nie stwier­
dził u oskarżonego żadnej dolegliw o­
ści psychicznej, Sąd w ydał wyrok, 
mocą którego ks. Łowiński skazany 
sos tał na 3 lata -więzienia.

Uzasadniając wyrok, sąd napiętno­
w ał przestępcze i niedopuszczalne u 
przedstawiciela Kościoła Katolickie­
go postępowanie oskarżonego. Sąd 
podkreślił fakt, że kiedy państwo, w  
okresie braków m ateriałowych n a  od 
cinku odbudowy, uznało konieczność 
odbudowy zniszczonych św iątyń  i 
przydzieliło w  tym  celu  potrzebne 
m ateriały, oskarżony nie tylko, że 
sp rzedaw ał je na w olnym  rynku w  
celu  osiągnięcia korzyści m ajątko­
wych, lecz pieniądze te m. in. zużył 
na remont m ieszkania sw ojej „go­
spodyni", k tó re j ,' jak^ zeznał, w  ten 
spu»ób chciał wynagrodzić długolet­
n ią  „służbę"

Olimpijczycy odlecieli do Londynu 
z pięciogodzinnym  opóźnieniem

We w torek  na stadionie W. P. od­
była *ię o sta tn ia  odprawa naszych 
reprezentantów olimpijskich na zie­
m i ojczystej, poświęcona dokładne­
m u  zaznajom ieniu  całej ekipy z ta j­
n ikam i adm in istracy jno-gospodarczy  
mi w yprawy. Przy okazji w yjaśn ióno  
sp raw ę w y jazd u  Kolcgyńsk.eg-j, k tó ­
ry odnalazł w reszcie zagubiony pasz­
p o rt i nie posiada się z radości.

W czoraj zgodnie z p rog ram em  p ie r­
w sza p a rtia  o lim pijczyków  w  liczbie 
20 osób łącznie z k ierow nic tw em  i 
dzienn ikarzam i zeb ra ła  aię w czesnym  
ra n k ie m  na  O kęciu, skąd  o godz. 8 
ar.iał n astąp ić  odlot. G rupa lekko­
a tle tów  sk ładająca  się z D ornowskie­
go, A dam czyka, G ieru tty , K uźm ic­
k iego, N ow akow ej, W ajsów ny i S ino- 
raazk ie j w zbudzała  sw ym  „urzędo­
w ym  s tro jem " (ciemno ‘n iebieskie 
m ary n ark i, szare spodnie i spódnicz­
ki) zrozum iałe za in teresow anie na 
lo tn isku.

Lotnicy bez wiz
N a k w ad ran s  p rzed  w yznaczonym  

te rm inem  s ta r tu  okazało się, że ob-

n ie  m a zała tw ionych formalności w i­
zowych. M ija godz.ina ósma, dziewią­
ta, płk . C zarn ik  s  urzędnikiem „Lo­
tu" d w ukro tn ie  interweniują w  am­
basadzie b ry ty jsk ie j 1 wreszcie około 
godziny dziesiątej załoga sam olotu o- 
trZym uje upragnione wizy. Odprawa 
celna, m im o stosunkowo dużego ba­
gażu ekipy trw a  niedługo, zawodni­
cy i przedstawiciele kierownictwa  
rzucają ostatnie kilka słów  do mikro  
fonów  spraw ozdaw czych Polskiego  
R adia i loku ją  się w  srebrzystym  
Douglasie. W ydaje się, że nic n ie stoi 
na  przeszkodzie do odlotu. N iestety  
v/ osta tn ie j chw ili (!) w ychodzą na  
jaw  defek ty  siln ików  sam olotu, prze 
k reś la ją ce  możliw ość sta rtu . Znów  
na betonie lo tn iska p o jaw ia ją  się 
sy lw etk i w  p ieb iesko-szarych  „dres- 
snch", znów  dw ie długie godziny o- 
czeklw ania.

Nareszcie start
O godz. 12,50 nareszcie  m otory  

D ouglasa p ry ch a ją  ch m u rą  n ieb ie­
skaw ych spalm . Pożegnalne okrzyki 
zagłusza ry k  pracu jących  siln ików  i

sługa p ilo tu jąca  sam olot do A nglii za chw ilę n a  horyzoncie n ikn ie  m a-

Szkoła praw nicza  uie W roclau  iu
rozp oczę ła  egzam in#

szyna z pierwszą grupą olim pijczy­
ków.

Oprócz wym ienionych lekkoatle­
tów  w yjechali wczoraj: p>płk. Szem - 
berg, ppłk. Czarnik, ppłk. G órny, Cz. 
Foryś, kierownik szerm ierzy Fryd­
rych, trener Grzesik, m asażysta Spor 
ny oraz 6 dziennikarzy, w  tym  spra­
wozdawca „Robotnika" red. J. Ja- 
brzemski.

ŻYCIE PARTII J
ZEBRANIA

D Z IE L N IC A  W OLA
te re n u ', vvborcuw; &6ł P P S  s 

W ora o d b ę d ą  według: n a s  te -

— E tjeln .

Z e b n  
D z ie ln icy  
puj<lce«o p la n u :

D n  a  ten . o 
P r-e ir ..  D r**w ., IK m et:

D n . 33 b ra . •  * o4 ł  16.00 — P C H , S zp i­
ta l  W o lsk i i 

D n. 24 !>». •  «**»». 13.00 — M ZK. O* 
ao w n la .

eg  d m k l n i c a  k o j k w o t t

N » te re n ie  D e lo lc ley  M okotOw oflh fdn  
*i« n a s tę p u ją c *  «*b ra» i»  w y b o re m  *61 
P P S .

W  tim la 23 tm».:
Poczta (Dworkowa 8) — joda. 13
F ilm  P o ls k i (P u ła w s k a  (U) — godz. 18. 
C27PPS (C hoclm sk*  14) — ffodz. 15. 
S ta ro s tw o  G rodzk i*  (W illo w a  8/10) — 

godz. 15.
P ro te z y  (K u ja w sk a  1) — goda. 16.
F o r t  M okotów  (M ito b ęd zk a  16) — g. 19. 
P rz e m y ś l D rożdżow y  (K azU n larro w sk a  

7 1 )  — godz. 15.
W  d n iu  24 b m .:

H a n d e l W ew n . M. P . I H a n d lu  — godz. 13.

|9 | D Z IE L N IC A  FH A G A  — C E N T R A L N A

D zieln ica  P P S  P r a g a  —  C e n tra ln a  za-

K ajakou icp
u’ drodze do Loodgnu

R eprezen tanci Po lsk i w  k a jak ach  
n a  Ig rzyska  O lim pijskie Sobieraj (je­
dynki) oraz M atloka i Jeżew ski 
(dwójki) w y jechali do G dyni, gdzie 
spo tkają  się z kap itan em  zw iązk o ­
w ym  Jeliń sk im  i w  czw artek  ekspe­
dycja w yruszy  s ta tk iem  „Lech" do 
Londynu.

Suoiat
przed Olimpiadą

LONDYN. Wobec zm niejszen ia  się 
ilości pań stw  uczestniczących w  olim  
p ijsk im  tu rn ie ju  p iłkarsk im  do 18 j BYDGOSZCZ. R ejonow y Sąd W oj- 
zespołów, M iędzynarodow y Zw iązek j skow y w  Bydgoszczy rozpatryw ał 
P iłk i N ożnej postanow ił p rzep row a- I ppraw ę A ntoniego B arbórka  i Je rze ­

go B arbórka . N ależeli oni w  r. 1945

w U d& m i*. 16 w  d n iu
w  lo k a lu  D a ieln tcy  P P S  
k ie j 2-4 odbędzie  sio 
b ieceg o  P P S  1 P P R .

W  ty m  e am y m  d n iu  
l i e  w alu*  sw braol* ko i*  
w  lo k a lu  w laan y m  
n r  2 /4 ).

•S p r ty
B cb ru tl*  a k tw n  i**- 
•  godn. 13 e d M M g

F O G IK D E G X nt K B  E N  
P R A G A  C E N T R A L N A

ZR.lełru** m  F t u b  — O t i m -
w la d an u * . 16 d u l i  S3 S a .  w  jb U b M  •  g m m u  
18.38 w U k .u a  D iie lw U r P P ł  JtaM j* — 
C entrala* Utewettjfca */») < * li»* łw  M >  
c indzea l*  p r e t y d l o a  X e m tt* t*  IM atanaąa

«k£
99 D Z IE L N IC A  OBKKK1AKBW

D z ieln ic*  P P S  < 
dn i*  32 bm . o godz. 18 
b ra n ie  K o l*  p r t y  ul.
Obecnodd coołnków

H  D Z IE L N IC A  M W I O J
K o m ite t  D y le ln lęy  P P S  jP * * y >  p n v j

ty jn o g o  P P S  i . .P P R .  K o l*  P P * Sr c 3 l 5 * |

po m in ą , 4e d n ia  23 bm . (pd»t»k) •  
odb ęd zie  s ie  z eb ran ie  a k ty w u  
ty jn s g o  P P S  i P P R . K o i*  PI 
D z ie ln icy  P o w iś le  w in n y  del*srow *ś p *  t  
a k ty w is tó w  n a  pow yśez*  z eb ran ie . Ob—  
nośó obow iezkow *.

W I E K I  1 K R
K ARA  18 LAT W IĘZIEN IA  

ZA ZBRO JN Y  NAPAD

WROCLAW. W Szkole P raw niczej 
Min. Spraw iedliw ości we W ręcław iu 
rozpoczęły się kollokw ia selekcyjne 
dla słuchaczy 10-m iesięcznego k u rsu  
sędziow sko -  p rokura to rsk iego .

O d złożenia ko lekw ium  z w ynikiem

pom yślnym  uzależnione je s t p rzy ję ­
cie k andydatów  n a  k u rs  zasadniczy.

P o  ra z  p ierw szy  do p rog ram u  k u r ­
su w prow adzono w ykłady  psycholo­
gii d la  tych  słuchaczy, k tó rzy  w  przy  
szłości zam ierzają  p racow ać w są­
dow nictw ie d la  n ieletn ich .

U b e z p i e c z a ć  ś a  S p o ł e c z n a  w  K a l i s z u
z a t r u d n i :

3 lekarzy domowych pelnoza-trudnionych w Kaliszu,
2 lekarzy pediatrów pelnozatrudnionych w Kaliszu,
1 lekarza weneroioga w Kaliszu,
1 lekarza okulisty w Kaliszu,

1 lekarza laryngologa w Kaliszu,
1 lekarza domowego pelnozatrudnionego w Turku,

(U.S, przydzieli w T urku mieszkanie służbowe).
Poeady do ob jęda od zaraz. Ubezpieczalnia Społeczna ułatwi sprawę 

mieszkaniową. W arunki płacy wg norm  ZUS.
D y r e k c j a

Zastosowanie spirytusu
do celów napędowych

Państwow y Monopol Spirytusow y, dzięki energicznej odbudowie zni­
szczonych urządzeń, przystąpi! do produkcji spirytusu odwodnionego.

Spirytus odwodniony ma szerokie zastosowanie do celów napędowych 
w postaci t.zw. mieszanek spirytusowych, jako składnik uszlachetniający 
własności benzyny.

Poza tym szersze zastosowanie spiiytusu odwodnionego jako paliwa 
krajowego wpłynie na popraw ę sytuacji rolnictwa, spowoduje bowiem peł­
niejsze i w większych rozmiarach wykorzystanie ziemniaków przemysłowych 
(ziemniaki wybrakowane, nie nadające się do konsumeji). W reszcie przez 
zwiększenie produkcji spirytusu odw odnionego uzyska się odpowiednio 
większe ilości wywaru (ubocznego produktu przy fabrykacji spirytusu), który 
jest cenną paszą dla bydła.

W interesie gospodarki narodowej leży więc dalsza rozbudowa zakła­

dów odwadniania spirytusu 1 szerokie zastosowanie spirytusu odwodnionego

do celów napędowych. 5806

dzić ty lko  dw a spo tkan ia  elim inacyj 
ne, w  ram ach  k tó rych  spo tka ją  się 
Ir lan d ia  z H o land ią  1 L uksem burg  z 
A fganistanem .

W yłonione w  ten  sposób 16 zespo­
łów  stanow ić będzie p ierw szą ru n d ę  
tu rn ie ju  olim pijskiego.

LOŃDYN. T rasa  sz tafe ty  z pochod­
n ią  o lim pijską będzie b iegła przez 
Lozannę, gdzie odbędą się uroczy­
stości p rzy  grobie tw órcy  now oczes­
nych olim piad P io tra  C oubertina. 

W ARSZAWA. W dn iu  24 bm. w raz

do nielegalnej o rganizacji na teren ie  
D ębinki w  pow. bydgoskim . /

Sąd skazał oskarżonych na  k a rę  10 
la t w ięzienia, o rzekając całkow ity  
p rzepadek  m ienia.

W SPÓŁZAW ODNICTW O 
GDA ŃSK ICH  POCZTOW CÓW  

GDANSK. O dbyła się konferencja  
p rzedstaw icieli Z w iązku Pocztowców* 
i pracow ników  z te ren u  G dańska i 
Gdyni. Po re fe ra tach  i dyskusji u-

z drugą g rupą  o lim pijską o d la tu je  z |czes tn ;cy  ustalili, ż e  w spółzaw odni-
W arszaw y sam olotem  do L ondynu  
prof. Je rzy  L oth , członek M iędzyna­
rodow ego K om ite tu  O lim pijskiego,

ctw o pracy na poczcie toczyć się bę­
dzie innym i to ram i niż w  reszcie za­
k ładów  pracy. G łów nym  celem  współ

aby w ziąć udział w  K ongresie, k tó ry  zaw odnlctw a na  poczcie będzie osią- 
rozpoczyna się 27 bm. jgntęcie coraz w iększej i szybszej

RZYM. Jo h n  Boni, m in is te r w y -j spraw ności m iędzym iastow ej, tak  w  
chowania fizycznego w  Iran ie  p rzy - j ruchu  te legraficznym , jak  telefonicz-
by ł do R zym u w raz  z d rużyną  olim  
p ijsk ą  lekkoatletów , k tó ra  ud a je  się 
do L ondynu.

PRA G A . Podano  tu ta j do w iado­
mości, t a  ekspedycja  o lim pijska Cze 
chósłow acji n ą  Ig rzyska w  L ondynie 
Składać się będzie ze 123 osób, w  
ty m  70 zaw odników . P ierw sza  g ru ­
p a  ekspedycji opuści sam olotem  P ra  
gę w  dn iu  w pzorajszym .

Skonecki pokonany - 1 
id  turnieju u j  Baastad

W pierw szym  dn iu  m iędzynarodo­
w ych m istrzostw  tenisow ych Szw e­
cji, k tó re  odbyw ają  się w  B aasted  
przy  udziale  rep rezen tan tó w  13-tu 
p ań stw  tenisiści polscy, Jęd rze jo w ­
ska, Stoonecki i B ełdow ski nie b rali 
na  razie  udziału  w  rozgryw kach. D ru 
gi dzień rozgryw ek zaczął się n ie ­
szczęśliw ie d la  Polaków , rep rezen ­
ta n t  P o lsk i Stkonecki p rzegra ł ze 
słabym  Szw edem  S tockenberg iem  w 
stosunku  6:4, 1:6, 4.6.

W grach  podw ójnych i po jedyn­
czych panów  trzeciego dnia zaw od­
nicy polscy także udziału nie wzięli. 
W rozgryw kach  w yróżn ia ją  się na 
raz ie  idąc od zw ycięstw a do zw y­
cięstwa. s tarzy  znajom i z tu rn ie ju  
W im bledońskiego — S turgess i Mi- 
sra. T ak  sam o szczęśliwie na  razie 
grają przyszli przeciw nicy CSR w 
pucharze D avlsa Johansson  i B er- 
gelin.

nym  1 listow o-tow arow ym . U stale­
niem  norm  w spółzaw odnictw a zajm ą 
się pow ołane do tego kom isje.

OPOLSKI PRZEMYSŁ 
D ZIEW IA R SK I WYKONAŁ 

105 PROC. PLANU
OPOLE (koresp. wł.) P rzem ysł 

dziew iarsko .  pończoszniczy n a  te re ­
nie Opolszczyzny w prow adził już od 

/dłuższego czasu w śród  pracow ników
poszczególnych fabryk- w spółzaw od­
nictw o pracy.

Poszczególni robotn icy  uzyskali od 
263 do 200 proc. norm y, p rzyczynia­
jąc  się w  ten  sposób do silnego w zro­
stu  p rodukc ji w  poszczególnych za­
k ładach  fabrycznych.

N ajlepszy rezu lta t m a do zanoto­
w an ia  tow . K onrad  A rbeiter, k tó ry  
zdobył w  fab ryce w D ylakach 263 
proc. norm y. Na d rug im  m iejscu  u- 
lokow ał się tow . W ochnik K aro l z fa­
b ryk i w  B udkow icach, uzyskując 
262,3 proc. norm y. Dalsze m iejsca 
p rzy p ad a ją  tow. P elcer E m ili (fab ry ­
ka  w  Ł ączniku, 253 proc.) i tow. Bo

m altych wyrobów dziewlarrfrlch. 91* 
now i to przekroczeni# planu a S
procent. (L)

FABRYKA w  PRUDNIKU  
WYTWARZA 18 TYS. PAR BUTÓW  

MIESIĘCZNIE
PRUDNIK (koresp. wł.). Fabryki 

obuw ia skórzanego w  Prudniku na 
Opolszczyźnie rozw ija ją  swoją pro­
dukcję. Obecnie fab ryk i prudnicki# 
p rod u k u ją  18.000 p a r  obuwia ik ó -  
rzanego m iesięcznie, przy czym ja­
kość p rodukow anego  obuw ia je*t bar 
dzo dobra. W najbliższym  czasie za­
sto jow a ny zostanie w  fabrykach prud 
n ickich system  taśm ow y, dzięki c*»- 
m u p rodukcja  będzie się m ogła roa- 
w inąć jeszcze bardziej. (L)

W ZROST OBROTÓW  SPÓŁDZIELNI 
PO REORGANIZACJI

RZESZÓW. R eorganizacja spół­
dzielczości w  w ysokim  stopn iu  przy­
czyniła się do ożyw ienia działalności 
spółdzielni. P rzyk ładem  tego j*s% 
gm inna spółdzieln ia „Sam opom oc 
C hłopska" w  S traszęcinie, pow. Dę­
bica. P rzed  reo rgan izacją  m iesięczny  
obró t spółdzielni w ynosił 1 m iln. zł, 
spółdzieln ia posiadała  300 tys. i ł  po­
życzki obrotow ej i 430 tys. zł k redy ­
tu  inw estycyjnego. Po reo rgan izac ji 
m iesięczny obró t w ynosi 3 m iln  zł, 
k red y tu  obrotow ego spółdzielnia po­
siada  800 tys. zł, inw estycy jnego  530 
tys. zł.

192 PRACOWNIKÓW WYJEŻDŻA
NA WCZASY 

DO CZECHOSŁOWACJI
WARSZAWA. W dniu  23 bm. w y­

jeżdża do K arłow ych  V arów  - Cze­
chosłow acji, w  ram ach  w ym iany  
w czasow ej polskich i czechosłow ac­
kich zw. zaw., d rug i tu rn u s  zw iąz­
kow ców  polskich w ilości 102 osoby. 
Do M iędzyzdrojów  i J u ra ty  przybył 
już d rug i tu rn u s  czechosłow ackich 
związkowców.

BUDUJEMY MOST
POLSKO - CZECHOSŁOWACKI
ZAKOPANE. W Z akopanem  odby­

ła się k on ferenc ja  polsko -  czeska,
chnik  A nnie (fab ryka  w  D o b rzy n iu ,1 dotycząca sp raw y  budow y m ostu
240 proc. norm y). We w spółzaw odni­
ctw ie p racy uczestnicy łącznie po­
nad  1.000 robotn ików  i robotnic, s ta ­
now iąc pbnad  50 proc. w szystkich za 
trudnionych .

W pierw szym  półroczu bieżącego 
ręk u  w yprodukow ano w opolskich 
fab rykach  dziew iarsko - pończoszni­
czych około 2 m ilionów  sztuk roz- chosłow acją.

granicznego na  rzece Białce. W w y­
n iku  konferencji, postanow iono  roz­
począć występne p race  przy  budow ie 
m ostu już w dniu  26 bm.

O dbudow anie m ostu  n a  B iałce przy  
czyni się znacznie do rozszerzen ia  
tu ry s tj k i i u ła tw i ruch  przygran iczny  
na  tym  odcinku  m iędzy P o lską  a Ca*

B A N K  G O S P O D A R S T W A  K R A J O W E G O
Centrala: Warszawa, Al. Gen. Władysława Sikorskiego 7.

Skrót telegraficzny „Krajobank" Warszawa. Telefon 8-92-20 — 8-92-25

O D D Z I A Ł Y  B A N K U :

Biała-Krakoirska
Białystok
Bydgoszcz
Częstochotra

Gdańsk 
Gdynia 
Gliiuice 
Jelenia Góra

Kalisz 
Kato mice 
Krakóin 
Lublin

Łódź
Opole
Olsztyn
Poznań

Radom
Rzeszóuj
Szczecin
Tarnóuj

Wałbrzych 
Włociainek 
Wrocłatu 
Zielona Góra
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Uroczystości
Przedwczoraj l wczoraj odbywały je j znaczenia. Była wreszcie bogata 

*łę u>e w szystkich niemal zakładach część artystyczna. Część wesoła, przy-
pracy w Warszawie uroczystości zu/ią stąpną, lekka,
zone z czwartą rocznicą ogłoszenia 
M anifestu P K W N .

W ystarczyło porozmawiać z kUko- 
przygodnym i robotnikami na ulicy,

W ielu  robotników było zaskoczo­
nych tą lekkością uroczystości. Ale  
byli oni nie tylko zaskoczeni. B yli 
także zadowoleni i uśmiechnięci. A  o

nby przekonać s'ę, że uroczystości te to przecież chodzi, 
nie m iały w sobie nic ze ,sz tyw nych  
nrzędówek*. Przełamywanie szablona 
nudy j oficjalności, likwidowanie ste

W ieczorem odbyły rią we w szyst­
kich dzielnicach miasta capstrzyki na

Wielki kabel na dnie Wisły 
zasili elektryczną sieć kolejową

rsotypu akadem ii bezbarwnej, długiej których uczczono pamięć poległych, 
i  nużącej uwieńczone zostało w ciągu W  capstrzykach wzięło udział tysiące 
ostatnich dwóch dni nowym powadze- ludzi. Twarze były  poważne — ple 
idem. nie smutne. Oddano hołd żołnierzom

Na uroczystościach fabrycznych nie radzieckim  i warszawiakom poległym  
było długich, patetycznych przemó- za wolność miasta i kraju, 
uień . B y ł y  albo krótk ie  komentarze  Dobrze się stało, że w  przede dnia 
do obckodzon ej rocznicy, albo zw ięzłe Święta Radości warszawiacy umieli 
uryicśnienie (w ięcej jeszcze potrzebne sobie przypomnieć dzięk i komu świę­
c i  to się powszechnie przypuszcza) to to mogą tak beztrosko obchodzić.

Elektrownia W arszawska 
otrzyma sztandar przechodni

nagrody pieniężne i wyróżnienia.
Współzawodnictwo trw a nadal. Roz 

począł się  nowy, sześciomiesięczny 
e ta p  współzawodnictwa. Biorą w  nim 
u d z ia ł d z ia ły : kotłownie, hale m a­
szyn, kontroli instalacji, zakładania 
liczników, Sieci oraz inkasenci. Do­
tychczasowy regulam in współzawod­
nictw a został częściowo zmieniony. 
W yrównano punktacje poszczegól­
nych działów i wprowadzono hardziej 
su ro w ą  i wnikliwą ocenę wyników 
pracy. Zmiany w  regulam inie obo­
wiązują obie elektrownia. (S t.)

ty  z w iąz k u  z o d n ie s io n y m  zw y cię - 
•tw ftm  Elektrowni W arsz a w sk ie j w e 
'W spółzaw odnictw ie  z E le k tro w n ią  
ł ó d z k ą  ta  p ie rw sz a  o trz y m a  sztan­
d a r  p rz ec h o d n i. U ro czy sto ść  w rę cz e - 
**ia sz ta n d a ru ,  k tó ry  u fu n d o w a n y  zo- 
• ta ł  p rz ez  C e n tra ln y  Zarząd E n e rg e ­
tyki o d b ęd zie  się  29 bm . D z ień  ten 
kadzie  w ie lk im  św ię te m  E le k tro w n i 
W arszaw sk ie j,, k tó r a  w  p ię k n e j, god- 
***3 n a ś la d o w n ic tw a  w a lce  p o k o n a ła  
•toego g ro źn eg o  i a m b itn e g o  ry w a la .

d n iu  u ro czy sto śc i 27 p rz o d o w n i-  
^ t o  e le k tro w n i s to łec zn e j o trz y m a

Po raz pierirszjj u; Polsce 
dokonuje się takiej inwestycji

W  ostatnich dolach rozpoczęto prace 
przeprowadzaniem na dnie Wisły na wys, 
łych kahla linii wysokiego napięcia. Kabel 
fragment linii elektrycznej, biegnącej od elektrowni w Pru­
szkowie do podstacji elektrycznej w Otwocku, zasilającej 
zelektryfikowaną linię kolejową węzła warszawskiego. 
Prace, związane z układaniem pod wodą kabla o napięciu

prace, związane z
świdrów Ma- 
ten stanowi

35 tys. V, dotychczas ni: nie były wykonywane w Pol 
see. "Wyprodukowanie kabla tego rodzaju i przeprowa­
dzenie go stanowi poważny sukces naszej elektrotechniki 
Z 6 podstacji, które przed wojną za-

Aeorganizację Zarządu Miejskiego 
zapowiada w iceprezydent Jaszczuk

silały zelektryfikowane odcinki kolei 
podwarszawskich, ocalała po działa­
niach wojennych tylko jedna podstacja 
w Otwocku. W roku 1946, wobec nie- 
naprawionego jeszcze w początkowym 

^okresie mostu Poniatowskiego zbudo­
wano normalną linif napowietrzną wy­
sokiego napięcia, która przechodziła 
poprzez Wisłę od Jeziorny do Świdrów 
Małych.

Po zakończeniu odbudowy mostu 
Poniatowskiego, wykorzystano go dla 
ułożenia kabla wysokiego napięcia, 
który biegnie przez Warszawę do 
Otwocka, zasilając dodatkowo tamtej­
szą podstację elektryczną.

Średnica — 94 mm.
Od zimy 1946/47 r. podstacja pra­

cuje i zasila trakcję elektryczną kolei 
Warszawa — Otwock energią, dopro­
wadzaną jedynie przez most Poniatów.

^  wywiadzie udzielonym przedsta 
■*icielowi SAP na te m a t  reorganiza­
cji Zarządu Miejskiego tow wiceprez. 
Jaszczuk powiedział m. in.:

Układ re so r to w y , który był do­
tychczas podstawą organizacji Zarżą 
4u Miejskiego — mówi prez. Jasz- 
e z u k  —  stwarzał w.elostopniowoać de 
c y z j i , c z e g o  konsekwencją była m a­
l i  operatywność aparatu  Z a rz ą d u  
Miejskiego. Dawało to w wielu w y­
p a d k a c h  dość powolne

M ie jsk ieg o  do in te re s a n tó w  p rz e z  de 
c e n tra l iz a c ję  a p a r a tu  m ie jsk ieg o , po 
p rz ez  s tw o rz e n ie  n o w y c h  r e fe ra tó w  
w  S ta ro s tw a c h  G ro d zk ich .

W n a jb liż sz y m  czasie  w Staro­
stwach G ro d zk ich  p o w s ta n ą  raferci­
ty  p rz e m y s łu  i h a n d lu , opieki sp o łe ­
czn e j, o św ia ty , k u l tu r y  i s z tu k i, o ra z  
n a d z o ru  b u d o w la n eg o  ( in sp e k c ja  bu­
d o w lan a). P o d s ta w o w ą  k o m ó rk ą  p ra  
cy  d ru g ie j in s ta n c ji  a d m in is tra c ji  Za 

z a ła tw ia n ie  rz ą d u  M ie jsk ieg o  s ta je  się wydział,

Kabel, który przewodzi prąd o wy­
sokim napięciu 35 tys. V, musi być 
specjalnie starannie izolowany i ukła­
dany na dnie rzeki z wielką ostroż­
nością. Układa się go na dn;e koryta 
rzeki w wyżłobionym przez poglębiar- 
kę rowie, przy czym rów ten, przy 
obecnym stanie wody na Wiśle, musi 
być robiony na głębokości ok. 5 me­
trów pod powierzchnią.

Poglębiarka typu „Sinok", która pra­
cuje wysysając piasek z dna rzeki, ma 
do pokonania na trasie, którą prze­
biegać będzie kabel, dużą wyspę pia­
szczystą. Poglębiarka odrzuca masy 
wody i piasku, tworząc obok przeko­
pywanej wyspy niejako drugą wyspę. 
Maszyna ta przepuszcza w ciągu go­
dziny 100-metrowymi, pływającymi ru­
rami około 180 m sześć, piasku z wo-

Bezpośrednio za poglęb‘a rk ą  posuwa 
Się barka  z bębnem , na którym  nawi- j

skiego, gcjyż linia wysokiego napięcia 
na wysokości Jeziorny została znisz­
czona przez spływające lody.

Dla zabezpieczenia nieprzerwanego 
dopływu energii elektrycznej dla pod­
stacji w Otwocku, konieczne było jed-;óą. 
nak rezerwowe zasilanie jej z prusz-1 _
kowskiej sieci okręgowej. Układany j Zatapianie kabla 
obecnie podwodny kabel przez Wisłę j 
pozwoli na zapewnienie stałej dostawy 
prądu, co jest szczególnie ważne ze 
wzg
elektrycznej
kiego.

Kabel podwodny wysokiego napię­
cia wyprodukowany został u nas po 
raz pierwszy przez Fabrykę „Kabel 
Pol6ki“ w Bydgoszczy. Wartość tego 
kabla przekracza 3 miliony złotych.
Grubość jego wynosi 94 mm, a dłu­
gość — półtora kilometra. Waga 
wszystkich odcinków kabla dochodzi 
do 37 tys. kg.

niem przewodów wysokiego napięcia
na dnie Wisły, prowadzi firma „Bu­
downictwo Lądowe", na zlecenie Biure 
Elektryfikacji Kolei, przy pomocy 
sprzętu i taboru pływającego i techni­
cznego Państwowego Zarządu Dróg 
Wodnych w Warszawie.

Na zabawach ludowych  
wolno sprzedawać 
ciastka i wędliny

M inisterstwo Aprowizacji zezwoli­
ło na sprzedaż ciastek i wędlin w 
dniu 22 bm. tylko w  miejscach zabaw 
ludowych podczas ich trwania.

„Tydzień Majdanka**
rozpocznie się
12 sierpnia

W dniach od 12 dc 19 sierpnia od­
będzie się „Tydzień M ajdanka" zor­
ganizowany staraniem  Towarzystwa 

_ | Opieki nad Majdankiem. Komitet orlu, co jest szczególnie ważne ze. . , . , , , , n , ^ .  natychmiast z a - ; ^ 1'* 1
:?du na projekt uruchomienia kolei j j g  ^  w ’wykopanym przez f e j S S ' S t a S f ' S  k S i T o m -  
tryczne, az do Mińska Mazow:eo mwl> abv p o b ie c  szybkie-! w janT  p r o S m  ^ z y s t o ś c fgłębiarkę rowie, aby 

mu wypełnianiu się rowu nanoszonym 
przez wodę piaskiem.

Specjalną trudność przy tych robo­
tach stanowi łączenie poszczególnych 
odcinków kabla za pomocą stalowych 
muf, w konstrukcji których uwzględ­
niono hermetyczne zamknięcie prze­
wodów.

Roboty, związane z przeprowadzę-

O swych sukcesach i kłopotach

•praw  i przy braku podziału odpo­
wiedzialności, doprowadzało do prze­
rostów adm inistracyjnych.

Jeżeli chodzi o usprawnienie p ra ­
cy aparatu  Zarządu Miejskiego na 
zewnątrz, to głównym naszym za­
daniem będzie zbliżenie Zarządu

a nie jak dotychczas resort, który
miał w  swoim zakresie częstokroć 
zupełnie różnorodne zagadnienia. Wy 
działy posiadają wyraźnie skrystali­
zowane zakresy działań i podporząd­
kowane są wyłącznie resortowym  1 
ceprezydentom.

mówią robotnice z
Brak instruktorów św ietlicow ych  
utrudnia pracę oświatową
Państwowe Zakłady Konfekcyjne |czą w pracy nie tylko poszczególne

PZK

Ośrodek cam pingowy w Powsinie 
czeka na w ycieczkow iczów

W Powsinie za Wilanowem mieści 
•tę miejski ośrodek campingowy, któ- 
ty  mało jest dotychczas wykorzysta­
my przez mieszkańców Warszawy. W 
eserwcu br. odwiedziło Powsin zaled 
Wie ok. 1000 osób. Dużo w tym za­
w iniła również złe pogoda. Teraz 
Pogoda się już ustaliła i nic nie stoi 
na przeszkodzie wycieczkom. O rga­
nizacją wycieczek niedzielnych zaj­
m uje się Wydział Wczasów Z. M-, uL 
Bagatela 10.

Za uprzednim zamówieniem, w 
Powsinie można zjeść obiad (50 zł. od

osoby), a także przenocować. Cena 
noclegu w namiocie wynosi 30 zł. O -  
środek w Powsinie położony wśród 
pięknych lasów kabackich jest boga­
to zaopatrzony w  sprzęt sportowy I 
we wszystko co pozwala na miłe spę 
dzenie czasu. Je s t tam  więc biblio­
teczka, radio, adapter, piękna kolek­
cja płyt, boiska sportowe itd. W ra ­
zie niepogody można schronić się w 
nam iotach lub w  domku klubowym. 
W najbliższym czasie projektuje się 
wybudowanie basenu kąpielowego.

(Ks)

mieszczące się w  domu Folusa na 
Pradze zatrudniają około 700 osób, 
w  tym 650 kobiet i tylko 50 męż­
czyzn. Przez schody i ciemny kory­
ta rz  wchodzimy do szwalni, gdzie 
pracują nad maszynami do szycia 
pochylone robotnice.

Przewodniczący Rady Załogowej 
tow. Brzozowski udziela nam  obja­
śnień dotyczących pracy w  fabryce.

— Trzeba przyznać — mówi tow. 
Brzozowski — że robotnicy pracują 
bardzo intensywnie t chętnie. N a j­
lepszym dowodem są osiągnięte w y­
niki pracy.

Przodow nice pracv
— Na terenie naszej fabryki — mó 

wi nasz rozmówca — współzawodni-

Szkielet irieżoirca Min. Komunikacji 
stanie już u j  grudniu br.

Prace przy budowie kompleksu 
•machów nowej siedziby M inister- 
«*wa Komunikacji przybierają coraz 
Intensywniejsze tempo. W tej chwi­
li — jak  kom unikuje kierownictwo 
budowy — wykonuje się „szalunki" 
* desek dla dwóch kondygnacji po­
dziemnych, „zbroi się" ramownice 
łelbetow e oraz buduje fundam ent 
dla szkieletu stalowego wieżowca.

K onstrukcje stalowe są już częścio 
» o  na w arsztatach hut śląskich. 
Przywiezienie ich do Warszawy spo 
dziewane jest we wrześniu. Do 31 
•rudn ia  br. zakończony zostanie mon 
W  konstrukcji żelaznej

dygnacji nadziemnych i dwie pod­
ziemne. Będzie to  jeden z najwyż­
szych gmachów stolicy. K ubatura je 
go wynosić będzie 27.600 m. sześć.

Na budowę kompleksu gmachów 
zużyto dotychczas m. In. 160 tys. szt. 
cegły rozbiórkowej, 280 ty*, cegły 
„dziurawki", 700 ton cementu, 1.500 
m sześć, żwiru, 120 ton żelaza, 260 m 
sześć, wapna i 420 m. *ześć. drzewa.

Na terenie budowy istnieje zor­
ganizowane współzawodnictwo p ra ­
cy. Wyniki obliczone zostaną po za­
kończeniu budowy. W chwili obecnej 
wyrabia się 135 proc. normy. Przy 
budowie pracuje 140 robotników i

Wieżowiec ’posiadać będzie 15 kon rzemieślników.

Zniknął 
dworzec PKS

Budynek PKS który mieścił się 
przy ul. Targowej koło Dworca Wi­
leńskiego został wczoraj rozebrany 
Dworzec PKS znajdował się na tra ­
sie arterii W—Z, która przebiegać bę 
dzie w  wykopie przez tereny D-ca 
Wileńskiego.

Stacja PKS została przeniesiona 
na plac koło Pom nika Wdzięczności.

(Ks)

Gmach PAST 
będzie odbudowany

Jeden z najw yższych domów przed­
wojennej Warszawy, słynny z bojów 
Powstania gmach PAST-y przy ul. 
Zielnej będzie odbudowany. Inżynie­
rowie liczą się z poważnymi trudno­
ściami przy jego restauracji, gdyż 
konstrukcja budynku jest nader skom­
plikowana. W sąsiedztwie PAST-y* 
stanje w przyszłości caiy szereg mo­
numentalnych gmachów, m.in. Dom 
Chiopa i Dom Związków Zawodowych.

(St)

osoby, ale także całe zespoły a na­
wet poszczególne zmiany.

W zeszłym miesiącu jeden z ze­
społów wyrobił 300 procent normy.

Wśród pojedyńczych osób najlep­
sze wyniki w  pracy osiągnęła w ze­
szłym miesiącu szwaczka z pierwszej 
zmiany tow. Leokadia Owczarek, któ 
ra  wypracowała 315 procent normy 
i tow. Wanda Kamińska z drugiej 
zmiany, k tóra osiągnęła 278 procent 
normy. Po miesięcznym zbilansowa­
niu wyników pracy zespoły i posz­
czególne osoby dostają premię, a dy­
rekcja Centralnego Zarządu Przem. 
Włókienniczego w  Łodzi, n a g - ' iza 
legitymacjami i dyplomami. Muszę 
się pochwalić — mówi tow. Brzozow 
ski — że co miesiąc otrzym ują nasi 
robotnicy odznaczenia od łódzkiej 
dyrekcji.

Zmartwienia
— Mamy jednak do rozwiązania 

kilka problemów które nas martwią. 
Musimy usunąć i to -jak najprędzej 
pewne niedociągnięcia na terenie fa 
bryki, które u trudn ia ją  robotnikowi 
pracę. Np.: Ubezpieczalnia Społecz­
na pozbawiła lekarza fabrycznego 
praw a podpisywania recept na koszt 
Ubezpieczalni. Chcąc otrzymać lekar­
stwo trzeba się zwracać do lekarzy 
domowych a kiedy jest na to czas?

— Następnie spraw a żłobka. Na 
terenie fabryki, gdzie pracuje 650 ko 
biet, daje się bardzo silnie odczuć 
brak  żłobka. Robotnice nie przycho­
dzą czasem przez tydzień do pracy, 
gdyż nie m ają przy kim zostawić 
dziecka, niektóre z nich oddają dzie­

ci do znajomych, inne jeszcze przy­
prowadzają je ze sobą do pracy, 
gdzie muszą czekać w  stołówce, za­
nim  m atka skończy robotę.

Sukces
Mamy za to  ładną świetlicę 1 dobry 

zespół artystyczny — dorzuca sekre­
ta rka Rady Zakładowej, — tow 
Czapska. Na konkursie zespół nasz 
wziął drugie miejsce, mimo, że kółko 
dramatyczne ma utrudnioną pracę: 
musimy radzić sobie bez instrukto­
rów świetlicowych a naw et bez in­
strum entu do granićf. Za to tym  b ar­
dziej możemy być dumni z wyniku 
konkursu we Wrocławiu.
, Urządziliśmy także w  świetlicy 
bibliotekę. Część książek wypoży­
czyliśmy ze Związku Odzieżowców, 
część przyniosły z domu robotnice. 
Jednakże wobec dużego zapotrzebo­
w ania liczba książek jest n iew ystar­
czająca.

— Jedna jeszcze spraw a nas m ar­
tw i — ciągnie tow. Czapska. Wobec 
dużego zainteresowania imprezami 
kulturalnym i, liczba biletów  do te­
atrów, kin, na koncerty, przydziela­
nych przez wydz. ku lturalny Rady 
Związków Zawodowych, ciągle jest 
niewystarczająca.

Robotnice nasze wciąż uskarżają 
się na to, że 70 biletów tygodniowo 
na 700 zatrudnionych osób — to tro ­
chę za mało.

, , / « ; T O - s r o P “
Warszawa, ul. Żelazna 42a

AKCESORIA samochodowe i części 
zamienne. MOTORY, DŹWIGI, L E ­
W A R K I ,  wszelkich ty*' ' ” r. —
USZCZELKI (Zimeryngi) wszelkich 

rozmiarów. 5224

TEA TB POLSKI (Karasia 2):
Czwartek, godz. 15 — „Odwety", gods. 

19 — „Fantazy” .
P iątek , godz. 19 — ..C yd"
Sobota godz. 19 — „Cyd”
Niedziela, godz. 19 — „Odwety".
TEATB ROZMAITOŚCI > Morszałkoweka 

8): godz. 19 „Szczęśliwe dni".
TEATB „PLACÓWKA” (ul. Królewska 

13): godz. 19,30 ..Ladacznica z zasadami".
TEATB MAŁY (Marszałkowska 81): 

godz. 19 „Candida".
TEATB „COMO EDI A" (ul. Szwedzka 2): 

godz 19 „Dom kobiet” .
TEATB PO WSZEIHNY (ul Zamojskie­

go) : g. 19 „Głęboko sięgają korzenie".
TEATB ...MINIATi BY” (Marszałkow­

ska 63): godz. 19 , .Mężczyzna” .
TEATB KLASYCZNY ( Mokotowska 1S): 

godz. 19 „św it, dzień i noc” .
TEATB NOWY (ul. Puławska 89): 

godz. 19 „Jadzia  w dow a".
TEATB STUDIO (Karowa 31): nieczynny 
do odwołania.

SALA YMCA: g. 19: „Ani Be ani Me". 
(Oprócz czw artków ).

TEATB „WRÓBELEK WAKSZ .W ^FI"  
(Zygmuntowska 8): godz. 17.30 i 19.30 
„Gdybym rniai milion".

KONIEC SEZONU 
W TEATRZE POLSKIM

31 bm. kończy sie sezon w Państw ow ym
T eatrze Polskim . N a przestrzen i niepeł­
nych już 2 tygodni ociboda sie ostatnie 
p rzedstaw ienia  poszczególnych sztuk.

„ F a n ta z y ” g rany  będzie ty lko  do 22 w łą­
cznie z pow odu w yjazdu  A. Zelwerowicza'.

Od 3 sie rpn ia  gościć będzie w T eatrze  
Polskim  O pera Poznańska.

PRÓBY „SEANS — WESOŁY DUCH”
W TEATRZE KLASYCZNYM

W  T eatrze K lasycznym  dobiegają  koń­
ca p rćby  doskonałej kom edii współczesnej 
Noela Cow arda „S eans" — W esoły duch” . 
Komedie d->k ' oryginalnem u pomysłowi 
au to ra , obfitu je  w cały szereg n iep-rw do- 
podobrycń  i fantastycznych  sy tuacji. R e­
żyseru je  J . W arnccki.- W  rolach głów nych 
A. Różycki, Z. G rabow ska, E. Pechoń- 
ska oraz I. K w iatkow ska.

„ATLANTIC” (Chm ielna SS): „P ostrach  
mórz". Pocz.: 13, 15. 17, 21. D la Zw.
Zaw. 19.

„AKTUALNOŚCI" (w klnie Syrena): 
tylko 1 seans o godz. 13 (w święta l nie­
dziele godz. 11). Nowy program nr 35.

„AKTUALNOŚCI" iw Kinie S tylow y): 
tylko led-n seans o g. 1L Nowy program 
aktualności nr 36.

„PALLADIUM” (Złota 7,(9): „Niebo czy 
piekło” . Pocz.: 13, 15, 19, 21. Dla Zw. 
Zaw. 17.

„POLONIA” (Marszałkowska Nr 56): 
„Mali detektyw i” — godz. 13, 15, 21.
Dla Zw. Zaw. 17.

„SYRENA” (Inżynierska 2): „800 lecle 
Moskwy". Pocz. l i , 30; 16.45; 21,16. Dl*  
Zw. Zaw. 19.

„STYLOWY” (Marszałkowska 112): 
„Monsieur la sourls". Pocz. 13, 15, 17, 21. 
Dla Zw. Zaw. 19.

„TĘCZA” (Suzina 4): „Zielona dolina”. 
Godz. 15, 17, 21. Dla Zw. Zaw. 19.

W ęzeł irarszairski podnosi 
su ą sprairność coraz bardziej

W spółzaw odnictwo pracy 
Uj DOKP W arszawa

U ra n ie  DOKP W arszaw a  prze- 
toiezżłMto 4/620 tysięcy 969 pasaż®' 

t a . o  31,7% więcej niż w ma­
to  bifl*. roku, a 81,9% więcej niz 
to czerwcu 19*1 r.

P o p u la rn o ść  p o c iąg ó w  osobow ych  
to porównaniu z  m ajem  rb. wzrosła
•  10,2 proc. — natom iast regularność
Poaągów  towarowych o IW  proc. 
Płsai noebudawy i odbudowy mor 
toów ora* przepustów wykonano w 

Odbudowano i wybudowano 
°S ół«m  23 000 m 5 budynków.

Służb* kolei wąskotorowych zao- 
toczę tó ła  2.131 godzin pracy przy 
O praw ach  taboru oraz 18-261 ton 
toęgla na opalanie parowozów.

Najlepsze wyniki we współzawod- 
*totoHe pracy" DOKP Warszawa u- 

drużyny parowozowe w o- 
•Oteednośc: węgla, zespoły riuzby ru

w  re g u la r n o śc i opinią.

biegu pociągu, a rzemieślnicy i ro­
botnicy pracujący w warsztatach, 
przy naprawie parowozów. N ajbar­
dziej o d zn aczy ł się zespół robotniczy 
Marcinkowskiego Józefa 800 Oddzia­
łu Drogowego pracującego na od­
cinku drogowym Lipno, który wy­
konał 100% normy.

Spośród przodowników pracy naj­
lepsze wyniki w czerwcu rb. w służ­
bie ruchu Dyr. Okręgowej Kolei 
Państw , w Warszawie uzyskali: Tom 
czyk Jan  starszy ustawiacz na stacji 
W arszawa-Praga, który utrzym ał na­
dal swoją pozycję przodownika pra­
cy oraz starszy ustawiacz Jankowski 
Jan  także pracujący na stacji War­
szaw a- Pfaga. Jankowski pracu­
je przy zestawianiu pociągów da­
lekobieżnych towarowych. Wśród
kolegów cieszy się om bardzo dobrą

W służbie mechanicznej wyróżnili 
się. Skowroński Emil, rzemieślnik 
specjalista, pracownik warsztatatów  
pruszkowskich, pracujący w . odlew­
ni metali kolorowych, który wyko­
nał w czerwcu 237 proc. norm y oraz 
maszynista Środa K ajetan, pracują­
cy w  Parowozowni Warszawa Za­
chodnia. W czerwcu osiągnął on 

163% normy w oszczędności węgla 
i wykorzystaniu parowozu.

W służbie elektrotechnicznej n a j­
lepsze wyniki otrzymali; Gołos Jó ­
zef. pracujący jako kowal w Warszt. 
Elektr. w Warszawie, który utrzy­
muje się w  dalszym ciągu na pozycji 
przodownika pracy oraz Grosicka 
Bronisława. prW tijąca jako telegra­
fistka Centrali DOKP Warszawa. 
Obsługując 3 aparaty jednocześnie, 
wykonała w  czerwcu rb. 208% nor­
my.

Powyżej podane nazwiska przo­
downików i racjonalizatorów  obej- 

Rajbeedziej wyróżnionych.

d U P O
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SOBOTA, 24 LIPCA 
W arszawa I  

6,15 D*. por. 6.30 Muz. por. 7,00 Skrót 
dz. por. 7,05 Muz. por. 7,80 Muz. por.
8.30 „Dalekie łata” . 8,35 Muz. por. 12,04 
Dz. połudn. 12,25 P ieśni St. Moniuszki.
13.00 Muzyka rozrywk. w  wyk. ork. P. R. 
13,45 Muz. poważna. 15,30 „Skrzydlata baj 
ka” — dla dzieci. 16,00 Dz. popołudniowy.
18.30 Kwadrans piosenek francuskich. 16,45 
„Przy sobocie po robocie” . 18,00 „Mówi 
W ystawa Ziem Odzyskanych” . 18.05 Kon­
cert. 18,40 „Słowik” — aud. rozrywkowa.
19.00 Muzyka lekka. 19,30 „Emancypant­
ki". 19.45 „Z życia Czechosłowacji". 20,10 
W ieczór Mickiewiczowski. 20,40 Albeniz — 
utwory. 20,68 Komunikat meteorologiczni'.
21.00 Dz. wiecz. 22.00 Muz. tan. 22,45 
„Dziewczęta z Nowolipek” . 23.00 Ostatnie 
wiad. 23,10 Muz. tan. 23,30 Muz. tan.

Warszawa II
14.47 Koncert życzeń. 17,00 Koncert sym ­

foniczny. 18,15 „W arszawskie Siady Mic­
kiewicza” — felieton. 18,30 Romanse ro­
syjskie. 18.45 Fiosenki lekkie. 19,00 Dz. 
radiowy. 19,30 Muz. tan. 19.55 ...Język u . 
męczony i odrodzony" — felieton.' 20,10 
Muz. operetkowa. 21,00 Dz. wiecz.

NIEDZIELA, 25 I.EPCA 
Warszawa I

7.00 Muz. por. 8,00 Dz. por. 8,30 Muz.
9.00 Nabożeństwo. 10 00 „W łasnym i s iła ­
m i” — słuch. 12,04 Poranek symfoniczny.
13.30 .sGdzie to  si$ działo’' —• zagadka 
33,40 K oncert d la przodow ników  wsi. 14.25 
P rzeg iąd  aud. przyszł. ty g . 14.30 „L ekko­
m yślna s io s tra ” — słuch. 15,15 N a sw oj­
ska  nutę. 15,45 „Ze w spółczesnej poezli 
czeskiej” . 15.55 Muz. poważna. 16,40 Aud. 
d la  dzieci, 17,00 „Mówi W ystaw a Ziem 
O dzyskanych” . 17,05 Podw ieczorek przy 
m ikrofonie. 18.35 „K upczyk panem ” — 
aud. rozryw k. 18,55 Melodie św iata. 19.20 
K oncert życzeń. 19.30 „E uropa polskim 
górnikom ” — muz. radziee. 20.20 W egrv 
przem aw iają  do Połski. 21,00 Dz. wiecz.
22.00 Muz. tan . 23.00 O stat. wiad. 23,10 
Wiad. sport. 23,30 Muzyka taneczna.

W arszawa II
9 02 Muz. popul. 10,00 ..Ozekamr na ły -  

cie” . 10,15 „Sonaty lustrum .” . 11.00 Prze­
gląd aud. przyszł. tyg. 11.05 R adia! fort. 

,11.25 Aud. literacka. 11,45 Muz. taneczna. 
112,04 Spała oddycha lasem. 12.15 Uśmie­
chy wczasów. 13,15 Mozaik* muz.
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Konto czekowe PKO Nr. 1-980 
Bank Gosp. Spóldz., Oddz. w Warszawie Nr, 195

JPrennmernt* miesięczna w kraju: zł 120, zagranica 800. Prenumeratę należy opła- 
cac do 10 każdego miesiąca n* konto PKO 1-980. Przy zgtoezemu prenumeraty 
2 ii * P°5a4 dokładny i czytelny edrei. Przy opłacaniu prenumeraty na odwro­
cie odcinka podać należy nazwisko, imie, pocztę oraz numer szlaku. Przy 

zmianie adresu podać trzeba poprzedni adree.

CENY OGŁOSZEŃ i
Ogłoszenia drobne po zł 80 za wyraz. Poszukiwanie pracy po zł 15 za wyraz.
W tekście redakcyjnym do 70 mm zł 100; od 7 1 - 1 2 0  mm zł 14ó; od 121 — 200 
mm zł 175; od 201 — 300 mm zł 225; powyżej 300 mm zł 300 za 1 mm szerokość 
1 szpalty. Za tekstem do 70 mm zł 60, od 71 — 120 mm zł 80; od 171 — 200 mm 
zł 100; od 201 — 300 mm zł 130; powyżej 300 mm zł 180 za 1 mm szerokość
1 szpalty. Nekrologi do 70 mm zł 60, od 71 — 120 mm zł 75, od 121 — 200 mm
zł 120. od 201 — s00 mm zł 150. powyżej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość
1 szpalty. Za niedziele i św ięta dolicza sie 30 proc. Za terminowy druk ogłoszeń

Administracja nie odpowiada.

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y J M U J Ą  >
Centralne Biuro Ogł. 1 Reki. Bp. Wyd. „Wiedza Oddział w W arsjswle. Al 
Jerozolimskie 85, tel. SŚ5-U5 oraz Agentury m iejskie. Al. Gen. Sikorskiego 18— 
„Impet” , Kolektura Marszałkowska 1 — L. Urbanowcz. sklep z mat. piśm. 
i .wszystkie oddziały 8p. Wydawn. „W iedza’ w Po sce Polska Agencie Pra­
sowa — Biuro Ogłoszeń i rt- klam W -ws ul. Miodz. Jugosłowiańskiej 11, wszystkie 
oddziały P. A  P. v- Poisce, Biuro Ogłoszeń „Czytelnik” -  Centrala u  D, 
szyńskiego 16 i oddziały MarsZatkov.ska 3/6, P w usńska 38. Targ/swa 67, 
„Wolność" — Warszawa, Marszałkowski 95, Sp. Agencu t-raaowćj „Glob” 
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Wujaszek Donovan powiedział...
Parę „zasad" kontrwywiadu Stanów Zjednoczonych

Paryż, u; topcu.
,r .3 A S A D A  D RUG A:
— Posługiw ać się gospodarką ar 

m ery kc ń ską , jako  bronią przeciw­
ko Z w iążkow i R adzieckiem u  i nie 
pozwolić m u jednocześnie, by wyjko 
rzyst-ił sw t-ą  gospodarkę, jako  
broń przeciw ko S tanom  Zjednoczo­
n ym ; a, to: uniem ożliw iając m u  iuń. 
zy ska n ie  rzadkich produktów , pro ­
duktów  zw iększa jących  jego poten­
cja ł w o jenny lub też takich , k tóre  
stara ją  się grom adzić S ta n y  Z jed­
noczone. :-■■■'

Z A SA D A  T RZ E C IA :
— Przedsięw ziąć o fensyw ę na  

froncie psychologicznym , udoskona­
la jąc radiow e audycje 'am erykań­
skie, ta k  by praw da-m ogła  dotrzeć  
do narodu rosyjskiego.

ZA SA D A  C ZW AR TA :
— K rzyżow ać podstępne zaghiwry 

sow ieckie oraz rozw ijać i pom agać  
ruchom  oporu w  krajach, k tóre  
Z S R R  usiłuje ujurzntić,..". "A j'':  - h

Ciekawy pułkownik -V
Takie oto nasady sform ułował pul 

kow nik Wiliam J. Donovan, w  in­
teresującym  miesięczniku am erykan 
skim  „The A tlantic", zajrhującym 
się ostatnio szeroko spraw ą reorga­
nizacji wywiadu i służby wywia­
dowczej Stanów Zjednoczonych., Puk 
kownik Donovan był tym  niestru­
dzonym i ciekawym .wrażeń turystą, 
który dziwnym trafem  w roku 1938 
znalazł się w  Abisynii, w  roku .1939 
przypatryw ał się w ielkim  m anew ­
rom  armii niemieckiej, w 1940 roku 
zaś udał się, jako specjalny - wysłan­
n ik  prez. Roosevelta na Bilski 
Wschód. Późniejszy twórca i.o, szef 
Office of Coordination and Inform a­
tion, następnie szef O ff’ce of S tra­
tegie Service — .krótko, najw ybit­
niejszy przedstawiciel i właściwy 
twórca kontrw yw iadu Stanów Zjed­
noczonych. (wg „Tribune des Na­
tions" — n r 138). : .,L ’ - .j: '-.i
Korzystajmy z niedyskrecji v v

Zasady te są tak interesujące, że 
w arto je przeczytać raz jeszcze.

Może ostatnia z nich dałaby d u ­
żo do m yślenia niejednem u z tych, 
którzy zasiadają dziś na ławach o- 
skarżonych, w in n i. konspiracji j (fcia 
łalności podziemnej. Może 1 w y ­
jaśniłaby -coś nie ooś . opinii pol­
skiej, k tóra się zapewne dziwi, '” że 
am basadorzy anglosascy są. jak’es 
tak  nieszczęśliwie dobierani, że nie 
mogą w W arszawie zagrzać miejsca 
i ustawicznie się zm ieniają.

Może przedostatnią r . z zasad zacie­
kaw i wszystkich Panów DudkieWę: 
ozów i Bęcwalsk ph, co z nabożnym 
skupien:em słuchają audycji „The 
Voice of America" — Glos Am ery­
ki o k tórej powszechnie wiadomo,; że 
podaje „wiadomości dobre czy zle, 
ale,zaw sze prawdziwe",} która oczy 
wiście nie ma nic wspólnego z — 
brrr! — propagandą.

Może wreszcie zasada druga...

IM o p i s a ł  K a r a ł  M a ł c u ż y ń s k i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

Co tu  dużo gadać. Trzeba tylko 
wyjątkowego już braku bystrości, 
by nie arewumieć,. że to, co w zasa­
dzać IJI i IV płk. ■ Dopovana doty­
czy .dolarowej ofensywy propagan­
dowej i dolarowej dywersji, w  za­
sadzie drugiej jest po prostu1 uczciwą 
i jasną, definicją P lahu M arshala.

N ie , widzę powodu, by  wybuchać 
grom kim  'oburzeniem. S tany Zjedno 
czone są państw em  suw erennym  i 
mqgą posługiwać się swoją gospo­
darką tak , jak  to się im podoba. 
Ty lito niechże mówią żołnierskim 
język 'em pułkownika ■— przepra­
szam — ' obecnie,- już generała Dono- 
vana, a \ nie zaw racają głowy- do­
broczynnością, szlachetnością,' f ilan­
tropią i niech nie stylizują Śtanów 
Zjednoczonych na Mesjasza N aro­
dów, jak  „to -właśnie w  te j chwili 
rotą- prezydent Trum an w ; serii k il­
kudziesięciu :.;ł)lit3-speeehó!Wv • przed­
wyborczych, wygłaszanych z -p la tfo r­
my prezydenckiego pociągu, prze- 
fnierzająęego wzdłuż- i wszerz, S tany 
Zjednoczone. uu . .
F4"ankreich erwache;!

Czytelnik, może s.ę w tym  miejscu 
meco .rliytow-ać i, sg>ytąć; ..czy Jego 
korespondent pó Jto jęciiat ‘ do. P ąry - 
ża .ż eb y  rnu stam tąd  don jeść,, co Pó* 
wiedział am erykański g e n e r a ł w  
am erykańskim  czasopiśmie. '

Odpowiem ,. żę zająłem  się tym  go­
dnym  óiwagi artykułem  m. ’in; dla 
tśgoTże b a ś n i e  w  tgj chwilj 'F ra n ­
cja, po rocznej drzemce (jak wiado­
mo rocznicę P lanu  M arshalla Izba 
R eprezentantów  uczciła niedawno 
obcięciem kredytów  dla Europy o 
2, proc.), ocknęła się jakby i spo­
strzegła, że P lan  M arshalla — do któ 
rego z takim  entuzjazm em  przystą­
piła — nie jest bynajm niej gwiazd­
kowym prezentem , a bardzo grun­
townie. przez am erykańskich ekono­
mistów (i podątjrków ) przem yśla­
nym przedsięwzięciem gospodar­
czym, k tóre jak  każde przedsięwzię­
cie pociąga za sobą inwestycje, ale 
nie m a. aam iaru rezygnować z zy­
sków. Przedsięwzięciem, które wpro 
wariza w  życie zasadę, II gen. Dono- 
vąna: .-.Posługiwać się gospodarką..." 
—. przeczytajcie sam- wyżej. .

jeżeli' to ;nja bye present' j[wiazd- 
kowy, to . dostaną, go tylko bardzo, 
ale to napraw dę bardzo . grzeczne 
dzieci. Tak pow iedział Wujaszek 
Sam. Co to znaczy grzeczne?,’ A, no 
właśnie leży przede m ną stosik ga- 

SSTrfe ód pani dt» 
roztrząsają w arunki W ujaszka Sa­
nta, d ochodzą nagle do wniosku, że 
są nie do przyjęcia, że gwałcą su­
werenność gospodarczą Francji, że 
narzucają taką a nie inną politykę 
zagraniczną, żo są sprzeczne z usta­
wami francuskim i, że staw iają F ran 
cję na płaszczyźnie .kolonii am ery­
kańskiej".

B u d u jm y  sz^ojv
ćm$w- :

B u d o w a  s z k o ły  p o w sze c h n e j  w P o zn a n iu  w ed łu g  n a jn o w szych  w y m a ­
gań  u rb a n is tyc zn ych  —  z  w ie lką  sa lą  g im n a s ty c zn ą  i spec ja ln ą  salą

teą tra lną ^

I znowu, jak  przy pierwszym prze 
budzeniu po Protokóle Londyńskim, 
chór protestów  jest zgodny -— od 
lewicy do prawicy, z m ałą czkaw ką 
w centrum , spowodowaną obroną, 
że tak  powiem z urzędu. Przykłady?
— tłoczą się same. Prawicowy „Pa- 
risien L iberte‘‘ pisze o konieczno­
ści „w yrw ania ustęipstw od Stanów 
Zjednoczonych". Ustępstwa, w yrw a­
nie? — szczególne dow a, jak  na roz 
mowę z serdecznym przyjacielem, 
który do tego m iał przynieść podar­
ki. *

Również praw icow a ,,L‘Aunore“ 
piórem swego naczelnego publicy­
sty Bastida, stwierdza:

j,...W  m etodach am erykańsk ich  
je s t coś niepokojącego, ja k b y  ja ­
kieś upojenie w łasną przewagą... 
N a si am erykańscy przyjaciele  nie  
spotrsegają, że  tra k tu ją c  państw a  
e u ro p e jsk ie  jako  państw a pom niej­
szone, zw asalizow ane, ,jzbałkaiiizu- 
wane", w zm acnia ją  propagandę so­
w iecką i  pracują przeciw  w łasnym  
interesom ...".

Państw a wasalne, zfbałkamizowame
— n ieź le .’A co do tego braku spo­
strzegawczości naszych am erykań­
skich przyjaciół, to chyba raz "jesz­
cze odeśłaó: francuskiego publicystę 
do gem Dohovana, by go przekonał, 
że' Am erykanie Wiedzą dobrze, co 
robią. • ’ '
i Zacytujm y wreszcie sk rajn ie  już 
reakcyjną, ociekającą czernią 
»L‘Epoque“.

, .Żaden rząd nie m ógłby za a k ce p  
tować układów... k tó re  pozbaiciają  
paćistwo (korzysta jące z  pom ocy) 
podstaw ow ych a tryb u tó w  suw eren­
ności, czy to w  dziedzinie m onetar­
nej, celnej, praw nej czy  w reszcie w  
innych form ach ich życia  narodo­
wego..."

Cóż się stało takiego co skłania 
stateczny dziennik rządowy „Lc 
Monde" do stwierdzenia, że

„...zastosowanie p lanu M arshalla  
narusza problem y niezależności pań 
stw ow ej, k tó re  m ogą  poważnie do­
tknąć  zainteresow ane kra je"  i do 
w ezw ania, by państw  s tw orzy­
ło w spólny fro n t do oparcia się ro­
szczeniom  am erykańsk im , gdyż w  
przeciw nym  9agie ...Europa zacho­
dnia zorganizow ałaby się jako  fi­
lia A m eryk i, a nie jako  ta  w ielka  
niezależńa siła , k tó rą  pragnęła  
być"7

Cóż się stało? W ujaszek Sam zo­
stawił w arunki. *-uses6* ąń

Państwa pom ocnicze 
w okowach pom ocy

Podajemy je wszystkie hurtem , Z 
niektórych Ameryka form alnie zre­
zygnuje, co do innych będą toczyć 
się targi, lecz cóż to w  gruncie rze­
czy ma za znaczenie, jeżeli — jak 
to zgodnie podkreśla prasa francus­
ka — Stany dysponują tyloma środ­
kami presji ekonomicznej, że w tej 
czy w bardziej ukrytej formie na­
rzucą, co zechcą.

A więc przede wszystkim. Ame­
ryka zastrzega sobie jeśli nie p ra­
wo decyzji, to przynajm niej wpływu 
na ustalenie kursu w aluty obiego­
wej. W związku z tym „państwa po­
mocnicze",' bo tak je chyba w koń­
cu w ram ach tego planu pomocy 
wypadnie nazwać—zobowiązują się 
do przestrzegania stabilizacji w alu­
towej i równowagi budżetu, Wresz­
cie Stany w ym agają przyjęcia za­
sady „wolnej wymiany" m iędzyna­
rodowej, co pociąga za sobą zmiany 
zasadnicze systemów celnych, znie­
sienia odrębnych ceł na artykuły 
Uprzywilejowane przez gospodarkę 
narodową (ten punkt szczególnie u- 
derza W ielką Brytanię). W dal­
szym ciągu nie wolno „państwom 
pomocniczym" im portować ani eks­
portować artykułów  i surowców ob­
jętych Planem  do państw , nie nale­
żących do bloku marshallowskiego.

Mało tego. W edług art. 159 b) 
F rancja  (przykładowo) zobowiązuje 
się:

a) ułatw iać Stanom  Zjednoczo­
nym . zdobycie wszystkich produk­
tów, k tóre uzna za potrzebne dla sie 
bie;

b) udzielać wszelkich inform acji i 
u łatw ień obywatelom  am erykań­
skim w  rozwoju produkcji bądź ku ­
pnie tych artykułów, których Stany 
potrzebują;

c) rząd francuski użyje swych 
kontaktów  i stosunków, by umożli­
wić Stanom *) zdobycie artykułów, 
wymienionych w  plot. 1 i 2 w  k ra ­
jach trzecich.

Mało tego. Niesłychane larum  się 
podniosło, gdy Am eryka zażądała 
przywilejów dla obywateli i firm  a- 
m erykańskich, w  w ypadku spraw  
spornych, żądając m. in. odwołania 
się do Trybunału Międzynarodowe­
go, co godziło już zbyt wyraźnie w 
Obowiązujące ustaw y francuskie.
Berlin — Tokio iiber a lle s

Ukoronowaniem wreszcie wszyst­
kiego jest słynna klauzula „państw 
uprzywilejowanych". Wiadomo, że 
plan M arshalla uznał zasadę p ierw ­
szeństwa Niemiec w  odbudowie Eu­
ropy. Z drugiej strony rząd Stanów 
^jednoczonych zastrzega dla siebie 
daleko idące przyw ileje w  stosun­
kach handlowych z państwam i po­
mocniczymi. W spomniana klauzula | 
w sposób znakom ity łączy oba te  I 
Warunki i  żąda od państw  pomocni­
czych, by szereg wymienionych przy 
w ilei przyznały nietylko samym 
Stanom, ale także i tym państwom, 
które S tany zechcą uznać za „uprzy 
wilejowane".

Ponieważ zaś pierwszymi krajam i 
.uprzywilejowanymi są.... Niemcy i 
Japonia, więc krótko mówiąc: wy­
maga się od Francji, by nietylko zre 
zygnowała ze swych reparacji na 
rzecz Niemiec, ale by w stosunkach 
handlowych z pobitym wrogiem za- 

■ stosowała te same ustępstw a przy­
wileje, które zostały jej narzucone 
przy wymianie handlowej zc S tana­
mi!

Tu już daw ka była za silna. W 
całej Europie podn'ósł się gwałt i 
oto czcigodny, spokojny i zimno­
krw isty R euter publikuje sążnistą 
i sensacyjną depeszę p. t. „16-cie 
państw  wspólnie wysuwa projekt 
francuski dla przeciwstawienia się 
klauzulom am erykańskim ".

HA E KRANACH STQ LICY
Mali Detektywi

R eżyser R alph Sm art był tospóf- S m a rt nie zdaw ał sobie spraw y co
tw órcą film u  egzotycznego „Zwy­
cięzcy stepów". Znaczny sukces ar­
ty s ty czn y  tego film u  na całym  
św iecie sk łon ił go do napisania  
scenariusza film u  „Bush Christ-

I

pociągnęłoby głów nie w idzów  spo­
za  Australii.

N ie m a  tego błędu w  dziedzinie  
flory. W idzim y rozm aite  fa n ta s tyc z­
ne drzewa, dżungle w ybu ja łe  i in ­
ne spalone słońcem  oraz przede  
w szystk im  w  ca łym  film ie  oddy­
cham y szerokim , praw dziw ym  i 
przep ięknym  plenerem . M imo łaźni 
parowej ja k a  panuje na pozbawio­
nej urządzeń w en ty lacy jnych  sali 
kina p o lo n ia "  ożyw czy powiew  
idzie od ekranu; widzowie ehzisir jsi 
stęskn ien i są za  plenerem .

H isto ry jka  przedstanciona w  f il­
m ie — pogoń dzieci za koniokrada­
m i wyłożona je s t z początku  nudna- 
wo, aby w  połowie film u  rozw inąć  

|  ( się nie ty le  prawdopodobnie ile po­
ll ' m yślow o  i dowcipnie. Dzieci obez­

nane z terenem  dają sobie dosko­
nale radę i  w ykp iw ają  k o n io k ra r  
dów na całego.

M ontaż film u  został zrobiony pa 
linii najm niejszego oporu. Pogoń 

i policyjna za  dziećmi ukazu je  się. w  
6-letni N ic k y  Y ard ley  wraz ze m om entach  zupełnie niepotrzeb- 

sw ym  psem  —  przyjacielem  twych  i  nie .przeprow adza żadnej
I  W łasnej akcji, chodzi ty lko  o me- 

tnas" i do zrealizow ania go w  te j\ch a n iczn e  przygotow anie widza że
sam ej, surow ej, austra lijsk ie j atm o  
sferze  i w  nieznanych na ogół E u­
ropejczykom  pejzażach.

F ilm  ten  pod ty tu łe m  „Mali de­
te k ty w i"  w szedł obecnie na nasze  
ekra n y  i m im o bardzo znacznych

się ona zbliża i zdąży  na czas. Pod­
kład  m uzyczny S . J. K eya  okropny, 
przypom ina  jako  żyw o długom etra­
żow e film y  polskie (z  w y ją tk iem  
„Ostatniego etapu"). T am , gdzie  
m a m y  zauw ażyć coś n iezw ykłego

Poseł Zilliacus 
o cioci z wąsami

Czytelnicy spostrzegą, że w  glo­
sach krytyk* ani razu n 'e  cytowa­
łem pism lewicowych i komuńistycz 
nych. Zrobiłem to z  tego prostego 
powodu, że francuscy komuniści by­
li jedynymi, którzy od początku, od 
roku wskazywali na ń eu n ik ń o n e  
konsekwencje planu M arshalla i 
sprzeciwiali się mu. Teraz zgodny 
chór podjął lam ent nad „dyktatem ", 
„kolonialną polityką" i im perializ­
mem gospodarczym Stanów. Dopóki 
to mówili komuniści, chrzciło się 
ich jako agentów Moskwy i zaprze­
dańców oraz miotało gromy za sa­
botaż dzieła odbudowy Europy.

Gdy w  dyskusji nad drakońskim : 
klauzulam i P lanu M arshalla w  Iz­
bie Gmin jeden z posłów powie­
dział, że P lan  ten byłby do przyję­
cia, gd3rby w arunki były inne, po­
seł Zilliacus odpowiedział mu na to: 
„Gdyby mój w ujek był panią, to by 
był moją ciocią".

Zilliacusowi m usiał ktoś w Polsce 
powiedzieć przysłowie o cioci z Wą­
sami.

Poseł Zilliacus m iał rację. P lan  
M arshalla bez swoich klauzul nie 
byłby planem  M arshalla. Nie speł­
niałby „zasady drugiej pułkownika 
Donovana"! „Posługiwać się gospo­
darką amerykańską...".

Przeczytajcie sam i — jak  wyżej.

niedociągnięć w  dram atyzacji oraz na ekranie kom pozytor kaza ł orkie-
w  reżyserii zy ska  na pewno powo­
dzenie u  m łodocianej publiczności.

Do kardyna lnych  błędów tego fil­
m u  należy nonszalancja z ja ką  bę­
dący na m iejscu  reżyser po trakto­
w ał faunę  austra lijską , jedną  s 
najoryg ina ln iejszych  na świecie. W 
ca łym  film ie  s ły szy m y  psa dingo, 
ale nie w idzim y go ani razu, nie 
w idzim y też żadnych innjjch zw ie­
rzą t z  w y ją tk ie m  dom ow ych koni, 
raz pokazują  nam  jak ieś p taszki t 
raz na jzw yk le jszą  sowę. T akie w aż­
ne pom inięcie w  film ie  zakw a lifi­
kow anym  jako  popularno-naukoscy 
je s t niedopuszczalne  i rzuca cień na  
pom ysłow ość i praco-witość reży­
sera.

Prawdopodobnie je s t tak, że wiłaś 
nie będąc od la t na  m iejscu Ralph

strze  walić w  bęben  i  „surm y zbrój 
ne“ aż bębenki trzeszczą. Jest to  
oczyw isty  nonsens, gdyż podlclad 
m uzyczny m usi współdziałać z 
obrazem , a nie w ydzierać się po­
nad obraz.

Obsada złożona niem al w yłącznie  
z  dzieci gra bardzo naturalnie. 
N a jm ilszy  je s t beniam inek: N ick y  
Y ardley, ale m iła  je s t też  jego n a j­
starsza  siostra H elena G rieve oraz  
kap ita lny  m urzynek, N eza  (N eza  
Saunders). Dorośli g ra ją  kłałńej, 
banda koniokradów  je st stanow czo  
zb y t głupia, abyśm y m ogli uw ie­
rzyć, że  k iedyko lw iek udało im  się  
skraść konia. P oznajem y na je j 
czele Chipsa Ra f f e r t y  z film u  „Zwy 
ciężcy stepów".

LEO N  BUKOWIECKI

S z ach o w a  O i im p ia d a  Robotnicza 
12—19IX.rb. w  S p in d le ro w y m  Młynie

*) Porów naj zakończenie „zasady 
II, płk. Donovana.

Czechosłowacja, będąca dziś n i e ­
wątpliw ie centrum  środkowo -euro­
pejskiego ruchu szachowego, organi 
żuje we wrześniu, w znanej m iej­
scowości wypoczynkowej Spindle- 
rowym Młynie w  Karkonoszach b. 
interesująco zapowiadającą się Ro­
botniczą 01:mp;adę Szachową. Spo­
dziewany jest udz-ai k ilkunastu 
państw , m. in ZSRR, Węgier, Szwaj 
carii, F rancji, Holandii, Rumunii, 
Bułgarii, Włoch, Szwecji, Anglii 
itd. Grać będą reprezentacje, skła­
dające się z przedstawicieli Związ­
ków Zawodowych poszczególnych 
Państw .

Polska, k tóra również oczywiście 
otrzym ała zaproszenie, wysyła swą 
reprezentację wg. kolejności sza­
chownic w  następującym  składzie: 
1 Gadaliński (Łódź), 2. H. Szapiei 
(Bydgoszcz), 3. A. Tarnowski (Kra­
ków), 4. I. G rynfeld (Łódź — W ar­
szawa). Jako kierow nik ekipy jedzie 
Sekretarz Generalny PZSz, Cz. K ru- 
lisch.

Wysoce charakterystycznym  dla 
„zrozumienia" znaczenia szachów u

nas w k ra ju  jest fakt że gdy PZSz, 
nie dysponując chwilowo żadnymi 
luriSuśżami — zwrócił się o pomoc 
do KCŻZ, k tórej chyba najbardziej 
mogioby zależeć na udziale naszej 
związkowej reprezentacji w Olim­
piadzie Robotniczej — spotkał się z 
kategoryczną odmową jakiejkolw iek 
dotacji na ten cel. Skończy się pra­
wdopodobnie tym, ze reprezentanci 
nasi do granicy — dojadą na w łas­
ny koszt...

Nie znając dokładnie składu po­
szczególnych drużyn, trudno mówić 
o naszych szansach. W każdym ra ­
zie można się spodziewać, że nasza 
„mała" reprezentacja niewiele słab­
sza od „wielkiej" — zrobi co do 
niej należy, znajdzie się w pierwszej 
połowie uczestników, a może i nie­
co wyżej. Byle tylko nasi reprezen­
tanci grali tak, jak  u siebie w do­
mu, bez prze denerwowania biało- 
czerwoną chorągiewką i n 'e  myśleli 
o „odpowiedzialności za losy P ań ­
stwa" — jesteśmy o ich wynik zu­
pełnie spokojni. (g).
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POLECA DLA WOJSKA, INSTYTUCJI PAŃSTWOWYCH, SZKOL, 
KLUBÓW WSZELKIE ARTYKUŁY SPORTOWE. JAK BUTY PIŁ­

KARSKIE, KOLCE, PIŁKI, ITP.

CENY NISKIE! CENY NISKIE!

Pożyteczne czasopismo
Czerwcowy i lipcowy zeszyt „W iedzy i Życia”

Nowy, podwójny num er „Wiedzy i | slawizm u czyli stworzenia bloku sło 
Życia" zawiera prócz stałego działu wiańskiego rta terenie monarchii, ce 
sprawozdawczego z dziedziny k ry ty - . lem  wspólnej akcji ńa rzecz fedeia- 
k i literackiej, historiografii itd. o-1 liżmu"i
raz popularno -  naukowego działu 
(„Wiedza i techn‘k a“) inform ującego 
o zagadnieniach z zakresu fizyki, 
chemii, literatury , higieny, plastyki, 
medycyny i inn., kilkanaście roz­
praw  o encyklopedycznej rozpięto­
ści tematów. Poruszono w tych r  z- 
praw ach problem atykę histófiogra- 
ficzną, socjologiczną, teoretyczno^ 
literacką, filozoficzną," dalej z niwy 
historii fizyki, historii naukowych 
metod nowoczesnej historiografii, 
h istorii muzyki oraz teorii ekonomii’. 

W artykule wstępnym , omawia IC

Ciąg dalszy 1 rózprąw y Śt. Kowal­
skiego „S truk tura społeczną rodzi­
ny" przynosi teoretyczne rozważa­
nia w oparciu o cenniejsze pozycje 
nowszej; wielojęzycznej literatu ry  
przedmiotu, nad funkcją wychowaw 
czą rodziny. Autor stw ierdza zjaw i­
sko krzyżowania- się wychowawcze­
go wpływu rodziny z'potężnym  od­
działywaniem  czynników pozaro­
dzinnych, czyli tzw. „grup dom inu­
jących" (w przeszłośćr kościoła prze­
ważnie, dzisiaj państwa) prźy czym 
rodzina podlega „naciskom" owych

Piw arski drogi polityczne Polaków „grup szerszych". • W dalszym ciągu 
i Czechów w roku 1948. zaznaczając.! ro tpraw y zastanaw ia się mad ,,spO'
różnice i podobieństwa program ów  
politycznych obu nS-odów. P iw ar­
ski stwierdza, że polskie hbła poli-

łecznymi im plikacjam i funkcji wy­
chowawczej rodziny!" daj^c obfity 
m ateriał przyjtłaćtówy oraz porów

tyczne, kierownicze z lej epoki ce- j nawczy. WL M Ścisłowski w arty -
chował orak kompromisu, były one 
nieustępliwe w  swoich am bicjach 
dziejowych powrotu do niepodległo­
ści, podczas gdy u Czechów przew al 
źała polityczna orientacja „a u strj-

kule pt. „Dzieło Marii Skłodow­
skiej Curie?, ocenia epokową w ar­
tość dla ńauki i życia społecznego— 
ódkrycia p rzez .. małżonków M arlę 
Skłodowską-Curie ara* P. .Curie po­

lonu i r a d u  Autor stw ierdza, że od­
krycia te położyły kres tradycyjnym  
sądom nauki fizykalnej, a zarazem 
stały się w alnym  powodem rew olu­
cyjnego przesunięcia metodologii tej 
gałęzi naukowej, jak  j  jej dotych­
czasowego stanu badawczego na to­
ry  całkowicie nowe, przyczyniwszy 
się do możliwości dokonywania sztu­
cznych przem ian pierw iastków oraz 
do głośnego dzisiaj wyzwolenia ener 
g:i atomowej.

W rozpraw ie „Podłoże społeczne 
au toportretu" M. Wallis rozpatruje 
historię autoportretu, konfrontując 
ją  z pozycją społeczną plastyka i u - 
względńiając równocześnie szerokie 
tło przem ian życia kulturalnego i so 
cjalnego, w którego ram ach dokona­
ła się olbrzym ia ewolucja tego ro- 
dząju plastyki — od antyku do c - 
sów najnowszych — a zarazem lu­
tu jąca się od doby Odrodzenia spo­
łeczna elitaryzacja artysty. •

Ciąg dalszy (rozdz. IV) erudycyj- 
nej rozprawy M. H. Serejskiego, w 
której bądacz ten daje syntetyczny 
przegląd i  kierunków, metodologicz­
nych historiografii 20 stulecia za­
w iera również próbę wartościowania 
tych metpd na tle ogólnego obrazu 
intelektualnego, — pełnego sprzecz­
ności oblicza ku ltu ry  20 wiecznej, 
dotkniętej chorobę niem al perm a­

nentnych przełomów. Żałować w y­
pada, że autor nie uwzględnił w tej 
części swojej rozpraw y również na­
ukowego wkładu polskiej historiegra 
fii. Być może, że dalszy ciąg Stu­
dium Serejskiego wypełni tę niepo­
żądaną lukę. W artykule „Trzy po­
stawy wobec św iata" przeprowadza 
T a d .' Czezowski analizę trzech a- 
sadniczych postaw człowieka nowo­
czesnego wobec świata, mianowicie 
postaw ę poznawczą (poznawanie 
świata), czynną (postępowanie czy 
działanie) oraz kontem placyjną (tj. 
estetyczną).

W studium  „Poetyka J. Słowac­
kiego" M aria Żeromska nawiązując 
do badań nad twórczością J. Słowa­
ckiego, Ign. Matuszewski go („Sło­
wacki i nowa sztuka") oraz prof. J u ­
liusza K leinera (4-tomowa m onogra­
fia o J. Słowackim) usiłuje skodyfi- 
kować poetykę wielkiego rom antyka 
polskiego

Badania Żeromskiej, przeprow a­
dzone na mocno umaiszczonym m a­
teriale poetyckim W orcy Króla-Du- 
cha dają rezultaty  raczej połowicz­
ne; jakkolw iek jednak nie obejm ują 
całości dzieła twórczego Słowackie­
go tylko jej fragm ent, jakkolwiek 
trudno im przypisać charak ter ini- 
cjatorski uściślają one jednak do 
pewnego stopnia metodę badań nad

zagadnieniem powyższym.
(I innych artykułów  zasługują na 

uwagę (— uzupełnienie ogłoszonego 
w  zeszycie U  „Wiedzy i Życia" z 
1947 r., 3 artykułu  A. B. Dobrowol­
skiego „Polskie wypraw y badawcze". 
T ytuł owej garści uzupełniających 
inform acyj brzmi: „Pierwsza polska 
w ypraw a do Grenlandii", oraz Aleks 
Litw ina: „Nauki ekonomiczne Kar. 
M arxa w świetle M anifestu Ko­
munistycznego".

W dziale kryt. sprawozdawczym 
ogłosił J. E. Płomieński 3 artykuły  
a) o antologii poezji rosyjskiej w u- 
kładzie M. Jastruna i S Pollaka, b) 
O książce K. Czachowskiego „Pod 
piórem", c) o monografii H. Mo;w'c- 
kiego poświęconej Jak. Jasińskiem u. 
W tym  samym dziale omawia J. T. 
ks;ązkę Stan. Rychlińskiego „Lu­
stracje społeczne", książkę przezna­
czoną dla działaczy społecznych oraz 
praktyków  gospodarczych: W ob­
szernym dziale „Wiedza i technika", 
N. Samotyhowa inform uje w kró t­
kim  szkicu o twórczości zm arłe­
go niedawno grafika - drzew orytni­
ka St. Ostoi - Chrostowskiego. L. 
K ojrański pisze tu  o „Zdobyczacl fi­
zyki" a P. Henkel o uczonym i m y­
ślicielu rbsyjskim KI. Timiriaziewle 
(przekł. z rosyjskiego). Rusycysta 
Wł. Fiszer w szkicu „Z dziejów k ry ­

tyk i rosyjskiej" charakteryzuje a- 
w angardowo - burzycielską tw ór­
czość kryt. literacką trójcy rosyj­
skich pisarzy -  intelektualistów  lat 
sześćdziesiątych, wrogo ustosunko­
w aną do idealizmu estetycznego, mia 
nowicie M. Czernyszewskiego czoło­
wego likw idatora i pogromcy obok 
M. Dobrolubowa oraz Dym. P isare- 
w a ówczesnej k ry tyk i estet. w Rosji, 
przedstaw iciela „momizmu m ateria - 
listycznego", późniejszego autora 
głośnej, jako duchowy w yraz prze­
łomu pokolenia owej epoki powieści 
pt. „Co robić?"

W kilku innych artykułach poru­
szono zagadnienia „higieny pracy" 
(St. Filipkowski), węgla kam ienne­
go i górnika (T. Lis), zagadnięt a z 
dziedziny medycyny, (nowotwory, go 
ściec stawowy i schorzenia serca" — 
(A. Handelzalca), oraz biografistyki 
(J. Skoszkiewiez „O I. Heweliuszu 
gdańskim  astronom ie"!

Całość najnowszego, podwójnego 
num eru „Wiedzy i Życia" jak widać 
z powyższego przeglądu wypadła m 
ponująco. Miesięcznik ten nic sprze­
niewierza się swojemu wysokiemu 
poziomowi przedwojennem u, dztok) 
czemu należał do najpoważniejszych 
u nas czasopism naukowo - popular 
nych. Tę pozycję zdołaj zacho- ’ i 
obecnie. J . E. PŁOMIEŃSKI


